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8-go bn i.
posiedzenie Sejmu

Marszalek Sejmu Ustawodawczego RP 
Wl. Kowalski wydal w dniu 2 bm. zarzą 
dzenie treści następującej:
, Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 
odbędzie się w dniu 8 czerwca 1949 r. o 
godzinie 1 I-tej.

Autobiograficrma powieść „Cu­
szima“ Aleksego i. cwikciwa-Pri- 
boja, iłuimftcKona na wrzystkie 
języki, znana jest całemu świa­
tu. Autor je j to chłop, genialny 
samouk. Dastał się on z poboru 
do floty admirała Eożdieisńwien- 
skiego i  przeżył klęskę morską 
pod Cuszimą na wodach japoń 
skich. Uchodźcą będąc po rewo­
lucji 1905 roku, żeglował na naj. 
gocnzych stadkach 3 iście lon 
don'.liwską załogą. Stworzył całą 
galerię typów morskich, sam bę 
dąc jednym z nich. Od 1914 r 
pracował pod kierunkim M 
Gorkiego. Nie doczekał się 
wprawdzie wydania siwych „Pism 
wybranych“, co naeiąpiło w  1946 
r., lecz zostawił bogatą puściznę. 
Za szczególnie warteśoirtwe uzna­
no powieści „Kapitan Pierw­
szej Rangi“ i  „Podwodnicy“.

Twórczość Nowikowa - Pribo- 
jm to epos rewolucyjny. W jego 
utworach znajdują odbicie woj. 
na Irosyjsko - japońska, rewolu­
cja 1905 r., Rewolucja Paździer­
nikowa, wojna domowa, wresz­
cie flota radziecka. Treścią 
„Potł wodników“ są przeżycia 
marynarzy rosyjskich w 1916 r. 
na łodzi podwodnej. Wyjęty 
z powieści fragment pt. „Na 
dnie“, stanowiący zamkniętą ca­
łość, zaczniemy drukować w jed­
nym z najbliższych numerów

p o c z ę c i e  d y s k u s j i  
a K o n g r e s i e  ZZ

O s ią g n ię c ia  i b r a k i  
o m a w ia ją  d e le g a c i

Prasa radziecka  
o Kongresie Z u j . Zaui.

MOSKWA, 2.6. (PAP). Cała prasa ra 
dziecka zamieszcza liczne in form a­
cje o I I  Kongresie Polskich Związ­
ków  Zawodowych.

,Trud“ podaje treść przemówie­
nia Prezydenta R. P, Bolesława B ie­
ru ta  na otw arciu  Zjazdu, treść prze­
mówienia prem iera Cyrankiewicza, 
oraz streszczenie przemówienia Louis 
Saillant i  podkreśla o lb rzym i enitu 
zjazm, z jak im  delegaci na Zjazd 
wysłuchali przemówienia k ie row nika  
delegacji radzieckiej sekretarza WC 
SPS Goroszkina i  niem ilknące owa­
cje na Zjeździe na cześć generalis­
simusa Stalina.

N aprężona sytuacja 
u; B o liw ii

NOWY JORK, 2.6 (PAP). — We­
dług doniesień z La Paz, sytuacja 
w  B o liw ii jest niezwykle naprężona.

Górnicy stanowczo domagają się 
wycofania oddziałów wojskowych z 
terenów kopalń i um ożliw ienia nie­
zwłocznego powrotu do k ra ju  depor­
towanym przywódcom związków za­
wodowych.

W ośrodku górniczym Catayi od­
b y ł się pogrzeb robotn ików  zabitych 
w  czasie ostatnich w a lk z wojskiem 
k tó ry  przekształcił się w  potężną ma 
nilestację solidarności robotniczej.

Wszyscy cbywatele amerykańscy z 
w y ją tk iem  k lik u  inżynierów  i  dyrek­
tora koncernu Patino, zostali ewa­
kuowani r.a samolotach z rejonów gór 
niczych.

BUENOS AIRES, 2.6. (Telepress). 
i— Wszyscy bo liw ijscy drukarze przy 
łączyli się do stra jku robotników  fa 
brycznych i  kolejarzy, którzy przer­
w a li pracę na znak protestu przeciw­
ko rządowej akcji terrorystycznej w  
kopalniach cyny w  Castavia.

Obrady 2 dnia Kongresu Zw. Zawodowych (rozpoczęły f>ię w czwar­
tek 2 bm. o godz. 8.45. Przewodnictwo obrad obejmuje znany i za­
służony działacz związkowy, honorowy przewodniczący KCZZ D oliń­
ski. I

W itany owacyjnie n.a> trybunę 
wchodzi przewodriiczący Żarz. Głów­
nego ZMP — J. Zarzycki. W przemó 
w ieniu swoim eto. Zarzycki oświadczył 
m. in .: Zw. Młodzieży Polskiej l i ­
czy 900 tysięcy członków, w  czym 
350 tysięcy młodocianych robotn i­
ków. Młodzieżowe współzawodnictwo 
pracy, zapoczątkowane w  r. 1945 
przez młodocianych robotników  łódz­
kich, przerodziło się szybko w ruch 
masowy, k tó ry  dał już ok. 200 tys. 
młodzieżowych przodowników pracy 
i 3 000 brygad młodzieżowych.

Poważne osiągnięcia ma również 
ZMP w  dziedzinie upowszechniania 
oświaty i ku ltu ry  oraz w  dziedzinie 
współpracy miasta z wsią.

Przewodniczący Żarz ., Główn. ZMP 
stw ierdził w  zakończeniu, że przy 
czynnej pomocy ziwiiązików zawodo­
wych, ZMP uzyskiwać będzie dalsze, 
coraz lepsze w yn ik i.

Po przemówieniu przewodniczące­
go ZMP — Zarzyckiego, głos zabrał 
sekr. gen KCZZ — T. Ćwik, k tó ry  
składa sprawozdanie z działalności 
K om is ji Centralnej Zw. Zaw. (Prze­
mówienie podamy w  numerze ju trze j­
szym).

Następnie przewodniczący G łów­
nej K om is ji Rewizyjnej — A l. A n - 
gersztajn, składa sprawozdanie . z 
działalności Kom is ji w  okresie 1946 
— 1949 roku. Działalność tę Kom isja 
oceniła pozytywnie, podkreślając 
szczególnie praw id łową gospodarkę 
finansową KCZZ. Przewodniczący 
K om is ji Rewizyjnej składa wniosek 
o udzielenie absolutorium ustępują­
cej K om is ji Centralnej.

Przewodniczący udziela głosu przed 
staw icielow i egzekutywy Rumuń­
skiej Centralnej Rady Zw. > Zaw. 
M. M uzili.

Przedstawiciel rum uńskiej klasy 
robotniczej stwierdza, że rozbudowę 
gospodarczą i poprawę bytu klasy 
robotniczej — Rumunia zawdzięcza 
przede wszystkim  zmianom ustrojo­
wym oraz temu, że rumuńskie związ 
k i zawodowe ściśle realizują w ytycz­
ne P a rtii Robotniczej.

Następnie na trybunę wchodzi 
przewodniczący Kongresu Słowian 
St. Zjednoczonych — L. K rzycki. 
(Przemówienie podajemy na str. 3);

Po 15-minutowej przerwie zabiera 
głos zastępca sekr, gen, SFZZ, sekr. 
KCZZ — B. Gebert. (Przemówienie 
podamy w numerze jutrzejszym).

Przyjęcie in Prezydium  
Bady M in istrów

W czwartek 2 bm. prezes Rady M i­
n istrów  Józef Cyrankiewicz wydeł 
przyjęcie z okazji I I / V I I I  Kongresu 
Zw. Zaw.

W przyjęciu w zią ł udział Prezy­
dent R.P. Bolesław Bierut.

iI a przyjęcie przybyli: marszałek 
Sejmu Kowalski, członkowie Rady 
Państwa oraz członkowie Rządu z 
w iceprem ieram i Zawadzkim i Ko- 
rzycklm  na czele.

Korpus dyplomatyczny reprezento­
w ali: ambasador ZSRR Lebiediew, 
ambasador CSR Piszek, amb. B u ł­
g a rii Kozowsky, amb. R um unii Joja, 
poseł Węgier Santo oraz charge d ‘ 
affaires A lban ii Dishnica.

Poza tym  na przyjęciu obecni b y li 
goście zagraniczni z sekr gen. Świa­
towej Federacji Zw. Zaw., L . Saillant 
na czele, delegaci na Kongres Zw. 
Zaw., przodownicy pracy oraz przed 
stiawiciele świata politycznego, k u l­
turalnego i  artystycznego.

Z b ro dn iarz  w ojenny  
now ym  prem ierem  

Kuom intangu
SAN FRANCISCO, 2.6. (Telepress). 

Doniesienia z Hong-Kongu stwierdza 
ją , że kuommtangowski zbrodniarz 
■wojenny, Yen Hsi.szan, by ły  guber­
nator p row inc ji Szansi zgodził się na 
objęcie stanowiska „prem iera“ kuo- 
m inłangowskiego „rządu“ kantóńskie 
go.

Yen Hsi-szan sprawował absolu- 
tystyczne rządy w p row inc ji Szansi 
przez la t 30. W przededniu wyzwo­
len ia  Taiyuanu, stolicy p row incji, 
zbiegł na południe .

Kronika oolityczna
PRZYJĘCIA W BELWEDERZE

Dnia 2 bm. Prezydent Rzeczypospo 
l ite j p rzy ją ł w Belwederze sekr. gen. 
ŚF.Z.Z. p. Louis Saillant W tymże 
dniu Prezydent Rzeczypospolitej przy 
ją ł redaktora centralnego organu 
Chińskie j P a rtii Komunistycznej, 
dziekana Uniwersytetu w Pekinie 
p ro f. Tsien-Chun-Sin.

*W czwartek 2 bm przybyła do Bel­
wederu delegacja górników-przodow 
n ików  pracy, uczestniczących w  Kon 
gresie Zw. Zaw. Delegacja wręczyła 
Prezydentowi dary okolicznościowe, 
przygotowane przez górników z o- 
kaz ji Kongresu.

PRZYJĘCIA W PREZ. RADY 
MINISTRÓW

Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyiąt w dniu 2 bm. ambasadora 
Rumunii w Warszawie p. Athaftase Joja 
z pierwszą wizytą.

FZYJĘCIA U  MARSZAŁKA SEJMU
Marszalek Sejmu Władysław Kowalski 

przyjął w dniu 2 bm. ambasadora Rumu 
nii w Warszawie p. Athanase Joja z 
pierwszą wizytą.

Przyjęcie ui ambasadzie RP 
ui Paryżu

PARYŻ. 2.6. (PAP). Ambasador 
R.P. Jerzy Putrament wydał w salo­
nach ambasady przyjęcie dla przed­
staw icie li kó ł politycznych, dyploma 
tycznych i artystycznych Paryża z o- 
kazj,i koncertu starej i  nowej muzy­
k i  polskiej.

Na przyjęcie przybył m inister 
spraw zagranicznych ZSRR Andrzej 
Wyszyński w  towarzystwie generała 
Czujkcwa i  ambasadora ZSRR w  Pa 
ryżu Bogomołowa. Francuskie m in i­
sterstwo spraw zagranicznych repre­
zentował dyrektor dep. politycznego 
Couve de M urv ille .

Licznie reprezentowane były ko r­
pus dyplomatyczny i  koła parlamen­
tarne.

Część artystyczną wieczoru wzbu­
dziła w ie lkie zainteresowanie zebra­
nych ze względu na fa k t zaprezento­
wania po raz pierwszy w  Paryżu u- 
tworów starej muzyki polskiej z X V I 
i  X V II w ieku.

GÓRNICY MELDUJĄ
Po referacie sekr. KCZZ — Geber­

ta, — przewodniczący oświadcza, że 
na salę obrad przybyły delegacje ko

palń „Sosnowiec“ i „Makoszowy“ 
dla złożenia meldunków z wykonania 
zobowiązań kongresowych.

Przedstawiciel kopalni „Sosnowiec“ 
Jędruch melduje, że dla uczczenia 
I I  Kongresu, Związków Zawodowych 
załogi kopalń czerwonego Zagłębia 
Dąbrowskiego w ydobyły ponad plan 
21.764 tony węgla wykonując swe za­
dania, nakreślone planem p roduk­
cyjnym  w  103 proc. oraz uzyskując 
w  pełni wydajność pracy, planowaną 
na maj.

Kopalnie Rybnickiego Zjednocze­
nia Węglowego wydobyły równocze­
śnie w maju ponad plan 42 305 ton 
»•lęgła osiągając 107 proc. planowane 
go wydobycia.

Następnie mówca melduje o w y­
konaniu zobowiązań swojej kopalni, 
która dla uczczenia Kongresu wydo­
była ponad plan 10.372 tony węgla 
oraz zapewnia zebranych, że załoga 
kopalni „Sosnowiec“ dołoży wszel­
kich starań, by plan produkcyjny 
wykonać do dnia 31 października.

Na trybunę wchodzi przodownik 
pracy kopalni „Makoszowy“ St. Ko 
nacki, członek brygady ins truk to r­
skiej, która wyróżniła  się wspania­
łym i wynikam i, pomagając górnikom 
kopalni „Bolesław Chrobry“ .

Kicnacki przedstawia zebranym or 
ganizację pracy w  kopalni i podoje 
konkretne sposoby usprawniania 
współzawodnictwa pracy.

Po odczytaniu kom unikatów  zjaz­
dowych przewodniczący zarządza 
przerwę obiadową do godziny 15.

Obradom popołudniowym przewód 
niczył sekr. KCZZ Kofman. Na wstę 
pie odczytuje lis t pow ita lny pracow­
n ików  Cegielskiego, zrzeszonych w 
Zw. Zaw. Metalowców. Przesyłają 
oni życzenia owocnych obrad i wyra 
żają głębokie przekonanie, że Kon­
gres przyczyni się do umocnienia po 
koju światowego oraz do przyśpie­
szenia realizacji planu sześcioletnie­
go.

Następnie na trybunę wchodzi sekr. 
KCZZ Piwowarska. Wygłasza ona ko 
refer ; ^  do refe-atu sekr. Geberta 
pt.: „Z w iązk i zawodowe w  walce o 
pokój św iatowy“ . (Przemówienie po­
damy w  jutrzejszym numerze).

Żywiołowe owacje zebranych w i­
tają na trybunie poetę pro letariac­
kiego Wł Broniewskiego, k tó ry od­
czytuje wiersz napisany na cześć 
Kongresu. Zebrani nie pozwalają poe 
cie zejść z trybuny. Deklamuje on 
jeszcze swoje wiersze: „Zabrze“ i 
„1 M i ja “ .

PRZEMÓWIENIE DELEGATA  
BUŁGARII

Przewodniczący udziela głosu 
przedstawicielowi Rady Centralnej 

(Dokończenie na str. 3-ej)

K o n g re s  o b r a d u je

Ogólny widok sali obrad Kongresu Związków Zawodowych w gmachu 
Politechniki Warszairskiej

Zdzisław Sachnowski

Pó gospodar

R eferat u iiceprem iera  
Zauiadz' iego

sir. 4 i 5

H Ę T N IE  i często piszem y o lu - 
dziach, k tó rz y  p rzodu ją  w  p ra ­

cy ' k tó rzy  p rzyczyn ia ją  się do w zro 
stu p ro d u kc ji, ulepszania je j metod, 
k tó rzy  osiągnęli sukcesy w  a kc ji 
w spółzaw odnictw a. K ró tk o  m ów iąc 
.— o ł ych w szystkich, k tó rzy  stano­
w ią  szturm ow ą ekipę a rm ii ludz i 
pracy. M n ie j chętn ie i m n ie j często 
o innych : o tych, k tó rych  cechuje 
obojętny, czasem n iechętny stosu­
nek do w ykonyw ane j roboty, o tych, 
k tó rzy  m ów ią : „m am  czas, praca 
n ie  uc iekn ie“ , o tych, k tó rz y  niego­
spodarnie, często lekkom yśln ie , roz­
porządzają groszem pub licznym .

N ieste ty, i tacy ludzie  obok ta m ­
tych  w yp e łn ia ją  fa b ry k i, b iu :- „  
przedsiębiorstw a, a ich postępowa­
nie, m ające często swe źród ło  w  na­
w ykach przeszłości, odb ija  się na 
całości p racy in s ty tu c ji, przedsię­
b io rstw a, czy urzędu, ham uje je j 
bieg, opóźnia rozw ó j gospodarczy 
k ra ju .

Faktem  jest, że m im o coraz s i l­
n ie j rozrastającego się ruchu w spó ł­
zaw odnictw a i w ciągania doń coraz 
to  now ych zespołów pracow niczych

b yn a jm n ie j n ie należy do rzadkoś 
ci zwłaszcza w  b iu rach  i urzędach 
w zajem ne przerzucanie na siebie 
roooty , * ograniczanie do m in im um  
zakresu w ykonj^w anej pra^y, uchy- 1 
lanie się p rzy  lada okazji od obowiąz 
ków. W ypadk i zbyt hojnego dyspo­
now ania funduszam i pub licznym i, 
przeznaczania ich na cele n ieum oty

Min.Wyszyński bronizasad jednomyślności
Propozycje Achesona w  spraw ie B erlina

Kongres Słowian Amerykańskich 
do Wielkiej Czwórki

PAR YŻ, 2.G. (P A P ), i— na czwartkowym posiedzeniu Ministrów  
Spraw Zagranicznych kontynuowano dyskusję nad zasadą jednomyśl­
ności w Komendanturze Sojuszniczej Berlina. Minister Wyszyński 
odpowiadał r,o kolei na zarzuty ministra Achesona, który kry tyko ­
wał stosowaną dotąd zasadę jednomyślności.
M in is te r Acheson w y ra z ił pogląd,

NOWY JORK, 2. 6. (¡PAP). Kongres 
Słowian Amerykańskich wystosował list 
do obradujących w Paryżu ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw, 
w którym wzywa ich do „uczynienia ma 
ksimum wysiłków w celu osiągnięcia poro 
zumienia pokojowego w sprawie Niemiec 
w oparciu o zasady Jałty i Poczdamu“ .

Na stronie 5-ej znajdziecie 
tekst kujestionariusza

Nowej Ankiety-Konkursu
„RZECZPOSPOLITEJ"

„Kim chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“
Konkurs jest przeznaczony 
dla m ł o d z i e ż y  szkół 
średnich 1 maturzystów

l au rea c i o trz y m a ją  n agrody  

ui postaci g t g p e n d i ó u j  
k śiyęi- dotychczas zęlosznno dzies ęć

Uwaga- X- ta pozycja kwestiona­
riusza (uzupełnienia) jest 
przeznaczona na nieskrę 
pou aną niczym wymianę 
myśli z Redakcją

jakoby zasada jednomyślności w  Ko­
mendanturze B erlina  nie w ynikała 
z układu, zawartego w  sprawie N ie­
miec. M in is te r Wyyzyński przytoczył 
cyta ty z układów  i  porozum ień za­
w artych przez przedstaw icie li czte­
rech mocarstw o ka p itu la c ji Niemiec.

Z układów tych w yn ika  ponad 
Wszelką wątpliwość, że zaisada jed­
nomyślności obowiązuje organy czte­
rech mocarstw okupacyjnych.

Acheson tw ierdził, że przy zasa­
dzie jednomyślności nie można k ie ro­
wać adm inistracją Berlina. Jest to 
niesłuszne — powiedział Wyszyński. 
P rzykład A u s tr ii i  W iednia dowo­
dzi bowiem, że można przy zasa­
dzie jednomyślności prowadzić współ 
ną adm inistrację tak w  k ra ju  jak  
i  w  miastach.

Acheson tw ierdził, że zasada jed­
nomyślności oznacza „d y k ta tu rę “ . To 
rozumowanie jest zupełnie nieuza­
sadnione — pow iedział Wyszyński. 
Zasada jednomyślności chromi suwe­
renne państwo iprzed naciskiem w ięk 
s-zości. N ie ma tu  jednak mowy o na­
rzucaniu większości w o li mniejszo­
ści.

M in is te r Acheiscn tw ie rd z ił wczo­
ra j, że przy zasadzie jednomyślno­
ści nie można było administrować 
B e r lin t tó ., F akty  przedstawiają się 
jednak inaczej. Dowodzi tego m. in. 
okoliczność, że komendanci wojsko­
w i opracowali tekst: tymczasowej 
kons ty tuc ji Berlina.

Nie jest zgodne z prawdziwym  
stanem rzeczy, że Komendantura 
Berlina rozpadła się wskutek sto- 

I isowania zasady jednomyślności. Fak­

ty  dotyczące ostatniego posiedzenia 
Komendantury przedstawiają się 
bowiem następująco: Podczas po­
siedzenia komendant s/merykański 
generał Howley nagle wstał i  oświad 
ćzył: „Idę  spać — mam tego dość“ . 
To zachowanie się generała How ley‘a 
w yw o ła ło  oburzenie pozostałych ko­
mendantów. Gdy generał Howley nie 
przeprosił obecnych za swe zacho­
wanie isię, komendant radziecki od­
m ów ił dalszego udziału w  tym  po­
siedzeniu. Takie są historyczne fa k ­
ty. W tym  stanie rzeczy tw ierdze­
nie, że jakoby Kom endantura B e r­
lina  została rozb ita  w skutek stoso­
wania zasady jednomyślności jest 
pozbawione podstaw.

PROPOZYCJE ACHESONA
Sekretarz Stanu Acheson w  lin ie ­

n iu  delegacji amerykańskiej przed­
s ta w ił następujące w n ioski w  spra­
wie uregulowania kw estii Berlina:

1) Czterej komendanci Wojsk so­
juszniczych w  B erlin ie  przygotują 
na terenie całego m iasta nowe w y­
bory do rady m ie jsk ie j pod kon tro ­
lą czterech mocarstw  na podstawie 
ordynacji wyborczej, k tó rą  zastoso­
wano w  październiku 1946 r.

2) Zarząd m iejski, k tó ry  ukonsty­
tuuje się W w yniku, tych nowych w y ­
borów, będzie zarządem tymczaso­
wym . Będzie on jednak m ia ł ko n i- 
petencje zarządu istałego i  będzie 
działał zgodnie z postanowieniami 
tymczasowej kons ty tuc ji W ielkiego 
Berlina z. sierpnia 1946 r. A rty k u ł 
36 będzie zastąpiony innym i p rzep i­
sam i na mocy czterostronnego poro­

zumienia. (Art.. 36 przewiduje, że 
berlińska rada miejska powinna 
przedstawić komendanturze Sojusz­
niczej do aprobaty wszystkie ważne 
decyzje, a w  szczególności nominacje 
wyższych urzędników).

3) Nowoobrana berlińska rada 
m iejska będzie uprawniona do opra­
cowania pro jektu  stałej konstytuc ji 
dla Wielkiego Berlina, bądź to na 
podstawie p ro jek tu  stałej konstytu­
c ji przedłożonego Komendaturze So- 
juszniczej w raku 1948 z w prow a- 
dzeniem doń pewnych poprawek, 
bądź też wysuwając takie nowe pro­
pozycje jak ie  uzna za konieczne.

4) Jednocześnie z ukonstytuowa­
niem tymczasowego zarządu miej-r 
isikiego czterostronna Komendantura 
(Sojusznicza zostanie wznowiona i  bę­
dzie funkcjonowała zgodnie z zasa­
dami, co do których porozumieją: się 
czterej 'm in istrow ie spraw zagranicz­
nych w  czasie obecnej sesji.

5) Koszty okupacji będą zreduko­
wane do m in im um  a ich wysokość 
będzie ustalona na podstawie metod, 
uzgodnionych czterostronnym poro­
zumieniem.

OŚWIADCZENIE  
RZECZNIKA FRANCUSKIEGO

Rzecznik delegacji francuskie j 
zdając sprawę z przebiegu czw artko­
wego posiedzenia czterech m in is trów  
spraw  zagranicznych podkreślił, że 
Acheson składając propozycje, do ty­
czące uregulowania sprawy Berlina 
wskazał na to, że propozycja ta ma 
charakter „procedura lny“  i  um ożli­
w ia  włączenie propozycji radzieckiej 
w  celu opracowania wspólnego tek­
stu.

Na wniosek im inistra Achesona 
uczestnicy konferencji postanow ili 
rozpatrzyć propozycje amerykańskie 
w pią tek na posiedzeniu ta jnym .

w ow ane is to tn ym i potrzebam i, albo 
naw et na jzupe łn ie j zbędne —  ta k ­
że się jeszcze, n iestety, zdarzają.

N ie  dale j ja k  przed paru m iesią­
cam i pewna in s ty tu c ja  użyteczności 
pub liczne j uznała za niezbędne o- 
pu b liko w a n ie  w  fo rm ie  ogłoszenia 
za cenę paruset tysięcy z ło tych  w y n i 
ków  swej działalności. Z trudem  
udało się przekonać ho jną in s ty tu ­
cję, że n ie  pow inna  w yrzucać niepot 
rzebnie paruset tys ięcy złotych, >e 
je j praca znajdzie ob iek tyw ną  ocenę 
w  prasie  na jzupe łn ie j bezpłatn ie, że 
wreszcie p ła tna  rek lam a jest na jzu ­
pe łn ie j n iem ora lną  fo rm ą  przedsta­
w ian ia  przez zakład użyteczności 
pub liczne j swego dorobku.

Takich  p rzyk ła d ó w  n ie fra so b li­
wego obracania funduszam i pub licz  
n ym i możnaby przytoczyć w ięcej.

Rzecz w  tym , że n ie k tó rzy  urzęd­
nicy, decydujący o w yda tkow an iu  z 
pub liczne j kasy m nie jszej lub  w ię k ­
szej kw o ty , nie uważają tych  pie­
n iędzy za sw oje — swoich ta k  lekko 
z pewnościąby się nie pozbyw ali —  
tra k tu ją  je  jako  obce. Podobnie ja k  
pracow n icy s ta ra jący się zbyć robo­
tę lub  odsiadujący jedyn ie  swe go­
dziny w  b iu rze  —  tra k tu ją  często, 
n iestety, swą pracą jako  obowiązek, 
w yko n yw a n y  n ie dla własnego dob 
ra, ale obcego —  ogólnego.

Ludzie, k tó rzy  w  ten sposób postę 
pu ją , ludzie  przeprow adzający roz­
dzia ł pom iędzy sw oim  interesem  a 
dobrem  ogólnym , n ie zdają sobie czę 
sto spraw y, że dzia ła ją  na  w łasną 
szkodę, że przede w szystk im  sami so 
bie w yrządzają  krzyw dę. N ie  doszli 
jeszcze do zrozum ienia i n ie w yciąg  
nę li w szystk ich niezbędnych w n io ­
sków  z tego, że w  u s tro ju  dem okra­
c ji ludow ej, że w  okresie budow y 
podstaw socja lizm u w  Polsce, wa­
ru n k i życia w szystkich ludz i p racy 
w iążą się n ie rozerw a ln ie  z podno­
szeniem się p ro d u kc ji, zw iększa­
niem  się w yda jnośc i pracy, z ogól­
nym  rozw ojem  gospodarki narodo­
w e j.

N ie  zdają sobie sp raw y że ró w ­
nież od w k ła d u  ich w łasnego w y s ił­
ku, od ich  przedsiębiorczości, energ ii 
czy in ic ja ty w y  zależy ogólny rozw ó j 
gospodarki i  ogó lny dobrobyt; a 
popraw a ich  w łasnych w a ru n kó w  
życia uzależniona jes t na jściś le j od 
sposobu w ykonyw an ia  pow ierzo­
nych im  obow iązków , rów n ież od 
ich  energii, in ic ja ty w y  i  przedsię­
biorczości, od w zrostu  ogólnego dob 
roby tu .

N ie  ma obecnie sprzeczności po­
m iędzy in te resam i Państwa, a in te - 

i resam i św iata  pracy, sprzeczności, 
ja ka  is tn ia ła  w  u s tro ju  kap ita lis tycz  
nym , is tn ie je  na tom ias t spó jn ia  n a j­
ściślejsza i  n ie roze rw a lna .

P rzekonanie o ty m  najszerszych 
rzesz lu d z i p ra cy  je s t je d n ym  z pod­
staw ow ych zadań sto jących przed 
zw iązkam i zaw odow ym i. P odkreś li­
l i  to  w  sw ych  przem ów ien iach, w y ­
głoszonych na o tw a rc iu  I I  Kongresu 
P rezydent B ie ru t, i  P rem ie r C yran ­
kiew icz.

W łaśn ie  zw ią zk i zawodowe m ają  
obow iązek ustaw icznej dbałości j  
w ykonan ie  p lanów  p rodukcy jnych , 
zw iększenie w yda jnośc i p racy i  rc_ -

(Dokończenie na str. 2-ej'
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Rozmowy w Paryżu
■p A RTSKI korespondent „Głosu 

Ameryki* w  długim komentarzu 
na temat konferencji wielkiej czwór­
k i oświadcza:

„Ministrowie spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich przybyli do Pa­
ryża z rzetelnym zamiarem szukania 
możliwości porozumienia. Przygoto­
wani byli do szukania tego porozu­
mienia w  jak najszerszym zakresie".

Natomiast Walter Kerr, polityczny 
komentator organu marshallowskiej 
administracji w  Paryżu „New York 
Herald Tribüne", kończy swój arty­
kuł następująco:

„N ikt nie uważa faktu odrzucenia 
przez ZSRR propozycji mocarstw za­
chodnich za katastrofę, ponieważ 
nikt nie liczył na to, że propozycje te 
zostaną przyjęte“.

Rzecz charakterystyczna, że w tym 
samym duchu pisze także francuska i 
angielska prasa. Tak np. „Combat" 
stwierdza:

„Wszystko odbywa się tak, jak 
gdyby mimo zdziwienia Achesona i 
Bevina, odmowa Związku Radzieckie­
go była oczekiwana i jak gdyby pań­
stwa zachodnie świadomie pragnęiy 
ograniczyć przedmiot dyskusji".

W  ślad za „Combat“ idą niemal 
prawie wszystkie pisma. Podczas jed­
nak, gdy prasa lewicowa podkreśla te 
tendencje w polityce anglosaskiej, ja ­
ko dowód jej dwulicowości i nie- 
szczerości, wyrażając rozczarowanie 
demokratycznej cpinii publicznej z 
powodu niemożności osiągnięcia po­
rozumienia, to natomiast prasa prawi­
cowa wydaje się zupełnie zadowolo­
na. Stąd też płynie ten skądinąd wy­
dawałoby się nieusprawiedliwiony 
optymizm co do dalszych losów kon­
ferencji i dwulicowe sugestie, że sko- 
x-o nie można osiągnąć całkowitego 
porozumienia, to może byłby wskaza­
ny jakiś „modus vivendi". ,

Zgodność z jaką „Aurorę“, ,,Aube“, 
„Le Monde", a za kanałem „Times", 
„Manchester Guardian", „Daily Mail" 
i inne pisma wypowiadają się za po­
rozumieniem ograniczonym, a nawet 
precyzują jego warunki, nasuwałaby 
uzasadnioną myśl, że cała ta koncep-. 
cja wyszła z kuluarów pałacu Różo­
wych Marmurów, gdzie obraduje 
konferencja. Zresztą o He prawdziwe 
jest doniesienie jednego z korespon-

ten czy inny sposób będzie osiągnię­
te“, to wysunięcie przez mocarstwa 
zachodnie propozycji, o których z gó­
ry wiadomo było, iż nie zostaną przy­
jęte, uznać należy za wyraźną grę 
taktyczną.

Rządy mocarstw zachodnich, obar­
czone balastem demokratycznych pro­
cesów, wolałyby uniknąć odsłonięcia 
faktu, że nie tylko nie zależy im, ale 
wręcz przeciwne są generalnemu po­
rozumieniu. Znamienne jest przytem, 
że te tendencje przejawiają się obec­
nie, także w dyskusji nad drugim 
punktem porządku dziennego, nad 
sprawą Berlina. I  tutaj bowiem dele­
gacje mocarstw zachodnich wysuwa­
ją żądanie likwidacji jednomyślności 
w Sojuszniczej Radzie Kontroli Berli­
na, jak uprzednio żądanie takie wy­
suwały w stosunku do propozycji 
Rady Sojuszniczej dla całych Niemiec.

Spekulacje, jak wyglądać ma ten 
„modus vivendi" są różnorakie, za­
leżne — jak widać — cd stopnia po­
informowania poszczególnych pism. 
W każdym razie chęć ograniczenia 
rozmów do ściśle zakreślonych granic 
jest widoczna. Krokodyle Izy mają je­
dynie wprowadzić w błąd opinię pu­
bliczną.

Cel jest również nie trudny do od- 
cyfrowania. „Liberation“ stwierdza, 
że osiągnięcie porozumienia w spra­
wie jedności politycznej Niemiec u- 
trudniloby ratyfikację paktu północ­
no-atlantyckiego. Dziennik * dodaje 
przy tym, że wśród niektórych człon­
ków delegacji amerykańskiej wyrażo­
ny jest sprzeciw nawet wobec progra­
mu porozumienia gospodarczego, po­
nieważ zachwiałoby ono w poważ­
nym stopniu pozycją kapitalistów a- 
merykańskich w Niemczech zach. Po­
za tym trwale porozumienie politycz­
ne pociągałoby za sobą rzecz jasna 
konieczność uchylenia zarówno kon­
stytucji z Bonn, jak i statutu okupa­
cyjnego, a to nie leży w planach anglo 
saskich.

Tę grę na nieporozumienie mo­
carstw zachodnich utrudniają każdo­
razowe wystąpienia Wyszyńskiego. 
Demokratyczna opinia polityczna 
nie tylko bowiem solidaryzuje się z 
jego krytyką propozycji mocarstw za­
chodnich, ale także w pełni popiera

N ota rządu ZSRR potępia  
irrogą  i zdradziecką politykę rządu Jugosławii

dentów amerykańskich (Pearsona) ja- wysunięte przez niego postulaty, na 
koby Acheson telefonował prezyden- których istotne, trwale i generalne pa 
towi Trumanowi, że „porozumienie w rozumienie mogłoby się oprzeć, (hk)

MOSKW A, 2.6. (P A P ). —  Jak komunikuje agencja Tass rząd ra ­
dziecki skierował kategoryczną notę do jugosłowiańskiego MSZ, 
w odpowiedzi na oszczerczą notę rządu jugosłowiańskiego. i

M in iste rstw o spraw  zagranicznych 
Jugosław ii przesłało w  dn iu  23 ma­
ja  ambasadzie radzieckiej w  Belgra­
dzie notę, stw ierdzającą, jakoby rząd 
radziecki (prowadził wobec Jugosła­
w ii „w rogą i  dyskrym inacyjną ak­
cję“ , k tó ra  czyni z układu radziec­
ko _ jugosłowiańskiego „m artw ą  l i ­
terę“ . Rząd jugosłow iański usiłu je 
tw ierdzenie swe uzasadnić pow oły­
waniem się na działalność rew o lu ­
cyjnych em igrantów  jugosłow iańskich 
w  ZSRR, którą określa jako  wrogą 
w  stosunku do Jugosławii. Nota ju ­
gosłowiańska wyraża w  zakończeniu 
protest i  domaga s:ję, aby rziąd ra ­
dziecki zabron ił działalności rew o­
lucy jne j em igracji jugosłow iańskiej 
w  ZSRR, a zwłaszcza zakazał w yda­
w ania czasopisma em igrantów jugo­
słowiańskich w  Moskwie,

W odpowiedzi na notę rządu ju ­
gosłowiańskiego, ambasada ZSRR w  
Belgradzie złożyła w  dniu 31 maja 
w  m in is te rs tw ie  spraw zagranicz­
nych Jugosław ii notę rządu radziec­
kiego, określający jatko ordynarne 
oszczerstwo tw ierdzenie m in isterstwa 
p ra w  zagranicznych Jugosławii, ja-

Pogłoski o b lisk ie j dym isji 
B evina

WIEDEÑ, 2.6. (PAP). Dziennik 
„D e r Abend“ w  korespondencji z Pa 
ryża notu je krążące tam  pogłoski o 
spodziewanej dym is ji m in is tra  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii Be- 
vina.

Następcą Bevina m ia łby zostać by­
ły  m in is te r skarbu Hugh Dalio«, któ 
ry  — ja k  stw ierdzą dziennik — za­
stępował częściowo m in is tra  Bevina 
na środowym posiedzeniu Rady M in i­
strów  Spraw Zagranicznych.

Kom entując te pogłoski „D er 
Abend“ podkreśla, że po lityka  Be- 
v ina na tra fia  na coraz większy cpór 
w  łonie p a rt ii pracy.

F a s z y ś c i  b o j ą  s ię  p o k o j u  
Przem ów ienie Zachariadisa

B U K A R ESZT, 2.6. (P A P ). —  Sekretarz generalny greckiej partii 
komunistycznej, Zachariadis wygłosił przemówienie przez radio W ol­
nej Grecji na tem at: „Dlaczego boją  się oni pokoju“ .
Zachariadis oświadczył: „P cko ju  — ---------------------------------------------------------

i  zakończenia Wojny domowej w 
G recji nie chcą jedynie eksploatato­
rzy i  cięmiężyciele narodu greckie­
go — faszystowscy przestępcy i  ich 
amerykańscy gospodarze. D la nich 
w o jna  jest businessem, przynoszącym 
m ilia rdow e zyski z dokonywanych 
przestępstw na narodzie. Narodowi 
'greckiemu w ojna przynosi męczar­
nie, nędzę i  głód.

Faszystów — podkreślił Zacharia­
dis — napawa strachcYn perspekty­
wa p rzy jęc ia  propozycji Zw iązku 
Radzieckiego o położeniu kresu w o j­
nie w  G recji i zagwarantowaniu na­

ro w i prawa w olnych wyborów.
Obawiając się w olnych w yborów  

.— m ó w ił dalej Zachariadis — m i­
n is te r spraw w ewnętrznych rządu 
ateńskiego Rentis oświadczył ostat­
nio, że „kom unistyczna partia  grec­
ka nigdy już nie będzie miała prawa 
b ran ia  udzia łu  w  życiu po litycznym  
k ra ju  i  że trzeba będzie w ykluczyć 
wszelką możliwość pojaw ienia się 
te j p a r t ii na arenie politycznej na­
w e t w  form ie konsp iracy jne j“ .

Lecz cóż to dla Reńtisa oznacza 
konsp iracyjny komunizm? — zapy­
ta ł Zachariadis —■ 40 stra jku jących 
urzędn ików  państwowych, żądających 
chleba? Czy bezrobotni, domagają­
cy tsię pracy? Czy setki tysięcy żoł­
n ierzy a i'm ii faszystowskiej, k tó rzy 
n ie  chcą kontynuować w o jny i  po­
p ie ra ją  propozycje demokratycznego 
rządu greckiego o ustanow ieniu po­
ko ju  w  kra ju? Czy s tra jku jący  urzęd 
n icy  Rozgłośni Ateńskiej? Czy ro ­
bo tn icy  i  urzędnicy, k tó rzy  żądają 
chleba, czy chłopi w ygnani ze swych 
wsi i pragnący pow ro tu  do domów? 
Czy uczciwa inte ligencja  i  masy 
pracujące, k tó re  pragną spokojnego 
życia?

Reżim faszystowski i  am erykań­
scy gospodarze — pow iedział na za­
kończenie Zachariadis — ro zb ili Gre­
cję na dwa obozy: obóz tych, k tó ­
rzy  z pomocą zagranicznych gospo­
darzy grabią i  uciskają naród i obóz 
tych , k tó rzy  c ierp ią i giną. P ie rw ­
szy obóz obejmuje 5 proc. wszyst­
k ich  obyw ate li k ra ju , drug i zaś 95 
procent. Rentis pragnie rozkazywać 
narodow i, lecz rozum ie on, że gdy 
ca ły naród będzie w  stanie swobod­
n ie  decydować o swym  losie — na­
stąpi ostatecznie kres faszystowskie­
go reżimu w  Grecji. My, proponuje- 
(my zawarcie poko ju , ponieważ w ie­
m y, że naród tego pragnie. N ie boi­
m y się ani w o jny ani pokoju. Osią­
gnęliśm y zwycięstwo w  w o jn ie  i  po­
ko ju  — oświadczył Zachariadis.

Nom y num er organu  
B iura In form acyjnego

BUKARESZT, 2.6. (PAP). — Nowy 
_ 11-ty — numer organu B iura In ­
formacyjnego p a rt ii komunistycznych 
i  robotniczych „O trw a ły  pokój, o de­
m okrację ludową“ poświęcony jest 
głównie 4 zagadnieniom: walce naro­
dów o pokój. IX  Zjazdowi K om un i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji, zde­
maskowaniu zdradzieckiej trockistów . 

’ ^ i e j  k l ik i  T ito  i om ówieniu zasad po 
litycznych ustro ju  dem okracji ludo­
w e j.

Ostrzeżenie przed prowokacjami 
obszarników włoskich

RZYM, (PAP). — Egzekutywa 
K ra jow e j Federacji robo tn ików  ro l­
nych odbyła w  dniu 1 bm. zebra­
nie, poświęcone s tra jkow i robotn i­
ków  ro lnych we Włoszech. S tw ie r­
dzono, że s tra jk  ten, trw a jący od 
16-tu dni, ma znaczenie h istorycz­
ne. Egzekutywa przestrzega podległa 
je j organizacje przed prowokacjam i 
obszarników, usiłu jących wywołać 
wojnę domową.

W dniu 1 czerwca po lic ja  zdecy­
dowała się wreszcie rozpocząć po­
ścig za grupą zbrodniarzy faszystow­
skich, k tó rzy  dokonali napadu na 
dwóch działaczy zw iązkowych w  pro­
w in c ji Bolonia. Decyzję tę polic ja 
podjęła pod presją mas ludowych, 

Trzech napastników aresztowano, po­
zostali zaś znajdują się na wolności.

O brady kom isji 
pram  czlo mleka

NOWY JORK. 2.6, (PAP). 31 maja 
br. Kom isja Praw  Człowieka konty­
nuowała dyskusję nad pro jektem  kon 
w encji o prawach człowieka. .Delega 
eje Sianów Zjednoczonych, A n g lii i 
n iektórych popierających je kra jów  
pragną, by konwencja n ie zawierała 
n ic  takiego, coby rzeczywiście mogło 
się przyczynić do rea lizacji p raw  i 
swobód obywatelskich i ccby mogło 
związać rządy tych k ra jó w  ja k im i­
ko lw iek  zobowiązaniami.

Delegacja radziecka natomiast w y ­
stępuje przeciwko usiłowaniom de-1 
legacji USA i A n g lii, zmierzającym 
do przekształcenia konw encji o pra­
wach człowieka w  konwencję o ogra­
niczeniu tych praw . P ro jekt konwen­
c ji — pow iedział delegat radziecki 
Pawłów jest gorszy i bardziej fo r­
m alny n iż  przyjęta już deklaracja 
praw  człowieka. P ro jekt ton nie za­
w iera tekch artyku łów , jak  prawo 
do pracy, do wykształcenia, prawo 
d,o wypoczynku, ubezpieczeń spcłecz 
nych itd .. które, chcciaż w  stopniu 
niedostatecznym, zawićra deklaracja, 
praw  człowieka.

Delegat radziecki poddał ostrej 
krytyce stanowisko przedstawicieli 
kra jów  bloku anglo-amerykańskiego, 
którzy us iłow ali umieścić sprawę c- 
graniczeń na pierwszym miejscu a 
zagadnienie praw  na drug im  miejscu 
w  konwencji.

Po zakończeniu dyskusji Kom isja 
przyjęła propozycję delegacji L ib a ­
nu, głoszącą, by pro jekt konwencji 
o prawach człowieka przygotowany 
by ł na obecnej ses:ł kom is ji, a na­
stępnie sk ierew rny do ..rządów 
państw — członków Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych dla otrzymania, 
ich uwag.

W  kilku wierszach

M ontou ia ire  
„bloku poiudniouiego“
MOSKW A, 2.6. (PAP). — W A te ­

nach przebywał statnio przedstawi 
cie l rządu U n ii Południowo - A fry ­
kańskie j, k tó ry  przeprowadził m. in- 
z p rzedstaw ic ie l.‘m i rządu greckiego 
rozm owy w  Sprawie utworzenia t'zw. 
„b loku  południowego“ .

B lck  ten obejm owałby kra je  kon­
tynentu a frykańskiego i  re jonu M o­
rza Śródziemnego. .Rząd U n i' Połud­
niowo -  A frykańskie j w ystąpił z tego 
rodzaju in ic ja tyw ą  bezpośrednio po 
londyńskie j konferencji prem ierów 
dom iniów  b ry ty jsk ich .

koby rząn radziecki prow adził w  sto 
sunku do Jugosław ii „w rogą i  dy­
skrym inacyjną akcję". Tego redizaju 
O;.:;czerc.ee twierdzenia mają widocz­
nie wprowadzić w błąd narody Ju­
gosławii i ukryć przed nimi praw­
dę, iż rzeczywistą przyczyną pogor­
szenia isię stosunków między ZSRR 
i Jugosławią jest wroga polityka rzą­
du jugoslcwiańskiego wobec Związ­
ku Radzieckiego. Właściwą ocenę tej 
polityki rządu jugosłowiańskiego za- 
winrria już rjota rządu radziec-kto 

go z I I  lutego 1849 r. Nie wolno mi 
szać stosunku rządu radzieckiego 
do obecnego rządu jugosłowiań­
skiego z jego stcsunMcm do Jugo­

sławii i narodów Jugosławii. Rząd 
jugíctev. : r  sł:i pozbra ił się prawa 
oczekiwania od rządu radzieckiego 
prayj.Dz.neso .o-tsum u, gdyż ptc-wa- 
d*i wrogą wcbec Zwirsku Radziec­
kiego politykę, gdyż ustanowił w  Ju- 
K retowi i antykcinuniotyczny, antyde­
mokratyczny i terrorystyczny reżim, 
gdyż, prowadząc walkę ze Ziwiąirkiem 
Radzieckim, stoczył się siłą rzeczy do 
obozu wręgów Zir.-ira.fcu Radzieckie­
go, gdyż przekształcił prasę jugo­
słowiańską w tubę rcEwydjuwnej agi 
tac,j i antyradzieckiej, prowadzonej 
przez faszystowskich agentów ranw 
p aria’ izmu.

Jeśli ełi.ocM o stosunek iwąda ra 
dzieokiego do Jugosławii i je j na 
rodów — to był on zawsze i  pozo­
staje nadol niezmiennie przyjazny 
Powszechnie znane są liczne fakty 
pcmccy Zw iązku Radz.eckicgo naro­
dem Jugosław ii trik podczas wojny, 
j'ak i  po wojnie. N ik t nie może za­
przeczyć lenn.:, żę istnienie, .Jugosła­
w ii, jako państwa niepodległego, by­
ło w yn ik iem  rozgrom ienia Niemiec 
hitlerowskich* w  którym  Związek Ra­
dziecki odegrał decydującą rolę. Nie 
można ukryć przed narodami Jugo­
sław ii również i tej w ydatnej po­
mocy gospodarczej, ku ltu ra lne j, tech­
nicznej i innej, k tó re j udzie lił Z w ią ­
zek Radziecki Jugosław ii w  odbudo­
wie i rozw oju je j gospodarki naro­
dowej po wojnie. Debrze znana jest 
również pcrnoc polityczna, udziela­
na przez Związek Radziecki Jugo­
s ław ii na arenie międzynarodowej, 
k iedy to Związek Radziecki konse­
kw entn ie  b ron ił słusznych interesów 
Jugosław ii. Wszystko to niezbicie 
dowedzi przyjaznej p o lity k i rządu 
radzieckiego wobec narodów Jugo­
sław ii.

Gerhard Eisler przybył do Lipska
K onferencja  prasow a przed odjazdem  
w  P r a d z e

BERLIN, 2.6. (PAP). — W czwar­
tek rano przyby ł do Lipska w  to ­
w arzystw ie przewodniczącego N ie­
m ieckie j P a rti i Jedności Socja li­
stycznej (SED) W ilhelm a Piecka — 
Gerhard Eisler. W pow itaniu , jakie 
nastąpiło na historycznym  rynku  l ip ­
sk im  w zię li udzia ł nadburm istrz m ia­
sta M ax Opitz, rek to r uniw ersyte tu  
lipskiego prof. d r. F ried rich , dele­
gacje m łodzieży uczestniczącej w  
obradach Zw iązku W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j oraz niezliczone tłu ­
my 'mieszkańców Lipska.

Na ramionach rozentuzjazmowanej 
i w ita jące j młodzieży E isler ponie­
siony został do gmachu, w  k tó rym  
obraduje parlament Młodzieżowy. W 
pierwszych wypowiedziach do Par­
lamentu Eisler ham ując z trudem 
wzruszenie dał w yraz w ie lk ie j rado­
ści z ra c ji pow rotu do Ojczyzny 
Opisując dzieje swojej w ędrów ki do 
N iem iec E isler is tw ierdżił, iż  prze­
świadczenie jego o pomocy na jaką 
liczyć może każdy niemiecki antyfa- 
szysta od narodów A ng lii, Am eryki, 
Polski i Czechosłowacji znalazło peł­
ne potw ierdzenie w  jego przeży­
ciach.

„Przyrzekam  Wam, że swój obo­
wiązek spełnię ‘tak, jak  i  Wy od 
trzech la t wypełniacie swój obowią­
zek pr'zy odbudowie nowych N ie­
m iec“  — pow iedzia ł Eisler.

}U
PRAGA, 1.6. (PAP). — W K lub ie  

Narodowym w  Pradze odbyła się 
konferencja prasowa, na k tó re j w y­
b itny  niemiecki działacza antyfaszy­
stowski, Gerhard E isler, udzie lił od­
powiedzi na iizereg pytań, zadanych 
mu przez liczn ie  . zebranych dzien­
n ikarzy czechosłowackich i  zagra­
nicznych.

Na pytanie przedstawiciela prasy 
australijskiej, co sądzi o postępowa-
n iu  w ładz amerykańskich w  stosun- 1 ?olsto

ku do jego osoby, E isler odpowie­
dział, że Stany Zjednoczone nie m ia­
ły  żadnego praw a stosować metod, 
jak ich  użyły, czego najlepszym dowo­
dem był żywy protest światowej opi­
n ii publicznej.

Zapytany przez korespondenta 
agencji Associated Press, jak  ko­
m entu je  oświadczenie m in is tra  spra­
w iedliw ości USA C larka, iż zamie­
rza on nadal prowadzić przeciwko 
niemu postępowanie karne, Eisler od­
powiedział, że C lark nie jes t w  sta­
nie uczynić tego czego nie może.

Gerhard E isler stw ierdził, że za 
jego aresztowanie odpowiedzialni są 
przede w szystkim  C la rk  i  Hoover 
(przewodniczący federalnego b iu ra  
śledczego — FBI). Urzędy angielskie 
spełniły w  tym  w ypadku ro lę żan­
darma, podporządkowanego de facto 
rozikazom żandarmów amerykańskich.

Na interpelację przedstawiciela 
Associated Pres®, czy sąd angielski 
postępował wcbec E islera istotn ie 
ja k  żandarm, czy też tak ja k  sąd 
pow inien postępować, zapytany od­
powiedział: „Ściągnięcia przemocą 
człowieka z pokładu statku polskie­
go, m imo protestu w ładz polskich, 
nie można nazwać inaczej — ja k  ty l­
ko czynem żandarma. Przyznaję jed­
nak, że urzędnik b ry ty js k i zacho­
w yw ał się wobec mnie przyzwoicie 
z czym z pewnością nie spotkałbym 
.się w  Stanach Zjednoczonych“ .

W dalszych swych wypowiedziach 
Gerhard E isler oświadczył, że pra­
gnie pracować dla dobra narodu nie­
mieckiego i  sprawy zjednoczenia N ie­
miec.

Bezpośrednio po zakończeniu kon­
fe renc ji E isler •wyjechał do Lipska, 
by wziąć udział w  obradach Iii-go  
zjazdu zw iązku w olnej młodzieży 
n iem ieckie j. W najbliższych dniach 
•spodziewany jest jego przyjazd do

O brady Zuiiązku  
o?nej M łodzieży  

N iem ieck ie j
BERLIN, 2.6 (PAP). — Trzeci Par­

lam ent Zw iązku Wolnej Młodzieży 
N iem ieckiej, którego obrady otwarte 
zostały w  dn iu  1 czerwca br. w  L ip ­
sku stanowi n iew ątp liw ie  w  ch w ili 
obecnej jedno z najważniejszych w y­
darzeń dnia w  życiu Niemiec.

M im o, że terenem działalności 
Związku Wolnej M łodziżey (FDJ) 
jest strefa radziecka, jednak zasięg 
jego w p ływ ów  daleko przekracza l i ­
nie demarkacyjne stref i w  szybkim 
tempie rozprzestrzenia się na zacho­
dnie Niemcy.

Dowodem zainteresowania, jak ie  
wzbudził Parlament Młodzieży w  
święcie politycznym  N iem iec, jest 
fa k t przybycia na obrady szeregu w y­
b itnych przedstaw icieli dem okraty­
cznych kó ł n iem ieckich m. in. W il­
helma Piecka, O tto Grotewohla i 
W altera U lbrichta.

W wygłoszonym obszernym refera­
cie sprawozdawczym przewodniczący 
Związku Wolnej Młodzieży N iem iec­
k ie j Honecker zrekapitu lował osiąg­
nięcia organizacji dając wyraz uczu­
ciom ożyw iającym młode pokolenie 
odbudowujących się N iem iec demo­
kratycznych, które  zdecydowane jest 
walczyć z wszelkim i przejawam i im ­
peria lizm u upatrując szczęście swo­
je j ojczyzny na drodze przyjaznej i 
pokojowej współpracy z innym i na 
rodiami. Wzrost liczby członków 
Związku, obejmującego już  w  ch w ili 
obecnej przeszło m ilionową rzeszę 
młodzieży, świadczy wyraźnie o po­
pularności haseł ogłoszonych przez 
FDJ.

Po przem ówieniu Honeckera stanął 
jha trybun ie  Otto Grotewohl. W ob­
szernym przem ówieniu Grotewohl 
przedstawił zadania stojące w  c h w ili 
obecnej przed demokratyczną młodzie 
żą niemiecka

Nie dziw  przeto, że w  obliczu tych 
faktów  d. obywatele jugosłowiańscy, 
k tó rzy  w  p rzy jaźn i międlzy ZSRR 
i  Jugosławią w idzą ręko jm ię  niepo­
dległego rozw oju k ra ju  — nie po­
dzielają w rog ie j p o lity k i rządu jugo­
słowiańskiego wobec ZSRR. W ch w i­
l i  obecnej obywatele ci, prześlado­
w an i przez terrorystyczny reżim  Ju­
gosławii, mogą ty lk o  poza granicam i 
Jugosław ii otwarcie i  swobodnie w y ­
rażać swój negatywny stosunek do 
antyradzieckiej p o lity k i rządu jugo­
słowiańskiego. Podobnie negatywne 
stanowisko wobec antyradzieckiej 
p o lity k i rządu jugosłowiańskiego zaj­
m ują rew o lucy jn i emigranci jugosłO' 
wiańscy, k tó rzy  przebywają w  ZSPJi 
i  w ydają  swą gazetę w  Moskwie. 
Rząd radziecki postanow ił udzielić 
gościny pa trio tom  jugosłowiańskim, 
prześladowanym przez antydem okra­
tyczny reżim  jugosłow iański ;. po­
wodu ich przekonań demokratycz­
nych i  socjalistycznych. Rząd radziec 
k i oświadcza, że nadal będzie im  tej 
gościny udzielał.

Rząd jugosłow iański „domaga się“ 
(właśnie domaga się!) w  swoje j no­
cie, aby „rząd radziecki zakazał... 
dalszego wydawania gazety „rew o­
lucyjnych em igrantów  jugosłow iań­
skich. Innym i słowy, rząd jugosło­
w iański „domaga się“ , aby ZSF.R za­
prow adził u  siebie ta k i sam reżim 
antykom unistyczny, antydem okraiycz 
ny i  terrorystyczny, ja k i istn ie je 
obecnie w  Jugosławii, stosując re­
presje i  w ięzienie wobec kom uni­
stów, demokratów, bezpartyjnych 
i  v/ ogóle wobec wszystkich obywa­
te li, k tó rzy wypow iadają się za przy­
jaźnią między Jugosławią i  ZSRR.

Czy rząd jugosłow iański — pod­
kreśla nota radziecka — nie uważa, 
iż to śmieszne „żądanie“ równoznacz­
ne jest z „na jbardzie j b ru ta lnym  
w trącaniem  się“  do spraw wewnętrz 
nych ZSRR?

Nota jugosłowiańska określa re ­
w olucyjnych em igrantów jugosło­
w iańskich w ZSRR jako  „zdrajców 
ojczyzny“. Rząd radziecki nie po­
dziela tego poglądu. Rząd radziecki 
uważa, że rewolucyjni emigranci ju ­
gosłowiańscy są prawdziwymi socja­
listami i demokratami, wiernymi sy_ 
r.aatrii Jugosławii, niezłomnymi bo­
ju .vnkami o niepodległość Jugosła­
wie, budowniczymi przyjaźni między 
Jugosławią i  Związkiem Radziec­
kim.

Jeśli szukacie zdrajców Jugosła­
w ii — stwierdza w  zakończeniu no­
ta radziecka — to nie wśród rewo­
lucyjnych emigrantów/ jugosłowiań­
skich, lecz wśród tych panów, któ­
rzy usiłując ¡podważyć przyjaźń mię- 
ctey Związkiem Radzieckim i Jugo­
sławią, osłabiając w  ten sposób Ju 
g o S la w ię  i  g o t u ją c  j e j  lo s  k r a jó w ,  
które popadły w  niewolę unperiałiz- 
nyu i utraciły swą niepodległość.

— R ada m ie js k a  m ia s ta  Sddi A ibbes w
A lg ie rz e  w y d a ła  p rz y ję c ie  na  cześć d e ­
p u to w a n e g o  F ra n c u s k ie g o  Z g ro m a d z e n ia  
N a ro d o w e g o  Duclo-s, k fó r y  p rz y b y ł  d o  
A lg ie ru  w  z w ią z k u  z  k o n g re s e m  p a r t i i  
k o m u n is ty c z n e j.

— 2 I m ,  n a ró d  b u łg a rs k i  o b c h o d z ił 
u ro c z y ś c ie  s e tn ą  ro c z n ic ę  u ro d z in  i  73-cią  
ro c z n ic ę  b o h a te rs k ie j ś m ie rc i w ie lk ie g o  
p o e ty  i  r e w o lu c jo n is ty  B O tew a.

— A m e ry k a ń s k ie  i  a n g ie ls k ie  w ła d z e  
o k u p a c y jn e  d o s z ły  d o  p o ro z u m ie n ie  w  
s p ra w ie  sp rzed a ży  w  ic h  s tre fa c h  fa b r y k  
k a r te lu  l .G . F a rb e n - In d u s tr ie .  P o s u n ię c ie  
A n g lo -A m e ry k a n ó w  m a na  c e lu  s to rp e ­
d o w a n ie  p la n u  fra n c u s k ie g o , k t ó r y  z m ie ­
rza  d o  p o z b a w ie n ia  N ie m c ó w  k o n t r o l i  n a d  
p ro d u k c ją  b a rw n ik ó w , le k a rs tw  i  n a w o ­
z ó w  s z tu c z n y c h .

— D o W a s z y n g to n u  w y je c h a l i  w y ż s i
u rz ę d n ic y  b r y ty js k ie g o  m in is te rs tw a  s k a r  
b u . M a ją  o n i o d b y ć  ta jn e  d y s k u s je  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i m in is te rs tw a  s k a rb u  
U S A  i  a d m in is t r a c j i  p la n u  M a rs h a lla . 
P rzyp u szcza  się , że p rz e d m io te m  k o n fe ­
r e n c j i  w  W a s z y n g to n ie  będą  s p ra w y  z w ią  
zane z d e w a lu a c ją  w a lu t  z a c h o d n io -e u ­
ro p e js k ic h . i

— S tan  b e zp ie cze ń s tw a  p ra c y  w  k o ­
p a ln ia c h  U S A  je s t w rę c z  n ie z a d o w a la ją ­
c y . D o w o d e m  te g o  je s t fa k t .  iż  w  c ią g u  
o s ta tn ic h  20 la t  na s k u te k  k a ta s tro f  p o ­
s tra d a ło  ż yc ie , lu b  o d n io s ło  c ię ż k ie  o b ra ­
żen ia  p on a d  1 m i l io n  g ó rn ik ó w .

Skorzenny współpracownikiem 
prohitlerowskiego pisma 

argentyńskiego
WIEDEŃ,. 1.6. (rz). Pu łkow n ik  O tto 

Skorzeny, k tó ry  w  1843 r. w ykrad ł 
Mussoliniego z rą k  a lianckich jest 
obecnie jednym z redaktorów  u ltra - 
h itle rcw skiego pisma wydawanego 
w  A rgentynie i rozpowszechnianego 
w  Niemczech i  A us trii.

Ostatni numer tego pisma, 
którego ty tu ł brzm i „D er Weg“ i  k tó ­
re sprzedawane jest w  Grazu, d ru ­
gim  co do w ielkości mieście A ustrii, 
donosi „z  najgłębszą radością", że 
„do licznego grona redaktorów  _ ko­
respondentów doszedł pu łkow n ik  O t­
to Skorzeny. Wszyscy ci korespon­
denci — stw ierdza dalej pismo — 
rekru tu jący się z profesorów n ie ­
m ieckich i  austriackich uniwersyte­
tów, pozostają posłuszni rozkazowi 
Niemieckiego Dowództwa Naczelnego 
z 1944 r „  by kontynuować walkę 
przeciw wrogowi po kap itu lac ji“ .

Pismo sprzedawane jest w  6 re ­
publikach południowo _ amerykań­
skich, w  Niemczech, A u s trii, W ło­
szech, Stanach Zjednoczonych, H isz­
panii, Szwajcarii, Szwecji, D anii, Sy­
r i i  i Kanadzie.

H iszpański pod ty tu ł w  piśmie 
stwierdza, że jest to  „miesięczny ma­
gazyn poświęcony ku ltu rze “ , ale jego 
cała treść sprowadza się do g lo ry fi­
kac ji h itle ryzm u i  m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

To prowokacyjne pismo przesyłane 
jest pocztą lotniczą z A rgentyny do 
A ustrii.

Kłopoty m in is iró iu  
irancuskich

PARYŻ, 2.8. (PAP). — M in is te r f i ­
nansów Petsche ustąp ił z parlamen­
tarnej grupy chłopskiej (prawica) w 
związku z różnicą ariań jaka zaryso­
wała się w  sprawach finansowych.

W kuluarach parlam entarnych u - 
w.aża się, że pozycja m in is tra  F ran­
c ji zamorskiej Coste F loreta uległa 
poważnemu zachwianiu. M in is te r o- 
świadczyi, że M arokko jest k ra jem  
znajdującym  się w  ramach u n ii fran  
cuskiej, co wywoła ło jednom yślny pro 
test ludności Marokka.

D eficyt ko le i francuskich
PARYŻ, 2. 6. (PAP). Po całonocnej 

dyskusji nad sprawą zlikwidowania defi 
cytu kolei francuskich, Zgromadzenie Na 
rodowe powzięło następujące decyzje: 1) 
przyznać jednorazowe subwencje w wyso 
kości 21.500 milionów franków na polkry 
de dotychczasowego deficytu, 2) zabloiko 
wać 15 miliardów franków, przeznaczo­
nych na inwestycje kolejowe, 3) zamknąć 
całkowicie lub częściowo niektóre linie 
kolejowe.

Francja  zrzeka się 
odszkodouiań '

PARYŻ, 2-6. (PAP). — 18 globa­
m i przeciw  14 głosom kom unistów, 
repub likanów  postępowych i  depu­
towanego p raw icy M arin , kom isja 
sprahv zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego odrzuciła wniosek ko ­
m unistów, protestujący przeciw  zrze­
czeniu się odszkodowań przez ńząd 
francuski.

W uzasadnieniu wniosek przypo­
m ina ł: 1) że rząd francuski zgodził 
się na -wstrzymanie rozb ió rk i znacz­
nej lidzby fab ryk  niem ieckich, prze­
znaczonych na odszkodowania; 2) że 
Schuman w raz  z przedstawicielam i 
W ie lk ie j P irytam i i  'Stanów Z je d n o ­
czonych przedłożył na konferencji 
„czterech“ propozycje’1’iia  temat za­
niechania odszkodowań. , '

Strajki u; portach  
angielskich

LONDYN, 2.6. (PAP). — A kcja  
stra jkow a w  portach angielskich roz­
w ija  się w  dals'zym ciągu. Ilość s tra j 
ku jących oblicza się na około 10 
tysięcy oisób. S tra jk  jest protestem 
przeciwko zmuszaniu robo tn ików  an­
gie lskich do współpracy z ła m is tra j­
kam i, załogami sta tków  kanady j­
skich.

Górnicy szkoccy 
za jednością klasy 

robotn iczej
LONDYN, 16. (PAP). Na dorocz­

nym Kongresie związku zawodowego 
górników szkockich, przewodniczący 
tej organizacji M o ffa t przedstawił 
rezolucję ostro potępiającą wycofa­
n ie  b ry ty jsk ich  zw iązków zawodo­
wych z SFZZ .podkreślając że opu­
szczenie przez TUC szeregów świa­
towego ruchu robotniczego odbije 
eię katastrofalnie na płacach i  wa­
runkach pracy robotn ików  b ry ty j­
skich. Robotnicy bryty jscy — pow ie 
idział M offa t — muszą zdać sobie 
sprawę z ogromnego znaczenia ja  
k ie  ma dla nich sprawa osiągnięcia 
ca łkow ite j jedności klasy robotniczej.

W dalszym ciągu przemówienia 
M o ffa t poddał ostrej k ry tyce  ¡polity 
kę  zarządu przemysłu węglowego, 
godzącą w  najżywotniejsze interesy 
robotników. Rezolucja przedstawiona 
przez Moffata została przyjęta jedno­
myślnie.

Po g o s p o d a r s k u
(Dokończenie ze str. 1-ej)

w ija n ie  w spó łzaw odn ic tw a  z jedne j 
s trony , ja k  z d ru g ie j —  troszczenia 
się o s ta łą  popraw ę b y tu  m a te ria l­
nego i  k u ltu ra ln e g o  p racow n ików . 
Z w ią z k i zaw odow e są w  ty m  zak­
resie jedną  z podstaw ow ych in s ty ­
tu c j i  w ła d zy  lu d o w e j w  Polsce.

„D ba łość i  troska  o człow ieka, o 
w a ru n k i jego p racy, o pomoc w  w y ­
ko n yw a n iu  jego zadań, o jego w y ­
chow anie społeczne, o  ro zw ó j jego 
św iadom ości i  w iedzy, o jego k ło p o ­
ty  b y to w e  i  rodz inne  —  oto, co po­
w in n o  być w yrazem  stosunku co­
dziennego m iędzy o rgan izacją  zawo 
dową, je j k ie ro w n ic tw e m  i  je j człon 
ka m i“  —  s tw ie rd z ił P rezyden t B ie ­
ru t.

„K a ż d y  zorgan izow any zespół, k '.ż  
da grupa  zw iązkow a —  pow iedz ia ł 
—  w  in n y m  m ie jscu  P rezyden t w in  
na stać się rzeczyw is tym  gospoda- 

i,rze m  w łasnego odcinka w y tw ó rcze ­

go, w yp e łn ia ją cym  sp raw n ie  zada­
n ia . p rodukcy jne , odpow iedz ia lnym  
za jakość w ykonan ia  ty ch  zadań, za 
rzetelność i  w yda jność p ra cy  każ­
dego poszczególnego członka zespo­
łu , za sp ra w ie d liw ą  ocenę jego w y ­
s iłk u  w ed ług  w y n ik ó w  jego p ra cy .“

W yda je  się że ta k i gospodarski 
stosunek do swego w arsz ta tu , do 
dobra ogólnego, do całości gospo­
d a rk i narodow e j m usi się stać Chle­
bem  powszedni/m, zw ycza jną  p ra k ty  
ką  życiow ą w szys tk ich  lu d z i p racy.

O dbyw a jący  się w  W arszaw ie 
Kongres Z w ią zkó w  Zaw odow ych po 
w irfie n  się p rzyczyn ić  do w po jen ia  
ogó łow i tego przekonania , a zw iąz­
k i  um ocnić w  ich  pozyc ji, ok reś lo ­
ne j przez P rezydenta B ie ru ta  ja ko  
„szko ła  gospodarow ania i  rządzenia 
państw em , szkoła b u d o w n ic tw a  no­
wego u s tro ju  społecznego.“

ZDZISŁAW  SACHNOWSKI



RZECZPOSPOLITA At 151. Str. 3

P r a g a  n a  z i e m i  i n i e b i e  
uj dn iach IX  K ongresu P a rtii

TlXAQA, w maju

G dy zamknę odzy — mówi przodow­
nik pracy Bilek z ostravskiej huty Ka 

rola ,— widzę dwa obrazy: Na pierw­
szym zebranie partii komunistyczmej, a za 
stołem policjant, który „w imieniu prawa“ 
rożkazuje rozejść się obecnym. Na dru­
gim widzę prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej, przemawiającego z trybuny 
IX  zjazdu partii komunistycznej...

Przodownik Bilek, delegat na IX Zjazd 
w Pradze, otwiera oczy i ten drugi obraz 
nie znika. W  ogromnej hali „Pałacu Prze 
myślowego", gdzie rok rocznie odbywają 
się sławne targi praskie, przemawia z try 
buny prezydent Klement Gottwald. Obraz 
pierwszy pozostał tylko w pamięci nieti 
giętych bojowników, tych, co walczyli

horesDondrncja własna „ Rzeczpospolitej‘

długie lata, by doczekać się chwili dzi­
siejszej. A dziś Czechosłowacja przeży­
wa swój wielki IX Zjazd Partii Komuni 
stycznej.

Zmieszany z międzynarodowym thi- 
mem delegatów i zaproszonych gości wy 
chodzę z hali na miasto. Jest już wie­
czór. Na niebie pomiędzy gwiazdami wy 
ciągają się ramiona gigantycznej rzymskiej 
dziewiątki — „IX “ , rzuconej snopami 
światła z reflektorów. Cyfra IX wwiada 
nad samym centrum miasta, nad Vadav 
skim Namesti. Wystarczy patrzeć na nie 
•bo, by trafić na Vaclavskie, gdzie, zwyk

łych obywateli i znawców wystaw czeka 
niezwykła niespodzianka. Ta 700-metro 
wej długości i 60-metrowej szerokości 
ulica, zamieniana została w wystawę, zbu 
dowaną w skali niebywałej.

Dostępna jak ulica, wykorzystująca nie 
zliczone wystawy sklepowe i potężne pła 
szczyzny gmachów na niebotyczne obra 
zy — „wystawa gigant“ — mówi języ­
kiem olbrzymów, lecz jednocześnie najwy 
razistszym i naprostszym o drodze dzi­
siejszej Czechosłowacji.

— Czy udane są te ogromne rysunki, 
rozpostarte na domach? — pytam prof.

Irena Krzywicka

D r a p i e ż n y  m i e s z c z u c h
T e a tr,, Placówka“: E. Augier i J. Sandeau ,,Z ęć pana Poirier”

„'Pco wystawiono tę sztukę?" rozle­
gały się glosy po premierze zarówno 
wśród krytyków, jak wśród publiczności. 
1 ja muszę przyłączyć się do tego chóru. 
Istotnie — po co? Jakże zawiłymi ścieżka 
mi chodzi nasz repertuar. Im więcej się 
woła o konieczność pokazywania sztuk 
poruszających palące zagadnienia, które 
by mogły interesować współczesnego czlo 
wieka, tym bardziej możemy być pewni, 
że ujrzymy na scenach nic nie znaczące 
błahostki, wydobyte z lamusa, otrzepane 
z pajęczyny i wystawione z namaszcze­
niem —  godnym lepszej sprawy. Im wię­
cej się mówi o aktualności, tym więcej 
grzęźniemy w starzyżnie. Im ostrzej trak 
tuje się repertuar mieszczański, z tvm 
większym pietyzmem, można by powie­
dzieć — łezką, prezentuje się nam wszyst 
ko co było niejako esencją mieszczaństwa.

„Gwałtu co się dzieje", — że zacytuję 
Fredrę. Kryzys repertuarowy? To już nie 
kryzys, to jakieś dziwaczne cofnięcie się 
na oczywiste bezdroża. Bo jeżeli się 
wznawia sztuki wielkiego repertuaru lub 
po prostu wartościowe — zgoda. Jeżeli 
się nas jednak raczy slaibizną, w dodatku 
nieświeżą, tylko dlatego że nie ma co 
grać — na to nie może być zgody.

W  jaką dziwaczność popadamy, dość 
przekonać się. przeglądając ową „Łódź 
Teatralną“ , doręczaną widzom waz 
z programem. Figurują tam nie informa­
cyjne wzmianki, pożądane przy progra­
mach, ale istne traktaty, uczone i przy- 
c:ężkie, zarćtmro o epoce, j.ak o teatrze 
takiego np. Emila Augier, który vcobec 
tego może urosnąć w wyobraźni wodza 
do niebywałych rozmiaroivî Rzadko który 
z naszych polskich autorów uzyskuje tyle 
omówień, rzadko który z wielkich zagra­
nicznych. „Nie byle kto, ten Augier“  — 
pomyśli czytelnik programu (o ile taki 
się znajdzie, tylko że wątpię, bo nudne) 
— „co tu dużo gadać, gwiazda literatury 
francuskiej“ . W  rzeczywistości Augier nie 
byl niczym więcej, niż jednym z wielu 
z-ęcznych dostawców sztuk teatralnych, 
których teatr francuski potrafił wyhodo­
wać wieliu, sztuk które umiały na gorąco 
chwycić wszelką aktualność i zejść z afi­
sza z godnością, aby nań więcej nie wró­
cić. Za,pewne, temu i owemu z tych do­
stawców, w ich ogromnie obfitej produk 
cji zdarzało się spłodzić sztukę, która 
miała cechy trwałości, która obrosła tra­
dycją, czy to ról wybornie granych, czy 
typowych sytuacyj, czy wreszcie udatnie 
podpatrzonego charakteru. W  ten sposób 
do repertuaru Komedii Francuskiej, czyli 
do repertuaru stałego, dostał się i Labi­
che i ów „Zięć pana Poirier", którego 
nam pokazała „Placówka". Paryż lubi te 
sztuczkę, która przedstawia starcie się 
dwóch światów, jeszcze ciągle żywych 
nad Sekwaną — gdzie arystokracja jesz­
cze nie straciła prestiżu, a burżuazja si­
ły — lubi nade wszystko tradycyjnie 
świetną grę protagimistów. Czy z tego 
wynika, że Augierowi warto poświęcać 
cale Studia i to u nas? Czy z tego wy­
nika, że należało grać tę komedię? Oczy 
wiście że nie. Jeszcze gdyby żyli aktorzy, 
dla których wartcby ją wznowić, stary 
Frenkiel, Jaracz. Ale i wtedy nawet —  
nie.

Przede wszystkim dlatego, że nawet 
w kapitalistycznych czasach trafiała ona 
u łias kulą w p’of, a obecnie nie trafia 
w ogóle nigdzie. Zwycięskiego trzeciego 
stanu wychowującego arystokrację i ura­
biającego ją na swoją modlę — u nas 
w  ogóle nie było. Może stary Bloch 
mógłby w podobny sposób przekomarzać 
*:ę ze swym zięciem Weyssenhoffem, jak 
Poirier ze swoim, ale to były sporadycz­
ne wypâdki. Zresztą co nas to dziś ob­
chodzi? Te romanse szlachty z miesz­
czaństwem, ten miody kapitalizm pochy-

Pl E R WSZY
W ODRODZONEJ 
P O L S C E  \  
T Y C  O DNI K  
U  TE RACK I

łający się miłośnie do usychającego a ścierające się światy. Gdyby reżyser
feudalizmu, to już naprawdę nie na dzi 
siejsze czasy. Gdybyż przynajmniej sztu­
ka była tęga, gdyby istotnie jak głosi 
program, Augier był pisarzem „Społecz­
nym“  i miał jakąś pasję rewclueyjną, czy 
choćby reformatorską — wartoby nam 
było obejrzeć się na tę przeszłość. Ale 
trawić -Wieczór na to, aby oglądać sta­
rego, grubego kombinatora, który prze- 
handlowal swoją, nie znającą świata, cór 
kę utytułowanemu nicponiowi i asystować 
potem jak on tego nicponia, mówiąc Wie 
chem, „rozstawia po kątach", bo za swo­
je pieniądze chce dostać dobry zięciow- 
slki towar — to naprawdę trochę za trud 
na próba dla naszej wytrzymałości. 
Oczywiście chwilami widz patrzy z zaję­
ciem, kiedy tych dwóch pragnie się na­
wzajem oszwabić, patrzy kto będzie górą, 
czasem się nawet roześmieje, ale w sumie 
— szkoda wieczoru.

Robienie zaś z pana Poirier krzepkiego 
i sympatycznego dziecięcia ludu było 
usprawiedliwione w epoce Augiera i przy 
ietc mile przez publiczność mieszczańską. 
Dla nas to stare bogate snobiszcze, które 
zbogacilo się na krzywdzie swoich robot 
ników jest takim samym wstrętnym prze­
żytkiem jak jego zięciolek, wkładanie mu 
zaś w usta Carmagncli jest prostą nie- 
przyzwoitością. Pan Poirier, zdobywszy 
miliony, stracił prawo do śpiewanie tej 
pieśni.

Jeżeli już tak zupełnie nie ma co grać 
(a sztuki polskich autorów, jeżeli hawet 
nie,są aiftydzielami,“ trz-eba je gńtććgrać! 
A zresztą cży nasze teatry karmią nas 
arcydziełami?); jeżeli Więc - jiosiźiSdatn, z 
ialkichś niepojętych względów trzeba już 
było grać tę sztukę paryskiego dostaw­
cy i byłego kochanka pani George Sand 
(od którego pożyczyła sobie swój pseu­
donim) — no to należało uczynić z niej 
ostrą satyrę na te dwa równie ohydne,

zamiast iść po drodze najmniejszego opo­
ru i bylejakiego zaprezentowania tej sztu 
czki, która staje się żałosną parodią 
przedstawienia paryskiego, pokazał tych 
dwóch szantażystów, biorących się za łby 
z równie, nieczystych pobudek, gdyby uwi 
docznil żałosną sytuację przehandlowa- 
nej, niby towar, kobiety, nieszczerość 
„nawrócenia się“  jej męża, w które ani 
chwili nie wierzymy, słowem, żeby spoj­
rzał na całą tę historię, w której żaden 
ze wspólników nie dotrzymuje umowy, 
choć jeden gęsto gada o honorze, drugi 
o solidności — może coś z żywej treści 
dałoby się uratować. Grać „Zięcia pana 
Poirier" w obecnych czasach, w socjali­
stycznej Polsce i nie spojrzeć nań nowy­
mi oczami — to doprawdy zadziwiające. 
Żeby już uzupełnić obraz tego nieudat- 
nego przedstawienia, trzeba wymienić 
malomieszczańskie, ubożuchne wnętrze, 
w niczym nie odpowiadające majątkowi 
pana Poirier, ani „sytuacji“  jego zięcia. 
Talk mcgla mieszkać Dulska, ale n.ie mi-

Pcn Wilampwski dużo źrebił, aby 
utrzymać to nieudane przedstawienie -na 
powierzchni. To może najlepsza rola tego 
artysty. Zagrał ją tradycyjnie, na ciepło 
i choć taka interpretacja pana Poirier 
nam nie odpowiada, stworzył żywą i za­
bawną figurę. Dwaj młodzi arystokraci 
kwalifikowali się najwyżej na pomniej­
szych skrybów w  kantorze pana po irie r 
P. Laskay/ska miała chwilami wdzięk, 
i  ,goJi)v^ę,o Jeż .poszła ąjp^drótjhe naj­
mniejszego oporu, . grając . ot tak przed 
siebię,„;ząmiąst pokazać yr gruncie ,rzeczy 
bardzo nieszczęśliwą kobietę, stanowiącą 
obiekt wstrętnej transakcji i usiłującej ja­
koś przyzwoicie, choć bez wielkiej na­
dziei, wybrnąć z brutalnego konfliktu.

Wyborny przekład p. Bechczyc-Rud­
nickiej.

Jerzego Hryniewieckiego, z którym spa­
cerujemy po „Vaclavaku“ .

— Wszystko to jest udane. Nie mepna 
było wpaść na lepszy pomysł.' Oto wysta 
wa dla wszystkich. Obrazy przygotowa 
ne zresztą przez najlepszych artystów z 
Janem Ladą na czele, są według mnie 
nawet za małe w stosunku do wielkości 
miejsca.

Spoglądamy na przeciwległą stronę Vac 
lavskiego, gdzie światła reflektorów kon 
centrują się na. portrecie prezydenta Cze 
choslowacji, umieszczonym pośrodku Na 
rodowego . Muzeum. Na szczycie gmachu 
napis: „S Klementem Gottwaldem w pred 
k socjalizmu“ .

—. Oto właściwa skala. Z odległości 
600 metrów widać dokładnie twarz prezy 
denta. W  wielkim mieście mogą być na 
ulicach używane tylko ogromne obrazy. 
Im większe — tym większy efekt.

A efekt wystawy na „Vaclavaku“ , wy 
stawy, która jest chlubą każdego obywate 
la Pragi, jest po prostu zdumiewający. 
Tłumy robotników, oglądających wyniki 
swej pracy na taśmie filmowej, wykresie 
czy modelu, to oczywiście proste i zrozu 
miale. Poza tą jednak częścią mieszkań 
cćw ciągną tu nieprzerwanie obywatele 
wszelkich zawodó*w. Mieszczaństwo, ogłą 
dające zazwyczaj sklepy ze sztuczną bi- 
żunterią i kapeluszami, odgadujące przed 
hotelem „Ambasador" marki zagranicz­
nych, ant — dziś przygląda się z zaimtere 
sowaniem, estetycznym wykresom produk 
cji maszyn rolniczych i ogląda filmy kró 
tkometrażowe o pięciolatce. Prawda za­
czyna trafiać nawet do najtwardszych 
głów. Ogarnęła mnie szczera radość, gdy 
wśród entuzjastów modelu dalekobieżnej 
lokomotywy dostrzegłem pewnego jegorno 
¡śoia,, który jak się wydawało poza „swoim 
towarem" w „swoim sklepie“ ,»̂  „Głosem 
Ameryki“  —- nie wiele się znał na dzisiej 
sizym świecie.

— Panie — powitał mnie — wyprodiu 
kowaliśmy w „Skodzie“  pierwszą maszy 
nę rotacyjną. Bije 160.C00 druku 4 stroni 
eowego na godzinę, 40.000 — 16 streoićo 
wego. To bajeczne!

Praga, podczas pamiętnych dni IX z<a 
zdu wyglądała jak „cud Czechosłowacji“ .

Największym z „cudów“  była oryginał 
ność, niezaprzeczalność i prostota przed­
stawienia drogi, po której kroczy ku so­
cjalizmowi Czechosl’. ,vacja. Praga, ta zna 
czona gęsto wielkimi osiągnięciami, prze 
mawia szczerze i pielenie. I masy cisną :e 
się wzdłuż barwnych wystaw „Vaclava 
ka“  maszerowały, jechały tramwajami m 
Ziżków, gdzie wysoko ponad nrastem w 
monumentalnej budowli , Pamatnlk Oswo 
hodzeni“ można obejrzeć wystawę dzie 
jów rewolucji. 50.000 dokumentów histc 
rycznych, ich realizm i prawdziwość, czę 
ściowo doświadczona przez społeczeństwo 
w tragicznych latach Monachium i woj 
ny, jeszcze bardziej jednoczą naród, a 
świadomość -historyczner-roli partii komu 
nistycznej staje się tu niemal dotykalna.

Ta „Vystava Deiin revclucnich bojin“ 
wymaga wraz z iei organizatorem, arti­
sta malarzem F. Kolohem osobnego om 
wienia.

E. TROJANOWSKI

K l i m a t  a u d y t o r i u m
J\a marginesie występów Paula Robesona

K u ltu ra  muzyczna naszego społe­
czeństwa pozostawała długo w  za-

Robescn śpiewał po angielsku, poi
rosyjsku, po francusku, po włosku.

niedibaniu. W ie lk ie  zagadnienia m u- B y ły  tam pieśni robotnicze, pieśni
zyczne przechodziły obok nas, in tere­
sując zaledwie garść wtajemnicza -

zbieraczy bawełny, znalazła się pleśń 
o walczących w  Hiszpanii i  pieśń poś

nom. Program ten poza swym pozio

nych. Owszem, m ów iliśm y: „Przecież więcona bohaterom ghetta była też 
Karłow icz — no Szymanowski to pieśń zadedykowana walczącym C h i- 
wiel-ki europejczyk...“  ale za tym i 
frazesami niewiele się kryło. Na kon­
certach piątkowych przed wojną 
przeważnie było pusto. Mewy nie 
było o tym, by ujrzeć ludzi pasjonu­
jących się w  walce o kierunek — jak 
to bywało gdzie indziej. Słuchacza i  
partyturą  w  ręku nie znalazłbyś na 
wet ha lekarstwo.

Za to gdy przyszła wiadomość, że 
odbędzie się koncert jakie jś sławy 
światowej, dokonywał się run na ka 
sę F ilharm onii, czy Opery. Snobizm 
— to potęga w  społeczeństwie burżua 
zyj.nym. Jak to doskonale brzm i, gdy 
w  rozmowie rzuca się nazwiska Sz"
Iapina i  T iło  Ruffo Paderewskiego 
Kubelika, Rachmaninowa... Że prav 
dziwę zamiłowanie do m uzyki rzad­
ko szło w  parze z pełnym portfelem 
przeto praw dziw i amatorzy musieli 
ustąpić miejsca snobom. Co to był? 
za koncerty! Zbierała się śmietanko 
towarzysko1. Rewia mody, pokaz koso 
tcwncśei rw a ł oczy. Dystynkcja nie 
pozwala ioa zbytni entuzjazm, to też 
na sali w ia ło  chłodem, & czasem nu­
dą. Żal było wielkiego) artysty, k tó ry  
występował w  takie j atmosferze.

M yśli te . m imo w o li przyszły nam 
na myśl w  czasie słuchania koncertu 
Paula Robesona. W ie lk i śpiewak zdo 
by ł od razu rzecz najcenniejszą dla 
artysty — kontakt z audytorium . Siu 
chacze by li porwani jego sztuką a 
jemu dobrze było wśród słuchaczy.
Wdzięk tego ciemnego olbrzyma pod 
b ija ł serca i  tw orzył nastrój przyjaź 
n i. N iew ie lu było snobów, zabłąka­
nych chyba przypadkiem.

lY.ul Rob cs on podczas występu Ba 
stadionie „Legii“

#
mem artystycznym m ia ł też wym o­
wę polityczną. A rtysta pragnął zazna 
czyć, że sztuką swą służy sprawie 
w a lk i o najszlachetniejsze ideały lu ­
dzkości. i

Tak zrozumiała go publiczność. !
Brawa, które się rozległy, były 

przeznaczone nie ty lko dla w ielkiego 
śpiewaka, lecz w wyższym może stop 
n iu  dla człowieka.

To odczuł Paul Robeson. Z.

D ru g i d z ień  o b rad  K ongresu Z Z
Ogólnorob.ot-niczego Zw. Zaw Bułga­
rów  — Nikclasiowi A leksiejewowi.

Mówca oświadcza, że osiągnięcia 
Polski Ludowej dobrze są znane w 
B u łgarii. Omawiając bułgarski ruch 
zawodowy Aleksiejew podkreśla, że 
dw ule tn i państwowy plan bułgarski 
robotnicy chlubnie ukończyli. Obec­
nie z w ie lk im  entuzjazmem pod prze 
wodnictwem Bułgarskiej P a rtii Ko­
munistycznej realizuje klasa robot­
nicza plan 5-le tn i. Zrealizowanie te­
go planu to główne zadanie bułgar­
skich związków zawodowych.

ZABIERA GŁÓS DELEGAT  
WOLNEJ GRECJI

Następnie na trybunę wchodzi w i­
tany entuzjastycznie przez zebra­
nych delegat ruchu zawodowego 
Wolnej Grecji Grozos Apostoli.

Wyraża on wdzięczność Polsce L u ­
dowej za pomoc udzieloną wdowom 
i sierotom po poległych bojownikach 
o wolność Grecji. Naświetlając w a­
ru n k i panujące w  G recji Apostoli 
stwierdza-, że rząd Sofulisa otrzymał 
dotychczas od rządu USA 1 m ilia rd  
dolarów i ponad 1 m ilio n  ten towa­
rów, w  |zym  803 tony m ateriałów 
wojennych dla tzw. „odbudowy Gre­
c ji“ . Pod rządami reakcji pogłębia, 
się w  Grecji chaos gospodarczy, spa 
da produkcja, szaleje niesłychany ter 
ror. Jednakże te rro r ten — oświad­
cza delegat grecki — nie zdołał zła­
mać ducha i w o li w a lk i narodu grec­
kiego. Bohaterska ■ arm ia demokra­
tyczna zadaje ccraz nowe ciosy mo­
narcho - faszystom. Lhd grecki nie 
pozwoli uczynić z Grecji bezy sił 
wrogich Z w. Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej — stwierdza 
wśród ogólnego entuzjazmu, Grozos 
Apostoli.

Przewodniczący odczytuje lis t do 
Kongresu od załogi budowy osiedli 
..M irów “ , w  którym  robotnicy PPB 
Oddział N r 2 meldują, że zobowiąza­
n ia  swe dla uczczenia Kongresu wy 
konali w  4 dni wcześniej, zaoszczę­
dzając 1760 r-obcczo-godzin.

W im ieniu m ilionów  robotników 
w łoskich zrzeszonych we W łoskiej 
Generalnej Konfederac i Pracy prze 
kazał Kongresowi braterskie pozdro 
wierna sekretarz generalny Konfede­
ra c ji — Bittossi.

POZDROWIENIA
OD ROBOTNIKÓW WŁOSKICH
Lud w łoski — pow iedzi-ł B ittcssi 

— z ogromnym zainteresowaniem i

Dokończenie ze str. 1-ej

podziwem śledzi w ys iłk i rebot/ników 
polskich. We Włoszech rosną s iły  
demokratyczne równolegle z zao­
strzeniem w alk i, jaką prowadzi kia 
sa robotnicza z rodzimym i obcym 
‘kapitalizmem.

Masy pracujące Włcch wypowie­
działy się zdecydowanie przeciwko 
„dobrodziejstwom“ planu Marshalla 
i  paktowi atlantyckiem u i nie za­
m ierzają tolerować szaleńczej poli­
ty k i reakcji w łoskie j, idącej na pa­
sku amerykańskiego kapita łu. Mtoic- 
żą się s tra jk i robotn ików  włoskich, 
walczących o swe prawa. Konfederacja 
•Pracy krzepnie w walce o. prawa kia 
sy robotniczej. Od 1948 r. liczebność 
‘Konfederacji wzrosła o 30 preć.

DYSKUSJA
Po 10-minutowej przerw ie dyskusję 

■nad referatam i otw iera A lo jzy 
•Szwed z hu ty  , Pokój“ . Omawia on 
-niedociągnięcia rod zakładowych, 
wskazując jednocześnie powedy tych 
niedociągnięć i  sposoby ich usunię­
cia.

Następnie zabiera głos członek 
-Frez. Żarz. Główn. Zw. Zaw. Górni­
ków  — Sławutcwa. Omawia ona bra 
k i  związków zawodowych w  dziedzi­
nie cpieki nad kobietą, a w  szczegół 
ności nad przodownicami pracy. 
Mówczyni .podaje równocześnie licz­
ne przykłady aktywnego udziału ko 
biet we współzawodnictwie pracy, w  
pracach społecznych, ku ltu ra lno  -  o- 
światowych i  organizacyjnych na te 
renie ruchu zawodowego.

Z kole i n.; trybunę wchodzi prof. 
U n iw . Wrocławskiego Stanisław K u l 
ezyński. M ów i on o rosnącej sile o- 
bozu pokoju i wskazuje, że umocnie­
nie pokoju wymaga aktywnej posta­
wy.

Zagadnienia młodzieżowe omawia 
k ie ro w n ik  w ydzia łu młodzieżowego 
przy Zw. Zaw. Metalowców — P. 
K rząkała. Zwraca on uwagę na w y­
zysk młodzieży ja k i panuje w  p ry ­
watnych zakładach pracy, w  w ar­
sztatach rzemieślniczych i  sklepach. 
W ym ienia en konkretne przykłady 
-poważnych wykroczeń przedsiębior­
ców, przeciwko obowiązującemu u- 
istawodawstwu pracy. Zbyt powolne 
jest — zdaniem mówcy — działanie 
‘inspekcji pracy. ZMP rozw ija szero­
ką  akcję obrony interesów młodzieży 
(zatrudnionej w  sektorze prywatnym .

Konieczna jest jednak jok  na jw ięk­
sza pomoc ze strony związków za­
wodowych.

Szeroko om ówił akcję zwalczania 
‘analfabetyzmu pełnomocnik Rządu 
do w s lk i z analfabetyzmem St. Ma­
tuszewski. Podkreślając wagę tego 
-zagadnienia — mówca apeluje do sze 
‘itokich mas związkowców, o wzięcie 
czynnego udziału w  nauczaniu anal­
fabetów.

Delegatka PZPB N r 3 z Łodzi R. 
K rystę ra  omawia szeroko b raki w  
•działalności n iektórych Ubezpieczal- 
n i Społecznych, wskazując na przeja 
w y  biurokratyzm u, ponoszącęgo się 
w  w ie lu  ogniwach US. W w ie lu  w y­
padkach niewłaściw ie prowadzona 
jest cpieka nad matką i dzieckiem i 
n ie należycie są zorganizowane żłób 
k i.

MURARZE WARSZAWSCY 
REKORDY

BIJĄ

Przewodniczący oznajmia, że na se 
lę obrad przybyła delegacja murarzy 
warszawskich, w  celu złożenia Kon­
gresowi meldunków z wykonania zo 
bowiązań kongresowych.

W itany burz liw ym i oklaskami prze­
wodniczący delegacji Wł. Szadkowski 
melduje, że jego zespół tzw. „tró jka  
m urarska“ , ułożył w  ciągu 7 godzin 
40 m inu t — 6700 sztuk cegieł. Zespół 
R e lig i w  ciągu 8 godzin ułożył 
10.062 sztuki cegieł, a zespół Ptaszyń- 
skiego w  ciągu 8 godzin — 15.059 
sztuk cegieł, b ijąc tym  w ynik iem  
wszystkie dotychczasowe rekordy mu 
rarskie. Szadkowski oświadcza, że 
w y n ik i te uzyskali robotnic}7 w ar­
szawscy dzięki świadomości, że pra­
cują dla siebie i dla dobra wszyst­
k ich  ludzi pracy.

Następnie Szadkowski w  im ien iu  
wszystkich trzech zespołów składa 
zobowiązanie, że każdy z nich ułcży 
w  ciągu 8-godzinnego dnia pracy co 
na jm nie j 5.400 sztuk cegieł, w  w yn i­
ku  czego do dnia 31 lipca przybędzie 
45 nowych izb mieszkalnych.

Wśród burzliw ych oklasków Szad 
kow ski wzywa do współzawodnictwa 
wszystkie zespoły m urarskie w  ca­
łym  k ra ju

H. W inter, delegat z OKZZ W ro­
cław omaw-ia zagadnienie łączności 
miasta ze wsią. Na terenie w oj. w ro 
oławskiego działa w  ch w ili obecnej 
250 ekip łącznościowych. E kipy te

M iliono ire  rzesze robotnicze  
są po tuaszej stronie

Przem ów ienie przewodniczącego Am erykańskiego  
Kongresu Słowian — Leona Krzyckiego

Po przemówieniu przedstawicie la rumuńskich Zw. Zawodowych, 
przewodniczący udzielił głosu przew odniozącemu Amerykańskiego Kon­
gresu Słowian —  Leonowi Krzyc kiemu.

— Przynoszę Wam pozdrowienia —- 
oświadcza Leon K rzyck i — od m i­
lionów Słowian amerykańskich, od 
mas robotniczych Stanów Zjednoczo­
nych, od m ilionowych rzesz postę­
powych A m eryki, które pragną po­
ko ju  i  p rzy jaźn i między narodami.

— Spotkało mnie to szczęście — 
mówi dalej K rzycki — że mogę być 
po raz w tó ry  na Kd-ngresie polskie­
go świata pracy i.m am  możność do­
konania porównań. Powiem krótko, 
że to czego dckonaliście w ciągu 
1-ch la t wydawać się może cudem. 
Ta jednak nie w ierzę w cuda. Wiem 
— stwierdza Leon K rzyck i, że takie 
rezultaty może osiągnąć jedynie pań­
stwo, które poprzez ustrój demo­
k ra c ji ludowej zmierza do socjaliz­
mu. Folska uruchomiła niezmierne 
kap ita ły  — podkreśla mówca — o 
jak ich  pojęcia nie mają m ilia rderzy 
W all Street. Te kapita ły, to  rozbu­
dzenie potężnych sił, tkw iących w  
szerck th  masach i skierowanie ich 
na praw dziw ie  twórczą drogę. Nie 
ma takich przeszkód, k tó rych  te ma­
sy nie ¡potrafiłyby pokonać — woła 
K rzyck i wśród burzliw ych okla­
sków. — Idziecie do zwycięstwa 
i dojdziecie do celu — do socjaliz­
mu.

Czuje się u was — m ów i dalej 
K rzyck i — jedną potężną wolę, o l­
brzym ią siłę, która prowadzi was do 
zwycięstwa. Tą siłą jest zjednocze­
nie ruchu robotniczego. Tą siłą jest 
Polska Zjednoczona P artia  Robotni­
cza.

D zięki te j sile — ciągnie m ów­
ca — mogłem podziwiać wasz po­
tencjał przemysłowy i odbudowę 
Ziem Zachodnich, które są już tak  
zagospodarowane i  ts.k organicznie 
ztviązane z Polską, że nie ma s iły  na 
świecie, która  by po tra fiła  Polsce te 
ziemie odebrać.

Budujecie spokojnie, cegła po ce­
gle, wasz nowy wspaniały dom 
i pewni swej siły, i słuszności swo­
je j sprawy, możecie b>’ć pewni po­
ko ju , bo m ilionowe rzesze robotn i­
cze całego św iata są po wasze j  stro­
nie.

przejrzały i  wyrem ontowały ponad 
70 p r:c . maszyn rolniczych w ośrod­
kach maszynowych.

Omawiając działalność Ubezpie- 
czalni Społecznych na terenie woj. 
wrocławskiego, mówca stwierdza, żc 
aparat ubezpieczeniowy został zn:cz- 
nie usprawniony dzięki udziałowi 
związków zawodowych w  jego kon­
tro li.

Delegat robotn ików  z zrkładów 
chemicznych „B o ru ta “ Kw iatkow ski, 
podkreśla wagę należytego odpoczyn­
ku po pracy i  zapewnienia robotn i­
kom dobrych warunków w  czasie u r­
lopów. Zgłasza również postulaty do 
tyczące systemu premiowania.

Przedstawiciel ZZK  —  Warszawa 
J. Roman szczegółowo omówił re fo r­
mę piec. W dalszym ciągu swego 
przemówienia Roman podkreślił ko­
nieczność wzmożenia szkolenia ideo­
logicznego. Po przedstawieniu ro li 
■związków zawodowych w  polepsze­
n iu  warunków bezpieczeństwa i  higie 
•ny pracy, mówca zajął się sprawą or 
•ganizacji wczasów pracowniczych i 
pracy ku ltu ra lno  - oświatowej.

Dłuższe przemówienie na temat 
działalności związków zawodowych 
wygłasza przewodniczący Zw. Zaw. 
G órników  M. Czerwiński. Wskazuje 
cn szereg niedociągnięć w  działalno­
ści rad zakładowych i  aktywu związ 
kowego w zakładach pracy. Specjal­
nie dużo uwagi poświęca zagadnie­
n iu  opieki nad kobietą i dzieckiem.

Na zakończenie drugiego dnia 
obrad Kongresu przewodniczący cd 
czytuje pozdrowieni- dla Kongresu- 
Pozdrowienia nadesłały: Konfedera­
cja Zw. Zaw. Południowej Korei, 
Centr. K om ite t Północnej Korei, 
Szajcarska Centr. Zw. Zaw. Belg ij 
ska Federacja Fracy, Holenderskie 
Zrzesz. ZZ, Duńska Centrala ZZ, 
Am erykański Zw. Rcbotników Por­
towych, Wszechindyjski Kongres ZZ, 
-Rada ZZ w  Newcastle (Anglia), Zw. 
'Pocztowców w  Niemczech Zw. Nau 
‘czycielstwa w  Niemczech, Pracowni­
cy Chemiczni w  Loya (Niemcy), 
3.200 związkowców z f - k i  sztucznego 
-jedwabiu w  Prem nitz (Niemcy), 
2.400 związkowców z Państwowej Fa 
b ry k i Celulozy w  W ittenbergu 
(Niemcy), 16.000 związkowców zor­
ganizowanych w  Powiatowe Rsd“ ie 
Zw . Zaw. w  Schleitz (Niemcy) oraz 
szereg pozdrowień cd innych zakła­
dów pracy w  Niemczech.

Bo odczytaniu nadesłanych depesz 
przewodniczący odracza obrady do 
godziny 6,30 dnia 3-go bm

Kongres ZZ  In d ii
W Bombaju zakończyły się obrady 

kongresu związków zawodowych Ind ii.
Dzielnica Bombaju, gdzie obrado­

wał Kongres, została otoczona przez 
liczne oddziały po lic ji. Również 
gmach, gdzie odbywały się posiedze­
nia, znajdował się pod stałą opieką 
po lic ji. W przededniu zakończenia 
obrad kongresu policjanci napadli 
na grupę delegatów. Jeden delegat 
zestał aresztowany, a 6 odniosło cięż­
k ie  obrażenia.

W sprawozdaniu, ogłoszonym na 
kongresie, podkreśla się, że reakcyj­
ne kcła indyjskie  wzmagają ostatnio 
działalność, które j celem jest rozb i­
cie ruchu zawodowego w  kra ju.

Mimo to kongres związków zawo­
dowych In d ii zdobywa coraz większe 
w p ływ y wśród szerokich w arstw  na­
rodu indyjskiego i k ie ru je  obroną 
klasy robotniczej przed zakusami ka 
tutalirtńw , WT cT rrrp T j  I*OZ“
bP i . o t -

Kongres wzywa robotników  in d y j­
skich do zjednoczenia się i wzmoże­
nia w a lk i o podwyżkę plac. o prawo 
do pracy, o zniesienie ustaw antyro- 
botniczych i zwolnienie z w ięzień 
działaczy postępowych
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r z e c z p o s p o l it a :

Osiągnięcia rudni zawodowego i zadania na przyszłość
Referat Aleksandra Zawadzkiego na Kongresie Związków Zawodowuch
mu obrad I I  K onsr^su  Zw, Zawódoiwr.h 1 niar7v u j  tr   • - . , ,

jodow ych  w Polsce Odrodzonej, oraz zmiany zaszłe w Polsce i 
całym swiecie. na

Sekretarz KC PZPR Aleksander Za­
w adzki wygłaska swój re fe ra t na 

Kongresie Ztw. Zawodowych

 ̂Mówca stwierdza, że zadaniem I I  
Kongresu jest podsumowanie osią­
gnięć ruchu zawodowego ża ubiegłe 
4 lata i  krytyka , i  samokrytyka błę­
dów  i  braków, omówienie trzech 
podstawowych dokumentów, a m ia­
nowicie: 1) pro jektu  ustawy o związ­
kach zawodowych, 3) regulaminu 
grup związkowych, poddanie k ry ­
tycznej analizie źródeł i objawów 
aktualnych słabości i  niedomagań

Nowa ustawa zniesie formalnie przed 
Wrześniowe burżuazyjne ustawy, o- 
graniczające i  rozdrabniające ruch 
zawodowy, zniesie nieuehylony do­
tąd formalnie obowiązek re jestracji 
związków zawodowych w  urzędach 
starościńskich i administracyjną kon­
trolę nad związkami zawodowymi. 

Nowa ustaw an ia  stworzyć jak  n a j­
dogodniejsze w arunki dla rozwoju 
związków zawodowych w  im ię utrwa 
lenia i umocnienia władzy ludowej i 
budowy socjalizmu w  Polsce, ma u- 
ia tw ić związkom zawodowym ich 
dalszą działalność w dziedzinie repre­
zentacji i obrony interesów mas pra­
cujących, troski o stałą poprawę bytu 
materialnego i kulturalnego świata 
pracy oraz mobilizację klasy robot­
niczej dla wykonania planów produk 
cyjnych i najczynniejszego udziału w 
sprawowaniu w ładzy ludowej. Usta­
wa pozostawia związkom zawodowym 
określenie w  Swych statutach w  spo­
sób szczegółowy ich Zadań, celów i 
zakresu działania. Będzie ona nowym 
w ie lkim  osiągnięciem ruchu zawodo­
wego, możliwym ty lko  w  nowym u- 
kładzie społecznych w arunków — 
oraz dowodem Uznania i głęboko po­
zytywnego stosunku Państwa Ludo­
wego do Związków Zawodowych.

Z w iązk i Zaw odgw e  
a Państwo Ludowe

dldU 0t>rSd 11 KOnSreSU Zw - U d o w y c h  p rzem ó-1 niarzy, metalowców itd. Komuniści 
w yg łos ił w iceprem ier A l. Zawadzki. N a  wstępie mówca scłia- niezmordowanie wskazywali klasie 

M K te ryzow a ł okres, k tó ry  .m inął od Pierwszego Kongresu Zw iązków  f 9£ ° tniczei  polityczną treść i  cele w
Zawodowych w Polsce łM rm łłA » . !  » « .  ______— . . . . każdej, pozornie ty lko  ekonomicznej

walce pro letariatu w  ustroju kap ita­
listycznym, nieustannie przeciwsta­
w ia li się antyludowej i  antyradziec­
kiej polityce polskiej burżuazji i  pra 
w icy PPS-owskiej.

Trzeba pamiętać, że w  Polsce 
przedwrześniowej w  latach 1025 — 
1939 na ogólną liczbę ok, 3 m ilionów 
zatrudnionych ty lko ok. 1 m ilion by­
ło zorganizowanych w  związkach za­
wodowych, w  czym m niej niż poło­
wa w  klasowych, reszta zaś w reak­
cyjnych, sanacyjnych i k lerykalnych 
związkach zawodowych.

Owoce słusznej w a lk i komunistów i 
lew icy PPS-owśkiej mógł ruch za­
wodowy zebrać dopiero po roku 1944- 
45.

Już w  1944 roku Zaraz po wojnie 
odbył się Zjazd związkowców z tere­
nów wyzwolonych, a w  rok później 
I Kongres Związków Zawodowych w 
Odrodzonej Polsce.

Kongres jednak, k tó ry  żebrał się W 
niezwykłe trudnej i skomplikowanej 
sytuacji W 6 miesięcy po zakończe­
niu w ojny — mógł wypracować je ­
dynie najogólniejsze wytyczne ideolo­
giczne i  organizacyjne odnośnie za­
dań ruchu zawodowego.

Zw iązki zawodowe liczy ły  w  czasie 
I  Kongresu już więcej członków, niż 
przed wojną, a wkrótce stały się po­
wszechną niemal organizacją klasy ro 
botniczej. A le ten olbrźymi i szybki 
wzrost, świadczący o ogromnym pę­
dzie mas ku  jedności, spowodował, że 
Wchłonęły poważną spuściznę bała-', 
stu ideologicznego przedwojennych, 
refofmistycznych i k lerykalnych ZWiąz 
ków i związeczków i ich działaczy, 
reprezentujących obce klasie robotn i­
czej teorie i teojryjki, które jeszcze 
długo po Kongresie pokutowały w 
naszych związkach zawodowych w 
tendencjach do „autono 'izm u“ , „n ie ­
zależności“  związków zawodowych od 
pa rtii robotniczych, „niezależności“ 
przeciwstawianej w ładzy ludowe j.

hodowanej przez elementy nam w ro­
gie i siejące nieufność do Państwa Lu 
dowego.

Mówca wskazuje, że Marks i En­
gels, następnie Lenin i Stalin zdecy­
dowanie zwalczali tradeunionizm, teo 
rie  „neutralności“ i fałszywie pojętej 
niezależności Zw. Zawodowych.

W referacie na I I  Ógółnorosyjskim 
Zjeździe Związków Zawodowych, Le­
nin m ów ił: „W  ruchu zawodowym 
szczególnie stosowane były przez ideo­
logów burżuazji próby łowienia ryb 
W mętnej wodzie. S tarali się oni u- 
niezależnić walkę ekonomiczną, która 
jest podstawą ruchu zawodowego, od 
w a lk i politycznej, Tymczasem związ­
k i zawottówe, jako najszersza organi 
zacja proletariatu w skali klasowej 
właśnie teraz

szą poprawą bytu, ze wzrostem na 
szego w kładu w  walce o pokój.

Będziemy więc, to  pamiętali, że 
każdy brak i każde niedociągnięcie 
w  pracy związków zawodowych w 
podstawowej dziedzinie współzawod­
nictwa, to w  tak im  s im ym  stopniu 
uszczuplenie ro ii związków zawodo­
wych w  systemie demokracji ludo­
wej — w  walce o dobrobyt, o pokój 
4 socjalizm.

Rady zakładow e  
m ężowie zaufania

Mówca podkreśla, że szereg zarzą­
dów głównych i OKZZ nie wyko­
rzystał rad żEikładtwych, jako szcze­

cie p o liiy c z n y m T tó ry d M  w iadzTpro  I ^ 5 * WaŻn€g0 0gDiwa W roZWojU 
letariatoWi, właśnie w tak ie j chw ili, 
w praktyce odgrywać muszą szczegól­
nie w ielką rolę, muszą zajmować jak 
najbardziej centralne miejsce w po li-

ideólogicznych
wreszcie omówienie stanowiska i  per 
stu la tów  ruchu zawodowego w  roz­
w ija jącym  się systemie demokracji 
ludowej.

Na czoło obrad Kongresu — s tw ie r­
dza mówca — wysunąć się w inna 
sprawa nowego socjalistycznego sto­
sunku do pracy, własności społecznej 
i  państwa, współzawodnictwa, nowa­
torstw a i  sprawa racjonalizatorstwa 
fo rm  lepszej organizacji pracy, po­
lepszenia jakości produkcji, w a lk i 
z manotrawstwem, świadomej dy­
scypliny i podniesienia czujności 
klasowej. Wszystko to stanowi jedy­
nie słuszną i skuteczną drogę do pod­
noszenia ro li zw iązków Zawodowych 
w  systemie dem okracji ludowej.

W ustawie tej, jak
uwidacznia się miejsce _____ _____
ków zawodowych w  systemie demo 

organizacyjnych, krac ji ludowej, jak je w idzi i chce

w pryzmacie 
i rola związ-

Poiożenie  
klasy robotniczej 

i  Z tu iązków  Zaiuodoujych

widzieć nasza Partia, Państwo i Rząd 
robotniczo -  chłopski. W związkach 
zawodowych Widżą one powszechną 
organizację klasy robotniczej na w y­
suniętych pozycjach w systemie de­
m okracji ludowej na drodze do so­
cjalizmu, współorganizatora twórcze­
go w ysiłku mas i potężną dźwighię 
społeczną rozwoju życia gospodarcze­
go, politycznego i kulturalnego, po­
wołaną do przejawiania codziennej 
troski o w arunki bytu oraz do ODro- 
n.y praw i zdobyczy klasy robotni­
czej i każdego poszczególnego robot­
nika.

Państwo Ludowe w idzi w nich ogar 
niającą m iliony szkołę socjalizmu, 
kształtującą pod ideologicznym kie ­
rownictwem P a rtii i w  oparciu o 
władzę ludową, swą wolę w systemie 
demokracji ludowej — na drodze rea-

tyce...
I  dalej:
„W łaśnie dlatego, kiedy władza po­

lityczna przeszła w  ręce proletariatu, 
związkom zawodowym przypada rola 
występowania coraz bardziej w  cha­
rakterze budowniczych po lityk i k la ­
sy robotniczej, ludzi, którzy zorgani­
zowali jako klasa, powinni zastąpić 
dawną klasę wyzyskiwaczy, obalić 
Wszystkie dawne tradycje i  przesądy..“

Obok tendencji tradeunionistycznych 
m ieliśmy również do Czynienia z roz 
n ia itym i ferm am i tendencji synkałi- 
siyczńych, tendencji do pfzejmowa

współzawodnictwa, że szereg meszko 
lonych należycie przez wyższe insfran 
cje związkowe — rad zakładowych 
pracuje niezaradnie i składa się częś 
ci,owo z ludzi nie najlepszych i nie 
najbardziej oddanych,

W szeregu wyp,adków przewodni­
czący rady Stawał się podkomen­
dnym dyrektora. Poważnym bra­
kiem  dekretu o radach zakładowych 
z 1945 raku było to że Rady nie zo­
stały uznane Za kierownicze organy 
związkowe, co napraw iła nowela do 
dekretu, ale Wiele zarządów głów­
nych długo nie zajmowało się jak 
trzeba Radami, pracą mężów zaufa­
nia, lub wcale n ie  przeprowadziło 
ich wyboru. Dlatego Rady nie w yko­
rzystały należyce lub wcale szeregu

nia przez zw iązki k ierownictw a pro- ! doniosłych postanowień dekretu takrinlroi-a f A ,, — --U i_— i     _ -> , ! 0dukc.ją, które  szybko znalazły 
wspólny język z teorią wyższości 
„uspółdziełczania“ , „uzwiązkowienia“ 
zakładów produkcyjnych nad ich 
upaństwowieniem, z hasłami repub lik i 
spółdzielczej itp., -./ które j to dziedzi­
nie _ pobił rekord na swym I Zjeździe 
Związek Litografów, domagając się 
przekazania Związkowi całego, prze­
mysłu poligraficznego. Mówca stw ier­
dza, że wszystkie te szkodliwe ten­
dencje zostały już w zasadzie nrze-

pojmowanych jako odrębność celów, zwyciężone.

Zuiiązki zaiuodotue a partia
Odrębne istnienie PPR i PPS przy­

czyniło się dó stawiania przez posz­
czególnych związkowców sprawy nie­
zależności związków ód obu Partii, 
które .to- zresztą stanowisko Zajął I 
Kongres w  „D eklaracji Ideowej“ i 
rezolucji. Główną jednak przyczyną 
takiego Stawiania sprawy Było fa k ­
ty czhe pokutowanie W związkach fe - 
farmistyczftych teorii „niezależności“ , 
będące również rezultatem nacisku 

. . , - - -  ¡praw icy PPS, refórm iśtów, agentury,
hzaca zasadniczych wytycznych pa li- | W RN itd. Lenin i Stalin ostro zwal- 
ty.u władzy ludowe,), na którą to pa- czali Wszelkife relormistycżne teorie 0

. . . .  -----  .. Wyką % kolei, nasze zw iązki zaw odo-j,, neutralności“ i „niezależności“ rue.hu
Mówca kreśli h.stonę polskiego ru - we "mogą wywierać i rzeczywiście wy 

chu zawodowego od zarania drugiej w ierają swój Wpływ. ę
Przez pryzmat zdobyczy i osiągnięć 

klasy roDotnicżej w  systemie demo­
krac ji ludowej, realizując w ie lk i pro- 
grani budowy społeczeństwa socjali-

niepodległości, stwierdzając, że związ 
k i zawodowe, mimo licznych ideolo­
gicznych i organizacyjnych braków w 
swej pracy, odegrały ogromną rolę w 
zmaganiu się młodego państwa ludo­
wego z wszystkim i stojącymi na dro­
dze jego rozwoju przeszkodami. Zwią 
k i zawodowe docierały do wszystkich 
ogniw i grup klasy robotniczej, orga­
nizowały ją  do realizacji zadań o d -, 
budowy przemysłu i do w a lk i przeciw 
knowaniom obcej i rodzimej reakcji, | 
bra ły aktyw ny udział w  walce o u- j 
gruntowanie władzy ludowej — w  re- [ 
ferendum i wyborach, w organizowa­
niu ORMO i Kom is ji Specjalnej oraz j 
we wszelkich w ielkich akcjach po li­
tycznych, organizowanych przez partie 
robotnicze. Prowadziły one dohióśią 
pracę ideologiczną i kulturalno-ośw ia 
toWą, bra ły czynny Udział w  walće 
o pokój, o jedność Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych i wal 
nie przyczyniły się do popularyzacji 
w  masach Osiągnięć ZSRR i kra jów  
demokracji ludowej oraz do rozbudo­
wy Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

Zw iązki zawodowe, wysunęły dzie-

Chowywać swych członków, całą k la ­
sę robotniczą i inteligencję w  duchu 
głębokiego partło lyzm u i bezgranicz­
nego otulania Rolsce Ludowej. Wysu­
wają i powinny wysuwać nowe tysią­
ce i'd z ie s ią tk i tysięcy robotników  na 
kierownicze stanowiska w  Wojsku, or 
ganach bezpieczeństwa i ORMO, przy­
gotowywać i  oddawać nowe zastępy 
najlepszych swych ludzi do Partii. 
Współpracowały i powinny coraz ści­
ślej współpracować z Państwem Lu ­
dowym i partią  robotniczą W walce 
klasowej z pozostałościami wyzysku 
kapitalistycznego w  mieście i  na wsi, 
ż rozbitkam i reakcji agentur impe- 
rialiśtycżńych, rozw ijać czujność kia 
sówą i podnosić poziom ideowy ro ­
botników, personelu technicznego i 

- - . , całej in te ligencji, rozwijać, umasa-
siątki tysięcy swoich członków ńa kie j wiać i pogłębiać wszystkie form y 
rownicze stanowiska gospodarcze, | współzawodnictwa, brać najczynniej- 
państwówe i samorządowe, dełegówa- ! s2y udział w  planowaniu gospodar- 
ły  dziesiątki tysięcy młodych robot- \  czym, organizować kontrolę społeczną 
ników do szkół przemysłowych, wyż- j  nad wykonaniem planu i ochroną 
sżych uczelni, szkół oficerskich itd. pracy.
Rozwijając twórczą in icjatyw ę w  w ięk i Zw iązki zawodowe w inny brać na j- 
szości bezpartyjnych mas i wychowu- ; ćzynniejszy udział w organizowaniu 
jąc je W nowym duchu pod idfeOwyfn ; wym iany ‘ doświadczeń, w  podnoszę-

zawodowego w  stosunku do politycz­
nej w a lk i klasy robotniczej i pa rtii. 
Podstawową myślą m ark iizm u—len i. 
nizmu w  sprawie ro li i zadań zw. za­
wodowych jest że nie można tego ru - 

_ _ chu,zrodzonego w  walce o poprawę by
stycznego, widzą i określają związki | tu  klasy robotniczej, odrywać od w al- 
zawodowe Swój stosunek do Państwa j k i politycznej tej klz sy przeciwko ka. 
Ludowego, uważając się słusznie za i pitalizmoWi, o władzę, o budowę, so- 
jego wspaltwórc.. Dlatego zw iązki za l cjalizmu. W warunkach Polski Ludó- 
wodowe wychowują i pow inny w y- wej, gdzie zw iązki zawodowe stały

się „organizacją panującej i rządzą­
cej klasy“ (Lenin) przejaw iają one swą 
troskę o codzienne interesy mas p ra ­
cujących w  ścisłym powiązaniu z za­
łożeniami ideowymi i programowymi 
PZPR, czyli w  ścisłym związku ż bu­
dową socjalizmu

O kierowniczej ro li p a rtii politycz- 
neJ i je j stosunku do związków zawo­
dowych — mówi Stalin, wyjaśniając, 
że partia  pro le taria tu  nadaje i ma na­
dawać jednolitą lin ię  działania wszyst 
k im  bezpartyjnym masowym organi­
zacjom klasy robotniczej.

N ieprzem ijającym i w  swej głębo­
k ie j słusźnbści wskazaniami Leńiha i 
Stalina o Wzajemnych stosunkach 
związków zawodowych i P a rtii k ie ­
rować się będziemy w  dalszej naszej 
pracy — Stwierdza mówca.

Tak stawiać sprawę możemy dopie­
ro dziś, na I I  Kongresie Związków Za 
wodówych, ponieważ Kongres ten

poprzedzony został Kongresem ZjednO 
czeniowym i powstaniem PZPR, l ip ­
cowym i  sierpniowym Plenum KC 
PPR i wrześniową Radą Naczelną PPS 
po rozgromieniu praw icy, przezwy­
ciężeniu oportunizmu i wahań, po po­
litycznym  zjednoczeniu pa rtii robotn i­
czej.

Deklaracja ideowa PZPR, przyjęta 
na Kongresie Zjednoczeniowym, fo r- 
m u itlją tA  cele, zadania i drógi klasy 
robotniczej mas ludowych, mćżc i po­
winna . być uznana przez • • Kongres 
Związkowy za Deklaracją ideową 
naszego ruchu zawodowego.

NaSżeu ćrganjżacje zwiążfccwe .ha­
sze rady zakładowe — nie umieją 
dobijać się rea lizacji swj-ćh słusz­
nych praw, gwarantowanych im  wy 
raźnym i przepisami ustaw i  dekre­
tów oraz samym ustrojem Państwa 
Ludowego. Wina związków zawodo­
wych nsjczęściej polega na, tym, że 
nie po tra fią  w yrobić sobie należnego 
autorytetu zarówno w  klasie robotni 
czei, jak i adm in istrac ji gospodarczej, 
a Przyczyną tego jest często jeszcze 
zły, biuro,km.tyęzny styl pracy w ie lu  
ogniw związkowych i nieci:stateczne 
powiązanie z masami. Po dziś dzień 
spotykamy się z niezrozum iałym i w y 
psczeniąmi l in i i  P a rtii, państwa lu ­
dowego i zw iązków zawodowych 
przez poszczególnych związkowców. 
Jedni ograniczają się wyłącznie do 
zainteresowania sprawami doraź­
nych bolączek członków związku od 
rywając je od zagadnień ogólnjmh, 
produkcji i wydo-rićści pracy, inń i 
są tak .upo lityczn ien i“ , że w idzą ty ł 
ko . Wielką po litykę“ , a «nie widzą 
codziennych bolączek klasy robotn i­
czej. W ynikiem  niedomagań i steboś 
ci ruchu zawodowego przy jego w ie ! 
kich zresztą osiągnięciach by ł szereg 
braków. Mówca analizuję najważniej 
śze braki.

w  sprawie nadzoru nad warunkami 
pracy, nad urządzeniami społeczny­
m i i ku ltu ra lnym i nad magazyna­
mi, a zwłaszcza w  sprawie nar d w y­
twórczych najmniej raz miesięcz­
nie z dyrekcją zakładu i w  spra­
w ie wysłuchiwania co kw arta ł spra 
wc,zdania dyrekcji. N iektóre postano 
w ienia dekretu nie zostały w  ogóle 
wcielone w  życie, np. w  sprawie wy 
dania in s tru kc ji w  zakresie kontro­
l i  społecznej.

Wiele r*d  zakładowych przekształ­
ciło się w  biura, zajmujące się głów 
nie in terw encjam i i targami z admi­
nistracją nie zajmując się należycie 
zagadnieniami wydajności pracy, roz 
w óju  ruchu oszczędnościowego, sy­
stemem płac, bezpieczeństwa pracy i 
kontro li urządzeń Społecznych, Z wy 
ją tk iem  nielicznych rad, nie uczest­
niczą one we wspólnych z przedsta­
w icie lam i adm in istracji gospodarczej 
Komisjach Usprawnień i  Wynalaz­
ków w  prem iowaniu nowatorów i ra 
cjonalizatorów.

Pamiętajmy więc, że tak  liczne 
nicdcciąsnięoia i wody w  pracy 
istotnego, bo związanego bezpośred­
nio ż zakładem pracy, ogniwa ' Zwią;z 
ków ¡gawędowych- — to w  tym  sa­
mym stopniu ograniczania i pomniej 
Sżahie fo li i znaczenia związków w 
Systemie dcm - krac ji ludowej, na na­
szej drodze do socjalizmu.

Praca ujśród in te ligencji
Mówca podkreśla ogromny przełom

Trzeba otaczać szczególną opieką 
młodzież robotniczą na wyższych u -  
czelniach.

Mówca przypomina dalej, że nowa 
inteligencja wysunięta na stanowi­
ska kierownicze, znajduje się pod 

nieustannym obstrzałem wrogiej ideo 
logii, co powoduje konieczność ciągłej 
czujności. W miejsce dawnej, in te li 
geneji ustroju kapitalistycznego, u n i 
żonej wobec zw ierzchników i  w yn io  
słej wobec bluzy robotniczej i suk­
many chłopskiej — musimy mieć in  
teligencję głęboko demokratyczną,, 
śmiałą prawdziw ie ku ltura lną. Ta­
ka inteligencja kształtuje się u nas 
tak z najlepszej części in te ligenc ji 
starej, jak i z nowego robotniczo- 
chłopskiego narybku.

Mówca konkluduje:
„Pam iętajmy, że niedocenianie pm. 

cy związkowej wśród in te ligencji i  
aktywnego je j udziału w  ruchu zawo 
dowym, ja k  również zaniedbane oćl 
działywanie na młodzież robotniczą 
na wyższych uczelniach — w  tak im  
sa,mym stopniu zwęża rolę związków 
zawodowych w systemie demokracji 
ludowej, w  walce o socjalizm“ .

Praca uiśród kobiet 
i  m łodzieży

Mówca podkreśla znaczne niedoce­
nianie tej sprawy, wyrażające się w  
niedostatecżnej opiece nad matką i  
dzieckiem, w zaniedbywaniu pracy 
wśród kobiet, ulegających reakcyjne­
mu k le row i i w  słabym' wciąganiu 
ich do współzawodnictwa pracy i  do 
aktywu związkowego.

Reakcyjny kler, rod iim a reakcja 
świecka i agentury im peria lizm u w y 
korzystają nasze zaniedbania nń\tym  
odcinku. Zdobycze socjalne kobiest i  
młodzieży i Rerspektywy delszefg® 
rozwoju na tej drodze są tak o lb rzy­
mie, że megą porwać m iliony  kob ie t1 
oraz uczącej się i pracującej m łodzie­
ży, c ego potwierdzeniem był tego­
roczny 1 M,aj. Nie umiemy jednak te­
go procesu organizować w należnej 
Skali. N ié uświadamiamy naszych 
przodowników prący, że ich przodów 
nictwo n ie może się kończyć przy 
warsztacie, Że pow inn i je  przenosić 
do swego domu do rodziny, do żony 
i dzieci. Mówca zapytuje: ,|Czyż jest 
rzeczą normalną, gdy ón jest sław­
nym w  kra ju  przodownikiem socja­
listycznej pracy, a ona, jego żona, 
zacofana, drżąca przed karą Bożą i  
piekłem, kobietą?

Czyż jest rzeczą normalną, gdy nie 
uświadamia on swej żony i  swych 
dzieci, które pod wpływem — czasem 
nauczyciela — reakcjcnistję ą zaw­
sze pod wpływem ciemnego kateche­
ty, rosną niewiadomo n.a co i  dla 
kogo?“

Mówca wśftazńje' na konieczność ' 
wciągnięcia do rad zakładowych ko­
biet i  przedstawicieli ZMP, usunię­
cia „majsterskiego“ stosunku do ab­
solwentów szkół przysposobienia prze 
myślowego, przeprowadzania narad 
związkowych na temat pracy wśród 
kobiet i młodzieży w zakładzie pra­
cy, w  osiedlu i w rodzinie, populary­
zacji Osiągnięć kobiet i młodzieży w

przewodnictwem partii, zw iązki za­
wodowe stawały się coraz bardziej 
podstawowym fila rem  nowej Polski 
Ludowej, ogarniając m iliony Bezpar­
tyjnych i partyjnych robotników, in ­
żynierów, techników, urzędników i 
pracowników. Przyczyniły się one do 
wzrostu wydajności i dźwignięcia na 
wyższy poziom współzawodnictwa

niu wydajności pracy, polepszeniu or 
ganizacji produkcji, oraz bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, popularyzować 
osiągnięcia czołowych ludzi, przodow­
ników  pracy, nowatorów, racjonaliza­
torów i wynalazców -  robotników, in ­
żynierów, techników, naukowców, 
albowiem jest to jedyna droga, by 
rząd uzyskał nowe środki, a związki

W spólzauiodnictujo pracjj

pracy, do wzrostu dyscypliny i uświa i zawodowe nowe możliwości dla dal 
domienia, czego rezultatem było prze 
kroczenie przedwojennego poziomu 
produkcji przemysłowej i  znaczny 
Wzrost dochodu narodowego. W w y­
n iku  wzrostu produkcji i  aoćńóau, pan 
stwn ludowe zyskało możliwość co­
raz to wydatniejszej poprawy ma­
terialnego i kulturalnego bytu klasy! 
robotniczej i ogółu pracujących, co- !
raż to Więcej z roku na rok łoży pań- ( zawodowego W Polsce prżedWrześnió 
stwo ńa poprawę bezpieczeństwa i j wéj, które były dziejami nieüstan- 
higieny pracy, na inwestycje i Pb“ | nyeh, często krwawych Walk ż wyźy- 
trzeby socjalne, ha opiekę: nad m at- ,skiem kapitalistycznym, terrorem i 
ką i dzieckiem, na prp-awę zdrowia I prowokacją, a w łonie klasy robot- 
robotńikow  i ich rodzm oraz na in - j niczej dziejami w alk o jednolity 
ne celę społeczne. Wszystkie te zdo- j front, w alk z ugodą, reidrrnizmem, i 
bycze i osiągnięcia naszej klasy ro«- j w pływ am i k le ryka lnym i, Walk ż ńa- 
botniczej, która  przed _czterema la ty  I cjonalizhaem i jawną zdradą ińtere-

szegó Wydatnego podnoszenia bîàtè- j 
fia lnÿch i ku ltura lnych Warpnftćw by 
tu klasy robotniczej i dte przyśpie­
szenia budowy socjalizmu w  Polsce.

W alka  o marksistoiusko- 
leninouiską ideologię

Mówca charakteryzuje dzieje ruchu

zaczęła od zgliszcz i ru in  —- to przed 
m iot słusznej i uzasadnionej dumy 
naszej P a rtii i związków Zawodo­
wych.

W dalszjmi ciągu omawia Aleksan 
der Zawadzki nowy pro jekt ustawy

:ćw pro letaria tu polskiego przez Żu­
ławskich, Kwapińskich i Zarembów, 
Jaworowskich i im  podobnych ageń- 
tów kapitału, sanacji i  „d w ó jk i“  w 
ruchu robotniczym.

Na czele tych .walk, stali kom uni-
0 Związkach Zawodowych, k tó ry  po j ści. Osiągają Oni poważne sukcesy w 
przyjęciu go przez Kongres, zostanie; montowaniu wspólnych wystąpień ż 
wniesiony do Sejmu Ustawodawcze-; lewicowymi odłamami i lewicowymi 
go. Ta procedura — bez precedensu: grupami PPS, dzięki cżemu związki j  zawodnictwa nie idą w  dostatecznej 
— w h is to rii polskiego ruchu zawo- j zawodowe stawały Się kuźnią jedno-j mierze awans społeczny robotnika 
dowego — podkreśla i podnosi rolę litego fron tu  zwłaszcza w  w ie lk ich , zasłużonego i  troska o niego, paszcze
1 znaczenie związków zawodowych., akcjach strajkowych górników, w łó k -jg ó ln e  zw iązki niedostatecznie wiąza

Zw iązki Zawodowe nie po tra fiły  
jeszcze dostatecznie szeroko, wszech­
stronnie i systematycznie pokierować 
sprawą współzawodnictwa pracy i or 
ganizewać jego nowych form, pod­
chodziły doń często W sposób form a- 
listyczny, nie rozw inęły należytej 
akc ji polityczno - wychowawczej wo­
kół współzawodnictwa, nie przezwy­
ciężyły jeszcze konserwatyzmu, wyra 
żającego się w  teo rii tzw. , granic 
zdolności produkcyjne j“ , nie walczy­
ły  dostatecznie z b iurokracją, oportu 

I nizmem, bezprcgramowcścią i  hołdo- 
•. waniem żywiołowości. K ię  organizo­

w ały dostatecznie popularyzacji osiąg 
ńięć przodowników pracy, nowato­
rów  i racjonalizatorów, a zwłaszcza 
konkretnych form  w ym iany dcświoid 
czeń i pomocy pozostającym w  tyle 
ńie rozum iały więc nasze zw iązki na 
leżycie podstawowego prawa rozwo­
ju  gospodarki socjalistycznej. Zanie­
dbywano organizowanie codziennej 
pGmocy lepszych i bardziej doświad 
czonych tym  którzy borykają się z 
normami, czyli zaniedbywano zastoso 
Wanię istotnej form y podnoszenia wy 
dajności wszystkich robotników, w-sro 
stu ich zarobków ona« zadowolenia 
z pracy. Dobrze zrob ili górnicy Zagłę 
bia, posyłając do pozostającej w  tyle 
kopalni Wałbrzycha dla, okaz?:nia 'p,o 
mocy swą czołową brygadę współza­
wodników. Należy ich naśladować i 
rozw ijać tę formę współpracy i  w y­
m iany doświadczeń.

Wskutek braków w  pracy związ­
ków zawodowych za rozwojem współ

ły  sprawę współzawodnictwa, nowa­
torstwa i racjonalizator,swa — z po 

\prawą warunków bytu oraz wyróż­
niania przodujących robotników.

Współzawodnictwo w inno rozwijać 
się w  parze z systematycznie dceko- 
ńalonym planowaniem gospodar- 
ćzym i jego korektywam i, a planowa 
nie i jego ko lek tyw y w inny  wciąż 
uwzględniać rozwój współzawodni­
ctwa. Współzawodnictwo um ożliw ia 
nadąż:tnie związku za rozwojem u- 
Społecznionego sektora naszej gospo­
darki narodowej, umiejętne wciąga« 
ńie mas d,o planowania podnosi wre­
szcie wagę narad wytwórczych n ie ­
dopuszczalnie zaniedbywanych w  wie 
iu  zakładach pracy,

Szczególnie słabo m obilizowały 
Związki majstrów, sztygarów, nadzór 
i całą inteligencję techniczną do w ięk 
szego udziału w  organizacji współza 
wodnictwa i opracowywaniu norm 
technicznych,

Niedostatecznie w iązały zw iązki roz 
wój współzawodnictwa, w  którym  
Polska przoduje wśród kra jów  demo 
k ra c ji ludowej, z doświadczeniami 
ZSRR. Często dawały się zaskakiwać 
różnorodności form  współzawodni­
ctwa,., ogarniającego już ok. m iliona 
ludzi, nie zdołały dotąd zmobilizować 
załóg do skutecznej w a lk i z niedbal­
stwem i  świadomym szkodnictwem. 
Nasz aktyw  związkowy nie zawsze w i­
dział istotę współzawodnictwa, — Jar 
ko socjalistycznej metody w a lk i o 
plan n ie  zpwsze w idzia ł patos i boba 
terstwo budowniczych nowego ju tra , 
zaciętą walkę klasową — którą jest 
Współzawodnictwo, Dalszy jego roz­
wój łączy się jak najściślej z dalszym

w nastro jach in te ligencji, które j n a j- , ZSRR, brania ne jezynniejśzego udzia
lepsza nojigiębiej patriotyczna w ięk ­
szość zbliża się ku klasie robotniczej. 
Większość in te ligenc ji zbliża się ku 
nam pociągnięta naszym entuzjaz­
mem, oddaniem Polsce i ofiarnością 
Rracy. Pociąga inteligencję ku nam 
to, że w iem y jasno, czego chcemy, 
że nie drgnęliśmy w najcięższych 
chwilach, że na ruinach odbudowu­
jemy piękną i wspaniałą Warszawę 
że przez śmiałe załatw ienie sprawy 
prastarych ziem polskich po Odrę i 
N.ysię zapewniliśmy pomyślny rozwój 
kra ju. Pociąga inteligencję ku nam, 
rozmach odbudowy k ra ju  i  planowa 
gospodarka oraz nasz pozytywny sto 
sunek do in te ligencji i n iedyskrym i- 
nowanie je j w  czambuł z powodu cd 
miann.yćh przekonań lub tego niedo­
w ierzania, które pierwotnie w  sto­
sunku do nas odczuwała. N iezupeł­
nie jednak zdajemy sobie sprawę z 
przełomu, któ ry dokonał się wśród 
najlepszej części in te ligencji, czego 
dowodem jest niedbały cżęslo stosu­
nek zw iązków, Zawodowych do pracy 

do-spraw y udziału in te ligenc ji w  
pracy związkowej wśród in te ligencji. 
Wszak i inteligencja ma swe bolącz­
k i zawodowe, materialne i duchowe 
których rozwiązywanie należy do 
kompetencji związków zawodowych. 
Wszak inteligencja party jna i bez­
party jna  ma w ie lk ie  zadania w  kształ 
towaniu się na w ielką skalę nowej 
treści naszego życia, nowej treści po 
litycznej i nowych ferm  sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Mówca pod­
kreśla pozytywną pracę w ie lu  ińży- 
nierów-techników, sztygarów, m aj­
strów, które j owoce można było ,c- 
glądać zarówno w ub. I. na Wysta­
w ie  we W rocławiu jak i na tego­
rocznych Targach Poznańskich i za­
pytu je  dlaczego nazwiska tych entu­
zjastów nie są pcpulafyzcwane tak 
samo, ju k  nazwiska Pstrowskich, 
Bógdołów i Z ielińskich.

łu w pracach Kom itetów  Rodziciel­
skich przy szkołach i Kom itetach O- 
piekuftczych w Zakładach pracy.

Mówca woła1: „Trzeba organizować 
odpoczynek robotnika i jego rodziny 
w dniach widnych od pracy. Trzeba 
stwarzać dla młod iCży Warunki ra ­
dosnego i twórczego wyżywania się. 
Jeżeli chcemy budówać Polskę socja 
iistyczhą, musimy s,dobyć dla n ie j 
Całą młodzież“ .

Mówca stwierdza, że młodzież ro ­
botniczą trzeba śmiało, otwarcie i o- 
fensywnie wychowywać w  duchu 
marksizmu . leninizmu. Do umysłów 
tej młodzieży nie dochcdcą półpraw­
dy, wchłaniać one mogą ty lko  całą 
prawdę. Zaniedbać należy protekcyj 
hego traktowania umysłów młodzieży, 
bo w  rtaszęj epoce „są to chłonne na 
śmiałą myśl pochodnie, któ re  trzeba  
żapaiić w ielką ideą socjalizmu,- p ło­
miennego patriotyzmu i  internacjo­
nalizm u“ . Nasza młodzież i

Ponieważ proces przełomu w  na­
strojach inte ligencji rozw ija się w  o- 
śtirej walce kłasówej — musimy ak­
tyw nie j, niż dotychczas, wmieszać 
Się w  tę walkę, by przyśpieszyć 
zróżnicowanie w środowisku in te li­
gencji, przyciągnąć na stronę Polski 
Ludowej i socjalizmu wszystko, co 
posiada uczciwego i  szlachetnego.

W coraz wyższej mierze zasilają 
się kadry in te ligencji nowym i ele­
mentami pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego. Mówcą stwierdza: Trze 
ja  w  pracy związkowej wytwarzać 
najkorzystniejszą atmosferę dla 
współpracy te j naszej, przez nas w y ­
suniętej i wyhodowanej kadry, z po

, zytyw nie nastawioną lub kształtu ja- 
umcenieniem Polski Ludowej, z dal !.ea się częścią starej in te ligencji.

Nasza m łodzież.w idzia ła i 
przeżywała więcej, niż cale pokole­
nia w przeszłości. Dlatego może ona 
' rozumieć i odczuć czym jest siła i 
trwała niepodległość Polski, pojąć 
już teraz, że tę siłę i  trw ałą  niepod­
ległość daje sojusz z ZSRR i ludo­
w ym i demokracjami oraz ustrój so­
cjalistyczny. f

Niewypracowanie w  porę prz«: 
zw iązki zawodowe ich udziału w  
wyraźnie ofensywnym. Socjalistycz­
nym wychowaniu młodzieży róbothi- 
czej, brak dostatek hej współpracy 
ze_ Źwiążkiem  Samopomocy Chłop­
skiej ,na odcinku wychowania m ło­
dzieży w ie jsk ie j, niedostateczne wcią 
ganię do tej pfaCy Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego i  n iedt stateczna po­
mne dia ZMP — zaciążyć może na 
dalsźaj pracy i Walce.

B iskupi każą młodzieży wczytywać 
Się w żywota świętych. A  m y orga­
n izu jm y twórcze wyżywanie się m ło­
dzieży w  pracy, nauce, sporcie, roz­
rywce i radcści życia.

Nasycajmy je j pracę naukowym po 
giądern na świat. Poryw ajm y m ło­
dzież w iarą w przyszłość Polski i 
mówmy je j o odpowiedzialności 2« 
Polskę, bo młodzieży zostawimy Pol­
skę. Młodzież nie chce Polski zaco­
fanej, Polski bezwolnych baranków 
anglosasko - Waszyngtońskich. M ło­
dzież chce i wybierze Polskę własną, 
swoją, polską którą m y budujemy, 
dążącą do coraz wyższych szczebli 
ku ltu ry  i  dobrobytu. Zwycięzcami w  
walce o teraźniejszość i przyszłość 
Polski możemy być ty lko  my!

Na każdym kroku, w  każdej chw i­
l i  demaskować trzeba podstęp w ro ­
ga klasowego. „Jakieko lw iek zaniedba 
ńie w pracy zw iązków zawodowych“  
— podkreśla mówca — „na  tych  era-

(Dokończenie na str. 5-e}'
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Podnieść rolę związków w systemie demokracji ludowej
odcinkach pracy, wśród kobiet 

S młodzieży, to woda na m łyn reak­
c j i  i kleru, to ograniczenie i Uszczu­
plenie w  tymże stopniu ro li zw iąz­
ków  w  systemie demokracji, w  w a l­
ce a Polskę socjalistyczną“

Praca polityczno- 
tujjcłuROjaujcza, kulturalno- 

ośiniatoiua
i  propagandowa$

Po omówieniu w ie lk ich  osiągnięć w 
te j dziedzinie, mówca podkreśla n ie­
któ re  istotne b raki pracy wychowaw 
czej, ku ltu ra lno  - oświatowej i p ro­
pagandowej związków zawodowych, 
jak : a) niewyzbycie się do końca w ą­
sko _ cechowych tendencji, wyraża­
jących się w  niedopuszczaniu do 
swych św ie tlic  i k lubów robotników 
innych przemysłów, co przełamano 
dotąd ty lko  na odcinku wczasów, b) 
niedostateczne powiązanie pracy po­
lityczno - wychowawczej, ku ltura lno- 
oświatowej, artystycznej i pfopagan 
dowej z potrzebami współzawodnict­
w a pracy i  z wychowaniem w  du­
chu socjalistycznym, c) praca domów 
ku ltu ry , św ietlic i k lubów nie służy 

żjeszcze dostatecznie robotnikom  i 
-personelowi technicznemu dla po­
trzeb zawodowego i  politycznego do­
kształcania się, d) brak popularyzacji 
na odpowiednią Skalę słynnych no­
w atorów  i  przodowników praCy,

Każdy ustró j społeczny ma swoich 
bohaterów. Ongi b y li n im i królowie, 
a chłopi — ja k  m ów i Koftopnicka — 
padali „n ib y  snopy“ . Iiu rżua-ja  USA 
zachwyca się swoim i gangsterami, 
bohaterami K u -K lux-K lanu  i  tżw. 
^m ałpich procesów“ . Przypuszczać 
trzeba, że burżuażja angielska zaliczy 
do swych bohaterów, podobnie jak 
'jej „socja liści“  — tych korsarzy, któ 
rz y  z pogwałceniem praw  międzyna­
rodowych porw a li ż polskiego Statku 
¡Gerharda Eislera.

A  my, w kraju demokracji ludo­
wej, mamy nasaych, przez naszą epo­
kę zrodzonych bohaterów — wspóiza 
wodników pracy, nowatorów i racjo 
nalizatorów — mężczyzn 1 kobiety, 
starych i młodych, partyjnych i bez­
partyjnych, w mieście i na wsi.

„Możemy i pow inn iśm y —• m ów ił 
Len in  — ¡zacząć budować Socjalizm 
nie z urojenia i  me że stworzonego 
przez nas specjalnie m ateriału, lecz 
z tego, k tó ry  pozostawił nam w  Spad 
ku  kapita lizm . Jest to niezawodnie 
bardzo „trudne “ , lecz wszelki inny 
sposób ujęcia tego zadania, jest tak 
¡niepoważny, że nie w arto  nawet o 
n im  m ów ić“ .

Te gehialńe słowa w ielkiego L en i­
na w inien pamiętać każdy aktyw ista 
związkowy. N ie będę już pyta ł na­
szych lite ra tów  — m ów i ab. Zawadz­
k i  — dlaczego n ie  pisną o sławnych 
ludziach naszej epoki ludowo - socja­
listycznej i  dlaczego jeszcze nie ma­
m y napisanej „M łodej G w ard ii“  m ło­
dzieżowych, brygad Współzawodnict­
wa pracy.

Musimy pamiętać, że niedostatecz­
ne powiązanie kulturalno oświatowej 
pracy Związkowej z produkcją i pod­
noszeniem wydajności pracy, że nie- 
zamienianie świetlic i domów kul­
tury w kuźnię kulturalnych i wyso­
ko kwalifikowanych kadr robotni­
czych, że wreszcie zaniedbanie na od 
cinku popularyzacji prz/.idujących lu 
dzi naszej socjalistycznej pracy, to 
w  tym samym stopniu pomniejsze­
nie roli związków zawodowych w sy 
Sternie demokracji ludowej, W walce 
o socjalizm“.

Sojusz
robotniczo - chłopski

' Mówca stwierdza, że jednym  z czo 
łowych zadań strategicznych jest o- 
becnie Socjalistyczna przebudowa 
wsi. N ie można budować socjalizmu 
w  mieście i  pozostawić wieś własne­
mu losowi t.j. na pastwę wyzysku bo­
gaczy w iejskich i  zacofania technicz­
nego, n ie  można dopuścić do ©drodze 
n ia się kap ita lizm u na bazie drobno- 
towarowej gospodarki. Chodzi więc 
o wykucie spoidła między m iliono ­
w ym i masami chłopskim i i klasą ro ­
botniczą. Tym  spoidłem jest, sojusz 
robotniczo . chłopski, k tó ry  pomaga 
biednemu i  średniemu chłopu akty­
wizować się w  walce z bogaczem 
w ie jsk im  i spekulantem i  służy mu 
radą i  pomocą w  jego konstruktyw ­
nym  w ys iłku  nad gospodarczą prze­
budową wsi. W ielkiego znaczenia na 
b ie ra ją  trz y  fo rm y zorganizowanego 
docierania związków zawodowych w  
głąb wsi: 1) w iązanie pracy przemy
r .„ ■- „.i—.., ----------*  —:

D ziałalność ku lturalna  
radzieckich  Ztu. Zaui.

| Zasięg działalności Iculturalno-wycho- 
wawczej związków zawodowych Ukrainy 
Radzieckiej zwiększa się z roku na rok. 
Przy klubach i świetlicach związkowych 
Ukrainy działa obecnie około 50 tys. kó 
łek oświatowych, dramatycznych, rnuzycz 
nych itd. skupiających przeszło 800 ty 
sięcy członków ukraińskich związków za 
■wodowyćh.

Wyszła z druku praca Wasyla Doro 
girta pt. „Pojęcie suwerenności w radźiic 
kim prawie państwowym“ . Jest to pierw 
sza w literaturze prawniczej praca, dają 
ca markistowsko-łenihowskie ujęcie zasad 
suwerenności i niezależności państwowej.

W  Rostowie nad Donem odbył się 
pierwszy koncert zrzeszenia chórów miej 
skich, liczących 10.000 śpiewaków z arna 
torskich zespołów artystycznych  ̂ przy 
przedsiębiorstwach, szkołach i wyższych 
uczelniach. Chór Wykonał „Pieśń O Sta­
linie“ , „Hymn młodzieży demokratycz­
nej“  oraz liczne pieśni kozaków dońskich.

W  Moskwie Występował ostatnio „Turk 
tneńslki Zfespół Tańca“ , którego kierówfti 
kiem artystycznym jest Zdany dziaiacz 
na poiu "sztuki Tiirkfneńśkiej SSR, I. w . 
Bojko. Zespół, który istnieje od 7 lat, 
opanował również tańoe ludowe innych 
narodów ZSRF

słowych związków zawodowych na 
wsi ze Zw  Zawodowym Robotników 
Rolnych, 2) skala i coraz ściślejsza, 
organizacyjna i  polityczna współpca 
ca związków zawodowych, przemysło­
wych i rolnych ze Związkiem Samo 
pomocy Chłopskiej, 3) na jak tyw n ie j­
sze włączenie się związków zawodo­
wych do rozw ijania i pogłębiania ru 
ćhu .łączności zakładów pracy ze wsią.

Wielu naszych aktywistów z-wiąe,- 
kowych wciąż jeszcze uważa, że so­
jusz robotniczo . chłopski — to ha­
sło. W ielu Uważa, że to sprawa par­
tii, a nie Związków zawodowych.

Tam, nawet gdzie zw iązki rozumie 
ją wagę sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, brak często w  ich pracy ko ­
ordynacji.

Mówca konkluduje: „Pamiętajmy, 
że braki i  błędy w pracy związków 
zawodowych w  realizacji Sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego, to w  tymże 
stopniu uszczuplenie rb li związków 
zawodowych w systemie demokracji 
ludowej, w  walce klasowej na Wsi, 
w  Walce o Socjalizm“ .

Czujność klasowa  
i  narodow a

Len in  i S talin m ogromnym nakła­
dem energii i pasji rewolucyjnej uczy 
l i  klasę robotniczą i masy pracujące 
czujności wobec knowań wręga k la ­
sowego i  agentur imperialistycznych. 
Rozwinięta czujność klasowa i  naro­
dowa — to wyższy stopień Uświado­
m ienia politycznego i oddania swej 
ludowej ojczyźnie, k tó ry  zdobywa się 
w ¡procesie uporczywej pracy.

Podziemna i ambcuaina propagan­
da anty nar od owego kosmopolityzmu, 
dywersja i sabotaż gospodarczy i po 
l i ty c z n y — to ostatiua i  jedyna broń 
w  ręku rozbite j przez klasę robo tn i­
czą i  lud polski reakcji, wspieranej 
przez im perialistycznych podżegaczy 
wojennych i Watykan.

Toteż polityczne wychowanie mas 
pracujących w  duchu zaostrzonej wal 
k i  klasowej i czujności narodowej 
oraz ochrony ta jem nicy państwowej 
i gospodarczej — to dziś jeden z pod 
stawowych Obowiązków związków za 
wodowyćh..

Walka o Czujność mas pracujących 
— to zasadnie y element w a lk i k la ­
sowej, Z tą Walką wiąże się jak  n a j­
ściślej» walka o p ntój przeciw impe­
ria lizm ow i i  podżegaczom wojennym
0 umocnienie pozycji Polski Ludo­
wej.

„...Wzmocnić musimy — mówi tow. 
B ie ru t —- naszą walkę z obcą agen­
turą, wyostrzyć 1 udoskonalić form y 
te j w a lk i, skutecznie odsłonić i unie 
szkodliw i ć środki obcej agentury. 
Trzeba sobie zdawać sprawę z te­
go, że wróg b ird  liej, niż k iedyko l­
w iek, będzie wzmagał sabotaż i dy­
wersję, będzie próbował przenikać
1 rozmieszcza® się w  naszym apara 
cie państwowym a gospodarczym w 
najczulszych Jego miejscach. Byłoby 
niewybaczalną ślepotą z naszej stro- 
ny, gdybyśmy nie um ie li d o jr eć tych 
zakusów wroga. Walcząc z nim , krzy 
żujemy plany inspiratorów  agresji, 
służymy sprawie ¡pokoju“ .

Mówca konkluduje: „Pamiętać trze 
bu, ż6 niedocenianie i zaniedbanie 
tak pojętej intensywnej politycznej 
i organizacyjnej pracy w  rozw ijan iu  
czujności klasowej i  narodowej wśród 
najszerszych mas pracujących, to w 
tak im  karnym stopniu ograniczenie i 
pomniejszenie ro li ' związków zawo­
dowych w  systemie dem okracji lu ­
dowej. w walce o socjalizm“ »

Dokończenie referatu. A. Zawadzkiego 
na Kongresie Związków Zawodowych

Makowski, Pestkówna, Błazenek, M i­
chałek i  ty lu  innych sławnych ludzi 
nowej Polski.

Oni się stali w ie lk im i ludźm i w

party jn i. W idzim y Wśród nich w ie lu  
politycznie uświadomionych ludzi, 
ale wiemy, że poważna część jest je ­
szcze politycznie i  społecznie b ie r-

Polśce Ludowej, A więc w Polsce I na lub słabo aktywna. Przykład

Styl pracy
Marksizm — to nie ty lko  w ie lka 

idea i w ie lka  nauka, ale i w ie lk i 
nowy sty l pracy. NoWy sty l pracy 
oznacza, że trzeba umieć Zajmować 
się i  interesować nie ty lko  „w ie lką  
po lityką“ , ale i t*W, „drobną p ra k ty ­
ką“ , nigdy nie lekceważyć te j d ru ­
giej i pozornie „m ałych“ ludzi.

Zw iązki Zawodowe bardziej, niż 
k toko lw iek inny, pow inny widzieć 
i  r&zumieć „m ałe“ sprawy i  „m ałych“ 
ludzi, bo nie Z W ielkich ludzi w y ­
w iód ł się Pstrowski, Bugdołowie, 
Apryaś, Ettńig, K rajewski, Ddliczka, 
Ślemy, Gród k i,  Szatkowski, Religa,

Ludowej za każdym małym cżłowie 
kiem dziś — trzeba widzieć w ie lk ie ­
go człowieka ju tra . I  każdy .mały ezło 
w iek będzie się stawał w ie lk im , jeże­
l i  mu się stworzy odpowiednie wa­
runk i. I tak  trzeba pojmować rolę 
związków zawodowych, jako szkoły 
gospodarowania i rżądżenia, szkoły 
socjalizmu.

Inaczej zw iązki zawodowe pojmu­
ją walkę o poprawę bytu w ustroju 
kapitalistycznym , inaczej w ustroju 
demokracji ludowej, czy socjalistycz­
nej. W naszym ustroju demokracji 
ludowej zw iązki walczą o poprawę 
warunków bytu mas pracujących dro 
gą usprawnienia organizacji pracy, 
mechanizacji prac ciężkich, poprawy 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy, pod­
noszenia Wydajności pracy, organi­
zowania współzawodnictwa, nowator­
stwa, orgnizowenia w ym iany do­
świadczeń, pilnowania, by były prze­
strzegane przez dyrekcję umowy zbio 
rowe, w a lk i z nadmierną absencją i
0 świadomą dyscyplinę załogi, orga­
nizowania wczasów, lecznictwa, opie­
k i nad matką i dzieckiem, organizo­
wania kształcenia technicznego i  po­
litycznego itd . itd .

I  jest odcinek, gdzie zw iązki po­
w inny prowadzić szczególnie Zaciętą
1 bezkompromisową walkę. Jest to 
odcinek Walki z b iu rokracją  ,z bez­
dusznym odnoszeniem się do w arun­
ków pracy i  potrzeb robotn ików , z 
naruszeniem lub nieprzestrzeganiem 
umów zbiorow.yćh, nieuctwem, nieza­
radnością, bałaganem ©rganizacy.»- 
nym, brakiem planowości, przew idy­
wania, brakiem  Czujności klasowej, 
zarozumialstwem i manią w ielkości 
oraz ze szkodnictwem i nadużyciami, 
dywersją i  sabotażem ukrytych  w ro ­
gów. Wszystkie n iem al Choroby na­
szego sty lu  pracy dotyc.ą, zarówno 
adm inistracji gospodarczej, jak  i apa­
ratu związkowego. A wróg klasowy 
stera się przeniknąć nie ty lko  dó 
dyrekcji, ale i do związków.

B rak i w  cechach, koniecznych dła 
aktywu związkowego oto jedno z po 
ważnych źródeł niedomagań i niedo­
ciągnięć w  pracy związków zawodo­
wych w ubiegłym okresie. Nie w ąt­
pim y, że również nasi dyrektor, y, 
Starostowie, wojewodowie i m in is tro  
w ie resortów gospodarczych będą po­
głębiali w  swej pracy te same ce­
chy, k tó re  są tak potrzebne a k tyw i­
stom związkowym.

Druga sprawa, to sprawa rozbudo­
wy aktyw u związkowego. Radzieckie 
zw iązki zawodowe dysponują tł m i­
lionam i dołowego, w  ogromnej w ięk 
sżbści bezpartyjnego, aktyw u Związ­
kowego, k tó ry  Spełnia najróżnorod­
niej, sze dobrowolne, społeczne fu n k­
cje w  pracy związkowej.

U nąs ta sprawa jest jeszcze n ie . 
zadawalająca,

Tegoroczne manifestacje 1-majowe 
objęły Całą klasę robotniczą.; a zara­
zem około 40 piroc. ogółu ludności 
k ra ju . Pierwszomajowe zobowiąza­
nia produkcyjne na szeregu odcin­
kach przewyższyły czyn kongresowy. 
Istn ie je przeto ogromna baza i  n ie­
przebrana kopalnia, skąd dobywać 
trzeba będzie Złoto ludzkie dla na­
silenia i pomnożenia o nowe setki ty ­
sięcy dołowego aktyw u związkowego, 
Taka, a nie inna jest droga uzyska­
nia nowej, bojowej, świadomej ka­
dry, zasilającej szeregi działaczy 
związkowych i  partyjnych, państwo­
wych i samorządowych — szeregi kie 
rów ników , oficerów, dyrektorów, sta 
rostów, wojewodów, m in istrów . Na 
tym  polega Wielkość m yśli Lenina, 
k tó ry  określił zw iązki zawodowe, ja 
ko szkołę gospodarowania, szkołę 
rządzenia i szkołę komunizmu.

Na 3,5 m iliona członków związków 
zawodowych ok. 2,5 m iliona tó beż.

Związku Radzieckiego dobitn ie wska 
żuje na realną możliwość uaktywnię 
nia m ilionów  bezpartyjnych do pra­
cy związkowej.

Poprawa stylu pracy związków za 
wodowyćh —* konkluduje ob. Zawadź 
k i — winna stać się przedmiotem 
stałej troski wszystkich instancji 
związkowych. Powinniśmy tu na Kon 
gresie i w  nasaej dalszej pracy mieć 
na uwad <e, że k ry tyka  i samokryty­
ka — to już dziś potężna siła napę­
dowa naszego rozwoju do socjaliz­
mu. I  powinniśmy pamiętać, że po­
ważne jeszcze braki w stylu pracy 
naszych związków zawodowych, rów 
nie poważnie ograniczają Związki w 
określaniu i spełnianiu ich ro li w 
Systemie demokracji ludowej w wal­
ce o socjalizm.

Braki w treści 1 stylu ideologicz­
nej, politycznej i organizacyjnej pra 
cy związków zawodowych, jak tó w i 
Usieliśmy, są jeszcze znaczne.

To, że o nich mówimy tak śmia­
ło, otwarcie i twardo, to dowód na­
szej Siły, naszej w iary i naszej pew­
ności» że nie ma takich prets kód. 
których nie pokonałyby zw iązki za­
wodowe, oparte o swą pa rtię  klasy 
robotniczej I o swe państwo ludowe. 
Uczył nas Lenin i uczy .tow.Stalin, 
że błędów nie popełnia i braków w 
pracy n ie ma ten, kto n ic  nie robi. 
„B łędy same ¡prze® się — ' m ó w ił tow. 
B ieru t na s ierpniowym  Plenum KC 
PPR — nie sta nów i ą niebezpieczeń­
stwa, gdy się je spostrzega i ko ry ­
guje“ , Cały Kongres w in ien  przejść 
pod znakiem podsumowania doświad 
c:.eń i uw ypuklenia Osiągnięć, ja k  i 
szczególnie pod znakiem śmiałej, rże 
czowej, pełnej głębokiej trosk i o 
usprawnienie przyszłej pracy związ 
ków zawodowych, k ry ty k i i  sąmokry 
tyk i.

Dzięki is tn ieniu Związku Radziec­
kiego i jego pomoćy, robiliśm y m niej 
eksperymentów', Wykazaliśmy m niej 
wahań co do wyboru nowych metod 
d latania, krócej oswajaliśmy się Z 
nową sytuacją, szybciej przezwycię­
żaliśmy błędy, szybciej zorganizowa­
liśm y się, szybciej dojrzewaliśmy do 
spełnienia stojących przed nami za­
dań.

Partia i Rząd nadal z całym zaufa­
niem dają Związkom bez ograniczeń 
szerokie możliwości, w  dalszej pra­
cy dla dobra klasy robotniczej i o j­
czyzny ludowej» gruntować i rozw i­

jać już określone w  dotychczasowej 
pracy, swe miejsce, rełę i zadania w 
systemie demokracji ludowej, w wal 
ce o socjalizm. I  na tym  będą ba­
zowały zadania naszych zw ią ków  *a 
wod&wych w ich dalszej .pracy po 
Kongresie.

Ziuiązki Zaujodotrc  
uj kraju

zwycięskiego socjalizmu
Niedawno odbył śię X Kongres

Dziś Związek Radziecki jest w ie l­
ką potęgę socjalistyczną. Dziś Z w ią ­
zek Radziecki ma u swego boku nas 
—kra je  dem okracji ludowej, rewolu­
cyjny pro le ta ria t św iata i ludy w a l­
czące o swe wyzwolenie i  pokój. 
Dziś, stojąc U boku ZSRR, czerpiąc 
z jego wzorów i  osiągnięć wskazów­
k i dla siebie i  otuchę w walce, sto­
im y z nim  w jednych zwycięskich 
szeregach budowniczych socjalizmu.

W yże j uiznieśmy sztandar 
m arksizm u-leninizm u

Radzieckich ZWiąZków ¿owych. | ^  Z w Z f i W o d o W y c h
Z przebiegu tego Kongres 
rzecz znamienną, a mianowicie, że 
w okrejie, kiedy przed ZSRR stoi w 
całym ogromie problem stopniowego 
przechodzenia do wyższego stetimm 
socjalizmu —do komun i m u, zadania 
radzieckich związków Zawodowych i 
ich rola wzrastają, jak  wzrastają za­
dania państwa radzieckiego.

Radzieckie zw iązki zawodowe mo­
b ilizu ją  27 mnjęnów swych człon­
ków do aktywnego udziału w  pracy 
i walce o podnoszenie gospodarki so­
cjalistycznej, organizują robotników  
i pracowników do przedterminowego 
wykonywania 5-letnich planów go­
spodarczych i dbaja o ciągłą popra­
wą warunków pracy oraz o ciągłe 
podnoszenie materialnych i ku ltu ra l­
nych w arunków  bytu swych człon­
ków'. Dla robotn ików  i robotnic zo­
stały stworzone takie w arunki, by 
mogli, bez odrywania się od produk­
c ji, Zdobyć nie ty lko  średnie, lecz i 
pełne wyższe wykształcenie i Siać się 
wysóko W ykw alifikow anym i specja­
lis ta m i

W tym  w ys iłku  żawiera Się histo­
rycznej wagi zmierzanie do l ik w i­
dacji różnicy między pracą fizyczną 
i umysłową.

Mówoa następnie obszernie omawia 
wiełostroną działalność radzieckich 
zw iązków zawodowych i  stwierdza, 
że zw iązki zawodowe w  ZSRR w pełu 
korzystają z prawa k ry ty k i wszyst­
kich ogniw aparatu państwowego, 
nie wyłączając m inisterstw. Zw iązki 
zawodowe w  ZSRR — to  potężna 
siła w  zakładaniu podw alin  społe­
czeństwa komunistycznego. Radziec­
k i ustró j społeczny i państwowy 
stwarza nieograniczone możliwości 
dla stałego wzrostu i  rozw oju zw iąz­
ków zawodowych i  stoi całym swym 
autorytetem na straży ich interesów.

Dzięki is tn ieniu ZSRR — kra ju  
zwycięskiego socjalizmu, łira ju  teorii 
i p rak tyk i marksizmu-lenimizmu waz 
dci-V,i oparciu» jak ie  ten k ra j sta­
nowi dla nas. l ila  k ra jów  demokracji 
ludowej, dzięki poparciu i pomocy, 
jak ie  malin bratersko okaizuje — P o l­
ska Ludowa w  a iybk łm  tempie i  z 
mnle-iwymi trudnościami dojdzie do 
u  .¡ ro ju  sccjalkstymnrgo.

Pod sztandarem tym narody ZSRR 
obaliły  panowanie caratu, zbudowały 
ustrój socjalistyczny, zmierzający do 
jego wyższej form y — komunizmu.

Pod sztandarem tym A rm ia  Ra­
dziecka zadała druzgocące ciosy hor­
dom hitlerowskim , przyniosła w ol­
ność narodom Europy, wybawiła 
św iat od śmiertelnego niebezpieczeń­
stwa faszystowsko-hitlerowskiego.

Pod sztandarem tym kra je  demo- 
k ia c ji ludowej ziaucają z siebie zmO 
rę kapita lizm u, śmiało — pod k ie ro ­
wnictwem. p a rtii komunistycznych i  
robotniczych — budują socjalizm.

Pod sztandarem tym  wałczy bena- 
terska klasa robotnicza i  ludy Hisz­
panii i Grecji, F rancji i Włoch oraz 
innych kra jów  kapitalistycznych.

Pod sztandarem tym  Chińska A r ­
mia Ludowa odnosi wstrząsające im - 

. perialiżmem zwycięstwo, przepędza z 
' ziemi chińskiej skorumpowany rząd 

Kuciu im tangu, przepędza „opieku­
nów" angio-amerykańskich.

Wznieśmy, Towarzysze, w  naszej 
codziennej pracy wyżej zwycięski 
satandaa- marka, Einu-leninizmu, albo­
wiem szlandarcwi temu sądzone jest 
powiewać nad całym światem, w ol­
nym od klas, wolnym lid wytzysku 
człowieka przez tułówieka..

Niech żyją zwarte, zjednoczone, za 
hartowane w pracy i  walce, oddane 
klasie robotniczej i  Polsce Ludowej 
Zw iązki Zawodowe!

Niech żyje polityczny k ie row nik 
klasy robotniczej — Polska Zjedno­
czona Partia  Robotnicza i  je j Prze­
wodniczący, Prezydent Rzeczypospo­
lite j Ludowej — tow. Bolesław Bie­
ru t! .

Niech żyje Polska Ludowa!
Niech żyje Światowa Federacja 

Związków Zawodowych i  międzyna­
rodowa solidarność klasy robotniczej!

Niech żyje socjalizm!
Niech żyje ZSRR — k ra j zwycię­

skiego Socjalizmu, ostoja pokoju i  
przyjaźn i między narodami!

Niech żyje w ie lk i kontynuator dzie 
la Marksa, Engelsa, Lenina, przyja­
ciel i  nauczyciel ludów  walczących 
o wolność, pokój i postęp — Towa­
rzysz STALIN !

Na progu planu 6 -letniego 
u j  społecznej służbie zdrowia

„Zdrow ie  Publiczne“  — Organ Le­
karski ins ty tu tu  Naukowo-W ydaw­
niczego. Rok 65, nr. 3/4.

Większość tego numeru ukazsła Się 
jednocześnie w  Pradze W. języku 
czeskim, zapoczątkowując wymianę 
doświadczeń i  poglądów między pol­
skim i a czeskimi lekarzami.

Na treść numeru składają się ar­
tyku ły : m in. d r T. M ichejdy (stosum 
k i polsko - Czeskie), prof. M. K a ­
sprzaka (Wstęp), vm in. d r Sżtachel- 
skiego (Wytyczne pracy służby zdro­
wia w  r. 1949), vm in. d r B. Kożusz- 
n ika  (Wytyczne służby zdrowia u 
poctgu Polski socjalistyczner), d r  Ż. 
Grynberga (Budżet M in. Zdrow ia na 
r. 1949), d r F. Przesmyckiego (Drogi 
rozwoju PZH), d r W. Bilińskiego 
(Intern ista — jako konsultant w o­
jewódzki), d r G. Kostkiewicza (PCK 
jako spcłeczne ram ię Służby Zdro­
wia), d r B ie lickie j (O konieczności 
w a lk i z umieralnością fta skutek 
wcześniactwa).

Dalej następują działy: „Nauka 
radziecka“ , „Problem y i  idee“ , 
„Służba Zdrowia za granicą“ , „Pra- 
Ce M in. Zdrow ia“ i  kranika.

A rty k u ł M in is tra  kreśli dzieje 
wzajemnych stosunków polsko-cze­
chosłowackich — w  Ciągu ostatnich 
paru lat. Szły one po l in i i  Coraz 
większego zacieśniani,a Się stosun­
ków  również i  na odcinku Służby 
Zdrow ia (w ramach Specjalnej pod­
kom is ji przy K om is ji Mieszanej Pol­
sko-Czechosłowackiej) i rokują jak 
najlepsze ns,dzieje. Problemy opra­
cowywane przez pokomiśję dajją się 
ująć w trzy grupy: 1) zagadnienia 0 
Charakterze naukowyrń i  wychowaw 
czym, 2) zagadnienia z zakresu zdro­
w ia  publicznego, 3) za,gadnienia * -  
zdrowisk i zdrojowisk.

Z kole i w icem inister sztachelski 
k reś li Wytyczne służby Zdrow ia na 
bieżący rok. Dadzą się one streścić 
W dwóch punktach: 1) należy przygó 
tow,ać ustrojowo i organizacyjnie

Z o fia  Karczewska -  Markiewicz

Ż e b y  z o b a c z y ć  k a t u a ł e k  P o l s k i . . .
Od wtasnego kotesoöndenia ,,Rzeczypospolitej” A kcja  te trw a  W dalszym Ciągu. 

Zwiększono ilość persohelu, przybywa 
ją  też ciągle nowe film y, pokazujące

Paryż, w  maju

W  F IL M IE  D a łju iń s  „De po in t du
jó u r" występuje młody górnik, . . . . . .

Polak, k tó ry  Wyjechał z kra ju  mając w a li roweram i, koleją albo auto- ale dokumentem ludzkim . „Zdobycie rozmaite środowiska i  rozmaite spra 
sześć'lat Teraz właśnie chce wrócić stpem. Sypia li nieraz po stacjach ko- B erlina “  w yw ołu je  entuzjazm» wy. Rada Narodowa ma opracowany
do Polski. Ukochanej dziewczynie, iejowych Ale robota ich porywała: Wszystkie pokazy od roku 1945 są dokładny plan, według którego bieg
Francuzce', odpowiada bez namysłu: w idz ie li ja k  silne wrażenie Wywołu- organizowane przez Radę Narodową nie trasa filrńoWo-óświatoWych wę- 
Pojadę nawet bez ciebie, jeżeli nie ją  te  żywfe k re o ik i o Polsce d iw i-  Polaków we Francji, dó k tó fe j stale drówek. W samym Nordzie i RaS-de- 

będziesz chciała opuścić F ranc ji“ . gającej się Z gruzów, organizującej przyjeżdżają delegacje z prośbą o u- Calais film y  docierają do 50 w ięk- 
Problem polskiej em igracji robot- przemysł, oświatę i  WCZaśy robotni- rządzenie nowych pokazów. F ilm y szych skupisk górniczych. W okrę- 

nieżej we F rancji bodaj pó r82 p ie rw  cze. Każdy program składał się z k il-  polskie posyłano również dó Wojsko- gu paryskim  obsługuje śię Okółó 20 
szy" w  tak ie j form ie został poruśzo- ku  krótkometrażówek. Gdy Bartosik wyeft obozów a rm ii a lianckiej. Np. miejscowiCSCl. 
ny we francuskim  film ie . Realizując i Żagrodniccy opUSiczali daną m iej- w  La ĆOurtine Banasik Wynajął sa-
SWój f i lm  z życia górn ików  „N crdu “ , seowość i wędrowali dalej, do P&ryża lę w  pobliżu obozu i  żołnierze poiscy . Ostatnim  w ie lk im  sukcesem F ilm u 
DdcjUiń nie mógł pominąć polaków, nadchodziły listy» domagające się na- grem ialn ie wyśalt z obozu, „zęby zo- Polskiego była ,,Żarówka“ : przy każ- 
stanówiących znaczny procent ludno- Stęprtych odwiedzin. Po pokazie, skła- baeżyć kw ałek Polski“ . Potem k iw a li dej rhaśżyhie pokazano człowieka,

jest dziś najbardziej żywotną .. - , - —  - - _ - - . . .
tych wszystkich ludżi. Na , Nordzie“ , Józef Staniszewski z Jcudreyille  (ko szewc —  Polak Z miasteczka odległe- cie z codziennego życia przydałoby
czy w  okręgu „PSs-de-Calais“  m ów i ło Metzu) napisał: .¡Efekt imprezy go o 150 km : na w łasny kó&ot wyna- się w ięcej. One mówią po prostu, że
się coraz w ięce j'^  k ra ju . Skoro z jaw i przeszedł nasze najśmielsze oczekiwa ją ł tam  salę kinową i przyjechał pó w  Polsce trzeba pracować, że wa-
się tam przybysz Z Polski, ¡zasypują nia. F ilm y bardzo się podobały zgro- filnay, żeby urządzić pokaz dla ro- ru n k i, które zastanie robotn ik po po
go pytaniam i, chcie liby dowiedzieć madzonej rzeszy Polaków (circa 1000 daków. w,rocie do K ra ju  być może hie będą
Się o wszystkim, chcieliby potw ier- osób) i  zaproszonym gościom francus W południowych departamentach w  Wspaniałe» ale że właśnie tam jest przy
dzenia „czy wszystko tam jest tak, k im  (mer, w icedyrektor kopalni, pro oko licy Tuluzy Polacy żyją w  znacz- Szłość dla hiego i dla jego dżieci. 
jak  na’ film ach?“  . bosżcz francuski i  nauczyciel). Stale nym rozproszeniu. Np. w  departa- Dynamika odbudowy» dynamika prze

Bo krótko- i średnió-metrażóWM toczą śię rozmowy na temat film ów , menele Gers jest 10 ferm  polskich myślowego rozwoju — oto czynniki*
F ilm u  Polskiego by ły  dla fiich  p ie rw - M ają One Wysoką wartość artyistyćż- dokoła małego miasteczka. Dlatego pociągające dziś ku  Polsce powrotną 
szymi re lacjam i o życiu powojennej ną, budzą dumę naródóWą Wśród star Zagrodniccy i  Bartosik przyjeżdża- falę łudzi, k tó rzy  przed la ty  musie- 
Polski. Akcję rozpoczęto już w  roku szych, a entuzjazm wśród dzieci“ . U tam  w  dzień targowy, gdy gospo- l i  szukać chłeba na obczyźnie, A le naj 
1945 W »ieżWykle trudnych Waran- O lbrzym ie powodzenie mają: „Śui- darze b y li w  mieście. N ieraz w  sali p ie rw  trzeba było im  pokazać życie 
kach. Ekipa p ionierów  składała śię ta Warszawska“ , ,,Straż Bad Bałty- k inow ej siedziało zaledwie 15 albo powojennej Polski, przekonać ó je j 
z trzech ludni: Bartosik i dwaj bra- k iem “ , „O drą  do B a łtyku “ , „Wćżaśy“ , 20 Polaków, zaplątało się też paru nowych możliwościach rozwojówych. 
cia Zagrodniccy jeździli od miasta „Czarne Ż łó tó“ , „Powódź“ , „pAtaćfe“ . Francuzów. W ten sąpsób zdołano Ob Świetne krótkom etrażówki F ilrńu Pól 
do miasta. W Wórkaeh nosili po k il-  F ilm y  o I  A rm ii Polskiej śą nie ty l- służyć c-koło 200 tysięcy Polaków wś skiego odegrały poważną rolę W te j 
kanaście pudeł s film am i. Pódróżó- ko dokumentem typu  wojskowego, F ra ń ć / snraw if

Służbę Zdrew ia do wykonania planu 
6-letniego oraz 2) przepracować ten 
piań, będący budowaniem zrębów to  
cjalistycznej służby zdrowia.

W ym iga to usprawnienia w ie lu  
dziedzin SZ, które A utor kolejno o- 
mawia i  poddaje w n ik liw e j analizie, 
poświęcając na zakończenie sporo 
miejsca trzem pódsta\vowym ak­
cjom, będącym trzonem działalno­
ści społeczno - lekarskiej M in is te r­
stwa Zdrowia» t.j.: opiece nad matką 
i dzieckiem, walce z gruźlicą oraa 
walce z chorobami wenerycznymi.

W sprawie wolnej p rak tyk i leka­
rzy min. Śztachełski Stwierdza auto­
ryta tyw nie , że „zadanie, jak ie  stoi 
przed nami, nie polega na tym, aby 
likw idow ać Zakazami praktykę p ry ­
watną, a polega na tym, aby rozw i­
jać, umacniać, podnosić poziom fa­
chowy instytuo ji Społecznych Służ­
by Zdrowia, Słowem jeżeli nawet 
możliwości p ra k tyk i prywatnej 
zmniejszą się, tó ty lko  przez fa k t 
rozbudowy taniej (częściowo nawet 
bezpłatnej) pomóCy lććzhic2ej w  ra ­
mach Służby Zdrowia. A tego żaden 
społecznie myślący lekarz nie może 
uważać za śwą krzywdę osobistą.

Podobnie u jm uje tę sprawę w ice­
m in ister Kóżusznik, uważając za naj 
Ważniejsze wytyczne SŻ prżede wśży 
stk im  Umacnianie i rozw ijanie spo­
łecznych form  opieki i  ochrony Odro 
w ia, które ochronę zdrewia zapew­
nią przede wszystkim  klasie pracu­
jącej m iast i wsi oraz przedłużą 
w iek produkcyjny ludżi pracy w  ó- 
parćiu o najnowsze Zdobycze nauki.

D r Z. Grynberg omawia budżet 
M iń. ŻdroWia ha r. 1949. Zamyka się 
oh w  sumie 9.3ił.590 tys., co łąćż- 
nie z dopłatami Skarbu państWą dd 
MZ w  kwdcie półtora m ilia rda  w y­
nosi lO.Śfł.590 tyś. Suma ta Stenowi 
3,3 proc. całego budżetu państwowe­
go bez inwestycji i jest znacznie w yż 
sza n iż w  r. ubiegłym (7.664.538 tylś., 
co stanowiło 2,7 proc. . budżetu pań­
stwowego).

Do najważniejszych pozycji w  bud 
żecie MZ należą w  rb. w yda tk i 
na szkolenie i popieranie nauki 
12.231.730 tys. żł.) oraz walkę z 
gruźlicą (1,490 m il.) i  ochronę zdro­
w ia  m atki i dziecka (512.632.000). 
Zmniejszeniu (w porównaniu ź r. 
1948) uległa jedynie kweta p re lim i­
nowana na W3lkę i  chorobami We­
nerycznymi) z jednego m ilia rda  w  
Ub. r. na 630 m iń. w  roku bieżącym). 
Fest to  w y n ik  w ielkiego sukcesu od 
niesionego prze* akaję „W “  w  roku 
1948.

B rak miejsca nie poewala nart! ną
omówienie Wszystkich pozostałych 
artyku łów , zawartych w  ostatnim nu 
merze cennego Wydawnictwa.

B.ćr.
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G o s p o d a r k a  i f i  n a n s e
C z y  z b i o r y  b ę d ą  p o m y ś l n e ?

W * “ »« w i°sennych obsiewów na rok 1949 przewidziano ogółem 
8.850 tys., ha, w tym zbóż 3.745 tys. ha, okopowych — 2.950 tys ha 

resztę z as pod rośliny przemysłowe, strączkowe, pastewne, warzywa i in 
Jak wymka z dotychczasowych komunikatów kampania siewna miała prze 
bieg pomyślny. Aczkolwiek brak jest jeszcze dokładnych zestawień licz­
bowych sadzić należy, iż plan, «golnie rzecz biorąc, został wykonany 
zgodnie z założeniami. Pewne nieuniknione zresztą niedociągnięcia w tych 
czy innych powiatach nie mogą mieć większego wpływu na ogólny wynik.

W porównaniu do la t ub, tegorocz­
na wiosna w  ro ln ic tw ie  stała pod 
znakiem mechanizacji. Poważnie 
zwiększono liczbę cśrcdków maszyno 
wych oraz usprawniono ich pracę. 
T raktor przestał być synonimem cze

Doniosły w ynalazek  
robotnikom  - odzieżoiucórn

Robotnicy Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego przy ul. Sterlinga w Lodzi — 
Konstanty Durrika i Jerzy Różański skon 
struowałi aparat do przyszywania guzi­
ków Oczkowych, dający ogromną oszczęd 
ność w pracy i zwiększający kilkakrotnie 
produkcję.

Aparat wkładany jest -na wałek stęp­
kowy maszyny Zick-Zack, która posiada 
odpowiednio ustawiany skok igiekuCy. 
Płytka ściegowa zamieniona jest na spe­
cjalną, dostosowaną do przyszywania gu • 
zików Oczkowych. Sam aparat posiada 
specjalne wkładki, które umożliwiają za­
kład anie guzików różnych rozmiarów.

Aparat zastępuje pracę czterech szwa­
czek ręcznych. W  Zakładach na Steriin- 
ga zastosowano go już przy 20 maszy­
nach. Niebawem wszystkie Zakłady 
CZPO wyposażone zostaną w aparaty 
wynalazku robotników Dumki i Różań­
skiego.

Obroty P. K. O.
Obrót czekowy PKO wykazuje dalszy 

poważny rozwój. Na ultimo miesiąca 
kwietnia r. b. ilość rachunków czeko­
wych wyniosła 33.505 wobec 32.009 ra­
chunków na ultimo miesiąca marca. 
Wzrost wynosi 1.426, co stanowi 4,7%. 
Przeciętna dzienna przyrostu rachunków 
czekowych wyniosła w miesiącu marca 
41, w miesiącu kwietniu 49.

Obrót bezgotówkowy PKO wyniósł 
w .miesięcu kwietniu 86 proc., osiągając 
sumę 21*2.624,5 miki. zt. Jest to najwyż­
szy w Europie (poza Holandią) odsetek 
obrotów dokonywanych przez Pocztowe 
Kasy Oszczędności w formie bezgotów­
kowej. W  latach poprzednich udział obro 
tu bezgotówkowego wynosił od 82—85 
proc. Dla uwypuklania tych osiągnięć 
dodać należy, że w roku 1938, tj. po 20 
latach działalności PKO, mimo usilnych 
starań i zabiegów, mających na celu roz 
budowę rozliczeń przelewowych, obrót 
bezgotówkowy PKO osiągnął tylko 76,6 
proc. ogólnych obrotów.

*
Centrala PKO oraz Oddziały w Lodzi, 

Krakowie i Poznaniu posiadają łącznie 
2.400 kasetek, przechowując w ramach 
operacji bankowych PKO różnego rodza­
ju dokumenty, papiery wartościowe, ar­
chiwa itp. depozyty. Operacje powyższe 
zapewniają instytucjom, biurom, urzędom 
oraz najszerszym warstwom społeczeństwa 
całkowite bezpieczeństwo przy minimal­
nych opłatach.

Rejestracja belg ijskich  
pap ierów  państwowych
Narodowy Bank Polski zawiadamia, że 

ostateczny termin rejestrowania belgij­
skich papierów państwowych upływa z 
dniem 30 czerwca 1949 r. i nie będz.e 
nadal przedłużany. Niezarejcstrowane do 
tego terminu papiery wartościowe stracą 
swą wartość. Narodowy Bank Polski, De­
partament Zagraniczny, Wydział Waluto 
wy, Warszawa, Fredry 8 przyjmuje zglo 
szenia tych papierów do rejestracji do 
dnia 28 czerwca 1949 r. 
r -------------------------------------------------------- ---------------------

Szkolim y fachow ców
W  Gdyni zakończony został drugi 

trzymiesięczny kurs teoretyczno-praktycz 
ny dla dźwigowych, zorganizowany przez 
Ministerstwo Żeglugi. Kurs ukończyło 60 
osóh.

Uroczyste zakończenie kursu i rozda­
nie nagród odbyło się w świetlicy Oddzia 
lu Morskiego Zw. Zawodowego Transpor 
towców przy gdańskim Urzędzie Mor­
skim.

*
Centralny Zarząd Przemysłu Odzieżo­

wego uruchomił w Lodzi 10-miesięczny 
kurs, przeznaczony dla robotnilków-odzie 
żowców z Lodzi i woj. łódzkiego, wysu­
niętych na kierownicze stanowiska. Pro 
gram kursu obejmuje zarówno przedmioty 
zawodowe, jak ogólnokształcące. Udział 
w kursie bierze ponad 70 słuchaczy. W 
najbliższym czasie podobne kursy będą 
zorganizowane w innych ośrodkach prze 
mysłu odzieżowego.

Wydział ośrodków maszynowych Cen­
trali Rolniczej w Bydgoszczy wraz z Za 
rządem Wojewódzkim ZMP przystąpił 
do zorganizowania kursów tcakt&rzystów 
dla młodzieży. Szkolenie polegać będzie 
na 3-<mi«sięcznych praktykach młodzieży 
w ośrodkach maszynowych. W  każdym 
ośrodku maszynowym kształcić się będzie 
dwóch młodych traktorzystów, skierowa­
nych przez zarządy gminne ZMP.

*

We Wrocławiu zakończono kurs szko­
leniowy dla ekspedientów sklepowych 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców, któ 
rzy obejmują obecnie kierownicze stano­
wiska w istniejących i nowootwiera.nych 
sklepach.

gos psującego się i „chorującego“ . 
Dzięki ternu nie ty lko  że wykonano 
zadania związane bezpośrednio z wio 
sennymi pracami w  polu. ale przy­
stąpiono w  te rm in ie  wcześniejszym 
niż to było przewidziane do lik w id a ­
c ji odłogów wojennych.

Wg. planu na rek 1949 przewiduje 
się zaoranie ok. 725 tys. ha odłogów. 
Niektóre województwa sygnalizują, 
iż część tych odłogów, mi skutek 
wcześniejszego zaorania ich, będzie 
wykorzystana pod rośliny pastewne 
już w pierwszych tygodniach lata. 
Ma to duże znaczenie ze względu na 
akcję hodowlaną, które j podstawą są 
właśnie liczne i  różnorodne bazy pa 
szowe.

Zużycie nawozów sztucznych prze­
wyższyło dotychczasowe rekordy w 
tej dziedzinie. Jest to powodem do 
uzasadnionego optymizmu co do 
wielkości przyszłych zbiorów.

Siew rzędowy, tak propagowany 
przez chłopskie organizacje gosipodar 
cze, .przyją ł się“ na wsi. Dużą za­
sługę w  tym  wypadku ma nasz prze­
mysł, k tó ry  dostarczył znaczne ilości 
odpowiednich siewników  rzędowych. 
Jedynie w  woj. białostockim wykorzy 
stanie siewników  było poniżej nor­
my. Jest to do pewnego stopnia w y­
nik iem  rozdrobnienia gospodarstw 
chłopskich jak i małego uświadomię 

1 nia tamtejszej ludności.
Z podsumowania powyższych u- 

wag — oczywiście tych pozytyw­
nych — na temat przebiegu kampa­
n ii siewnej w ynikałoby, że przyszłe 
zbiory zapowiadają się nadzwyczaj 
pomyślnie. Dalecy jednak jesteśmy 
od tego rodzaju stwierdzeń, bowiem 
jest na to jeszcze za wcześnie. Wpra 
wdzie zasiewy zbóż jarych, mimo 
złych w arunków atmosferycznych na 
początku wiosny, zostały wykonane 
we w łaściwym  term inie, wprawdzie 
stan ozimych przedstawia się dobrze, 
a tak delikatna i  ryzykowna roślina 
jak  rzepak zim owy nie została zaata 
kowana przez słcdyszek — niszczący 
zazwyczaj całe zasiewy — ale z d ru ­
giej slrony otrzymujemy m eldunki z 
terenu o lokalnych, ale gwałtownych 
burzach gradowych. Burze te przesz­
ły  m. in . nad n iektórym i .powiatami 
woj. pomorskiego, poznańskiego, szcze 
emskiego i krakowskiego. W n iektó­
rych gromadach stra ty są dość poważ 
ne. Najw ięcej ucierp ia ły •oziminy.

Jaki będzie przebieg pogody w  czer 
wcu trudno oczywiście dziś już prze 
widzieć. Miesiąc ten, będący okre­
sem kw itn ien ia - i przekw itonia zbóż 
kłosowych zawyrokuje w  dużym stop 
n iu  o w ielkości przyszłych zbiorów. 
Nie możemy jednak ograniczyć się 
do stanowiska wyczekującego Wpra­
wdzie ne mamy w p ływ u na kształto­
wanie się pogody, odpowiedniej dla 
wegetacji zbóż. ale możemy wykonać 
w iele rzeczy, bardzo pożytecznych 
dla gospodarki rolnej.

Na tym miejscu chcemy przede 
wszystkim zwrócić uwagę na zagad­
nienie chwastów — tych, które  już 
się bu jn ie  krzew ią i  tych, które za­
czynają dopiero kiełkować. Z n iektó 
rych pow iatów m ieliśm y m eldunki o 
niezbyt starannym czyszczeniu z ia r­
na siewnego. Wraz ze zbożem wysia 
no spore ilości nasion chwastów, któ 
re wkrótce zaczną swą pasożytniczą 
robotę. Taki np. bodiak (c-set.) czy 
perz — najczęstsza plaga naszych pól 
— obniżają rok rocznie plony o 15 do

20 proc. W latach posuchy straty te 
sięgają często 50 proc.

Na pierwszym kra jow ym  zjeździe 
pracowników i robotn ików  rolnych 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w Szczecinie, zagadnieniu temu poś­
więcono w iele uwagi. Świadczy to, 
że chwasty nie są jakim ś margineso 
wym .,problem ikiem “ w  gospodarce 
rolnej. Wg. obliczeń fachowców rady 
kalna, powszechna walka z chwasta­
mi na terenie całego kraju mogłaby 
zwiększyć produkcję zbóż kłosowych 
o przeszło 150 tys. ton.

Najbardziej rozpowszechniony u 
nos bodiak zabiera z gleby na cbsza 
rze jednego hektara szereg suhstam- 
cyj, które w  przeliczeniu na nawozy 
m ineralne wynoszą: soli potasowej 3 
kw in ta le  ,soli superfosfatewej — 2 
kw in ta le  soli saletrzaku — 6 kw in ta  
l i .  M nie j groźny na oko, ale również 
pospolity perz odznacza się podobnym 
apetytem, co i bodiak.

Walka z chwastami unormowana 
jest u nas rozporządzeniem M in is tra  
ro ln ic tw a z dn. 10 maja 1947 r. Roz­
porządzenie to nakłada obowiązek na 
starostów, w ó jtów  i sołtysów przy­
pilnow ania w  te rm in ie  powszechnej 
akc ji tępienia chwastów, zwłaszcza 
w  rowach przydrożnych, na łąkach, 
nieużytkach, dotychczas miezalesio- 
•nych, i  palach leżących odłogiem.

Akcja musi być powszechna. Tzn. 
musi obowiązywać nie tylko rolni­
ków, ale w równym stopniu koleja­
rzy i leśników. Ł ą k i przylegające do 
lasów — administrowane przez w ła ­
dze leśnictwa — są często rozsadnika

m i , bodiakowego niebezpieczeństwa“ 
ze względu na swe sąsiedztwo z chłop 
sk im i połami. Tę samą rolę spełniają 
skarpy kolejowe — naturalne .planta 
cje chwastów, rozsiewające nasiona 
niejednokrotnie w  prom ieniu k ilk u  
kilom etrów . Jasne jest, że nawet n a j­
staranniejszy gospodarz n ie obroni 
swego pola przed tego rodzaju nalo­
tami.

W roku ub. k i lk u  w ó jtów  i so łty­
sów zostało ukaranych za bagatelizo 
wanie akcji niszczenia chwastów na 
nieużytkach gminnych. To rygory­
styczne podejście w ładz jest w  pełni 
uspraw iedliw ione. Życzyć by sobie 
należało, by i w  noku bież. sprawa ta 
znalazła należyte rozwiązanie.

WŁADYSŁAW MILCZAREK

W spółzatuodnictiro
m iędzyzakładow e

Współzawodnictwo pracy wśród robot­
ników białostockich przyjmuje coraz bar­
dziej masowy charakter. Ostatnio komitet 
współzawodnictwa pracy przy parowozów 
ni w Białymstoku, działając w imienia 
ogółu pracowników, wezwał do współza­
wodnictwa robotników oddziału nr. 5 
Państw. Zakł. Przem. Wełnianego w Bia­
łymstoku.

Kolejarze wezwali włókniarzy białostoc 
kich do wykonania rocznego planu pro­
dukcji do dnia 20 listopada br. i do ta­
kiego zorganizowania pracy po tym ter 
minie, ażeby w dniu 31 grulcH br. rocz 
ny plan produkcji został wykonany w 
120 proc.

Plan 3-!etai do 1 grudnia  
w ykona ZEOG

Według paktu trzyletniego; Zjednocze­
nie Energetyczne Okręgu Górnośląskiego 
w okresie 1947—49 ma wyprodukować 
6.113 miliomów kWh energii 'elektrycznej, 
co stanowi 52 proc. planu trzyletniego 
całej energetyki.

W  ciągu dwóch ostatnich lał Zjedno­
czenie to wyprodukowało 4.204 miliony 
kWh wobec zaplanowanych 3.853 milio­
nów kWh, przekraczając plan o blisko 
9 proc.

W  oparciu o ruch współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa, Zjednoczenie ptzewi 
duje całkowite wykonanie planu trzylet­
niego do daiia 1 grudnia br. (Egg)

Działalność spółdzielczości
W p ie rw s z y m  k w a r ta le  b r .  z a z n a c z y ł się 

d a lszy  ro z w ó j sp ó łd z ie lc z o ś c i w ie js k ie j  w  
w o j.  łó d z k im , szcze gó ln ie  na o d c in k u  za ­
o p a trz e n ia  1 s k u p u .

O d d z ia ł o k rę g o w y  C e n tra l i  R o ln ic z e j 
S p ó łd z ie ln i „S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  —  d o ­
s ta rc z y ł w  ty m  czas ie  p o w ia to w y m  z w ią z  
k o m  g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i a r ty k u łó w  p rze ­
m y s ło w y c h  za 889 m i l.  z ł. O b ro ty  P ZG S  
w y n io s ły  w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  b r .  2.454 
m il.  z ł.

Z w ię k s z y ł s ię  s k u p  z ie m io p ło d ó w , s k ó r  
s u ro w y c h  o ra z  z a o p a trz e n ie  r o ln ik ó w  w  
o b u w ie , s k ó rę , w ę g ie l, a r t y k u ły  c h e m ic z ­
ne, b u d o w la n e  i  e le k tro te c h n ic z n e .

O b ro ty  g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i w y n io s ły  
w  I  k w a r ta le  b r .  3.383 m i l .  z ł.  t j .  os iągnę ­
ły  ju ż  45 p ro c  o b ro tó w  z  r o k u  u b ie g łe g o . 
E>o g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i p rz y s tą p iło  w  
c h a ra k te rz e  c z ło n k ó w  b lis k o  259 ty s . r o l ­
n ik ó w , w  ty m  o k . 45 ty s . k o b ie t.

❖
W  S z a fla ra c h  i  K r y n ic y  u ru c h o m io n o  

o s ta tn io  p rz y  s p ó łd z ie ln ia c h  m le c z a rs k ic h  
d w ie  w y tw ó r n ie  b ry n d z y . N o w o  u ru c h o ­
m io n e  p la c ó w k i są w y p o sa żo n e  w  n o w o ­
czesne u rz ą d z e n ia  i  p o s ia d a ją  w y k w a l i f i ­
k o w a n y  p e rs o n e l fa c h o w y . D o tych cza s  
w y tw ó rn ie  d o s ta rc z y ły  ju ż  na r y n e k  p o ­
n a d  10 ty s . k g . b ry n d z y .

❖
P o w szechne  D o m y  T o v  a ro w e  w  Ł o d z i 

za oszczę d z iły  w  lu t y m  i  m a rc u  b . r .  po ­
nad  7 rn iłn .  z ł., w y k o n u ją c  ty m  sa m y m  
o k . 20% p la n u  ro czn e g o . P ra c o w n ic y  P D T  
z m n ie js z y li  w  b a rd z o  w y d a tn y m  s to p n iu  
o dse tek  k o s z tó w  m a n ip u la c y jn y c h , d z ię k i 
za s to so w a n iu  ra c jo n a ln y c h  m e to d  sp rze ­
d aży.

G I E Ł
N otow an ia  cen giełdy zbożowo - tow arow ej

(ui złotych za 100 kilogramów)

O żyw iony ruch na O drze
W maju ruch towarowy na Odrze 

osiągnął nienotowane dotychczas roz­
miary.

Barki obciążone do maksimom nośności 
przewiozły 81 tys. ton różnych towarów, 
zamiast zaplanowanych 74 tys. fon. 
Szczególnie duże było nasilenie w 2-ej 
połowie maja. Wobec coraz bardziej roz 
wijającego się ruchu na Odrze, tabor stop 
niowo zasilany jest barkami -wiślanymi 
oraz nowymi holownikami, wykonywany­
mi w Holandii. Z zamówionych 20 ho- 
lowniików, dwa, tj. „Jarowit“  i „Świato- 
pellk" rozpoczęły pracę w maj«, a trzy 
dalsze są już w drodze.

Roboty drogowe  
w  w o j. łódzkim

W  woj, łódzkim rozpoczęto już wszyst 
kie prace drogowe, przewidziane w pla­
nie na rok bieżący.

Na drogach woj. łódzkiego pracuje 
obecnie 38 walców parowych i motoro­
wych. Odnawiają one dziennie przeszło 
3 km nawierzchni. Równocześnie buduje 
się mosty stalowe oraz 2 mosty drew­
niane. W robotach tych biorą udział ju­
nacy ,,S. P."

Wszyscy pracownicy drogowi woj. łódź 
kiego realizują system oszczędnościowy. 
Do dnia 1 maja br. zaoszczędzili oni 
przeszło 9 miliomów zł.

M orze i W ybrzeże
W  ciągu pierwszego kwartału rb. wy­

dajność dźwigów pracujących w poree 
szczecińskim przy przeładunku węgla 
wzrosła o 33 proc., w wyniku akcji szko­
lenia dźwigowych oraz współzawodnictwa 
pracy, w którym udział bierze również 
obsługa dźwigów.

*
Fabryka Beczek i Skrzyń „Dal mor" 

w Gdańsku wykonała plan produkcji od 
stycznia do maja rb. w 121 proc. Prze­
widuje się wykonanie rocznego planu do 
dn. 1 grudnia rb.

4*
Wydajność pracy trymera w Szczeci­

nie jest wyższa o 70 proc. od pracy try­
mera w Gdańsku — Gdyni. Trymęrzy 
szczecińscy zobowiązali się do osiągnię­
cia wydajności 800 t miesięcznie na
osobę.

*
Państwowa Żegluga na Odrze w Szcze 

ottih przystąpiła na nabrzeżu „Huk“  do 
remontu dźwigu mostowego o nośności
7,5 tony. Dźwig będzie służył do prze­
ładunku węgla z barek na ląd.

T O W A R Poznań Warszawa Łódź W rocłauj
31.V 1.VI 31.V 31 V

Pszenica.....................• 3.500 3.550 3.550 3.450
Z w t o .......................... • 2 175 2.225 2 225 2.175
Jęczmień pastewny . —. _
Jęczmień przemiałowy 2.075 2.125 2.125 2-075
Jęczm eń browarniany — — _
Owies.......................... • 2.075 2.075 2.075 2.075
Mieszanka pastewna ■ — —
Gryka 3 900 3900 3.800 3 900
Proso grube . , . * 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza , . . . • — — 2.500
Mąka pszenna 97% , 4.650 4.600 4.600 4.650
Mąka pszenna 80% . • — — 5.450 , -
Mąka pszenna 70% . 5.600 5.700 5.700 5.700
Mąka pszenna 67% , > 6.000 — 6.000 6.050
Mąka pszenna 50% * • 6.650 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . , - 3.200 3.150 3.150 5.250
Mąka żytnia 97%. , • 2.900 2.900 2.900 2.950
Mąka żytnia 80% . .  • 3.200 3.150 3.150 3.400
Mąka żytnia 65%, . • 3.840 3.840 3.840 3.890
Mąka ziemniaczana . « 7700-8100 _ 8.000-8.500
Otręby pszenne . . ■ 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . . . • 950 950 950 950
Otręby jęczmienne . • 850 850 850 850
Otręby owsiane . . • 550 550 ..... !
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane . — 850 850 850
Kasza jęczmienna 63%. 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłotna 46% . . 5.300 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . . » 6300 6.300 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300
Pęczak .......................... 4100 4.100 4.100 «_
Groch polny . , . • 4.200-4.600 4.600-4.700 4 80* -5.000 4 500-4.800
Groch Victoria . . . 6.000-6.300 6 500-6.800 6,400-6.600 6.000-.6800
Groch „Folger” . . . — — —
Groch pastewny . , • —»
Fasola biała jedn. , • 5.900.6.100 5.300-6.300 5.700-6.200
Fasola kolorowa. . • 4.200-4,500 4.500-4800 4 400-4J7M
Fasola »Jasiek« . . . MS
B o b i k .......................... — - ■
W yka. . . . . . . . — 3564 3.500-3.700 i
Peluszka..................... ..... — 3780 3.500-3.700
Łubin żó łty. . . . . —
Łubin słodki . . . »
Łubin gorzki . . . . — _ 2.100-2.250
Łubin niebieski . . » 2160
Łubin odgoryczony . • . ..
Seradela..................... ..... r 3.000-3.200
Rzepak ozimy. . . • 6.600 6.500-6 600 6400-6600 6.000-6 600Rzepak jary..................... 5900 5.800-5.900
Rzepak przemysłowy _ —
Rzepik letni . . . . — «* 5 000-5.300Siemie lniane . . . . 11.000-12.000 11.000-12.000 1 LOCO-12.000 12.000Siemie konopne . . ■ 6.590 6.590 6.590
Lnianka . . . . . 4540 4.540
Mak niebieski do siewu. 14.000-14.500 13.000-14.000 12 500-13 500Gorczyca.......................... 6572 5 500-6.000Makuch lniany . . 4.400-4 500 4.100-4.500 44u0-4600Makuch rzepakowy . 
Śrut kokosowy . . ,

2 000-2.100 — 2200-2400 17.00-2.00(
Siut lniany . . . . .  
Śrut rzepakowy . . . — 2.200-2.300 — —
Stut sojowy . . .
Olej lniany, . . . . 50 000-55.000 49.000-52.000 51.000 53.000 57.000- 58 000Olej rzepakowy suicw. 25 000-27.000 23.000-250(0 27.000-18 000 26 000-27 0( 0
Pokost lniany . . . — 60 t 00-67 000 50 000-69 C00
( hmiel (50 kg I  gat. . —
Słc ma żytnia luzem. . _ 475-500 ,, 500 575
Słcma pras. żytnia . 425-475 500-525 450-550 600-700
Siano zw. luzem. . — 475-500 700-750 750-800
Siano zw. prasowane . 650-700 750-800 750-850
Siano pias n/noteckie. 
Ziemniaki jadalne . — 750 800 —

dla producenta) . . 
dla ap. handlowego).

600
680

600
680

600
680

600
680

Ziemniaki przemysłów.
(dla producenta) . . 550 550 550 550
(dla ap. handlowego). 630 630 630 630

Marchew jadalna, . . 800 900 700-800 6C0 900
Kapusta . . . . . .
Kapusta kiszona . . ,

— — — 1.500 1 800

Buraki. . . . . . 1.700-1 900 2.800-3.000 1800-2000 2000-2300
Pietruszka . . . . . 1.150-1.250 1100-1.500
Jabłka jadalne. . , . 25.000-28.000 _ • ^ m
Jabłka przem. . . . - L
Jabłka zimowe I gat. . — .
C e b u la ........................ 700-800 — 500-800 800-1000

Tendencja . . .  
Podaż..........................

spokojna spokojna spokojna spokojna

N o t a t n i k  r o l n i k a
W  celu zaopatrzenia ludności wiejskiej j 13.731 ha i przeprowadziło zasiewy n* 

w skórę, gminne spółdzielnie „Samopomoc i 70.870 ha. W ten sposób ośrodki maszy- 
Chłopska“ , woj. łódzkiego otrzymują tzw. | nowe przekroczyły znacznie plan. 
„żelazny asortyment“ , który składać s,ę W  wysunę}y ^  na ^

Znaczenie statystyki pracy
1 1 /  PIERWSZYM okresie wykonywania 
* *  planu 3-!etniego nabraliśmy wielu 

nowych doświadczeń w organizowaniu 
zbiorowego wysiłku w naszym gospodar­
stwie narodowym, a w szczególności w 
przemyśle. Okazało się m. in., iż wy­
pełnienie planu gospodarczego domaga się 
zwrócenia specjalnej uwagi na organiza­
cję pracy i ( płacy.

Od poziomu mechanizacji pracy, likwi­
dacji płynności siły roboczej, pełnego wy 
korzystania czasu pracy, ciągłego pod­
wyższania kwalifikacji zawodowych ro­
botników oraz od pobudzających, zachę­
cających form wynagrodzenia za pracę 
w wielkiej mierze zależy wzrost wydaj­
ności pracy w całym narodowym gospo­
darstwie. Dlatego też w obecnym pro­
cesie szybkiego rozwoju naszego przemy­
słu sprawa planowania i statystyki pracy 
ma doniosłe znaczenie.

Statystyka nasza jest ściśle związana 
z kierownictwem planowego gospodarstwa 
narodowego i stanowi najpoważniejszy 
środek kontroli wypełniania planów go­
spodarczych.

Statystyka przemysłowa może odegrać 
doniosłą rolę w ujawnianiu i mobffizaq'i 
rezerw robotniczych, co ma wielkie zna­
czenie dla podwyższenia wydajności pra­
cy i ulepszenia jej organizacji, które to 
czynniki wpływają decydująco na wypeł­
nienie i przekroczenie gospodarczych pla­
nów państwowych.

Zadanie statystyki pracy polega na 
tjm , aby w procesie kontroli wypełniania 
planu państwowego we właściwym czasie 
uiawniać niewykorzystane rezerwy i moż

liwośoi celem dalszego ulepszania organi 
zaeji pracy i płacy zarobkowej, w sto­
sownym zaś czasie — odsłaniać dyspro­
porcje powstałe w podziale i organizacji 
pracy.

Te wielkie zadania wymagaj i  od 
wszystkich organów statystyki państwo­
wej rzetelnej pracy w kierunku wy ug r- 
wania z niej błędów i niedociągnięć 
i nadania jej charakteru, odzwi-rctólU- 
jącego istotną rzeczywistość. Jest to bo­
wiem nieodzowny warunek należytego 
przeprowadzenia analizy statystycznej 
oraz wyciągnięcia z niej prawidłowych 
i efektywnych wniosków.

Statystyka państwowa powinna uwzg’ęd 
nić wszystkie działy państwowych pla­
nów w zakresie pracy. Metoda zestawia­
nia wskaźników statystycznych nowinna 
w zupełności odpowiadać metodzie zasto 
sowanej w układzie planów państwowych. 
System wskaźników statystyki prac/ po­
winien opierać się na analogicznych 
wskaźnikach planu, a równocześnie po­
winien być szerszy od ram tego planu 
i obejmować takie wskaźniki, jak wyko­
rzystanie czasu roboczego, zmiany w 
strukturze funduszu płacy zarobkowej 
i t. p .

Przy planowaniu i obliczaniu rozwoju 
produkcji przemysłowej należy specjalną 
uwagę zwrócić na dwa najważniejsze 
czynniki, decydujące o rozmiarach pro­
dukcji, a mianowicie na wydajność pracy 
i liczebność robotników.

Gdybyśmy zestawili rosnący postęp na­
szej produkcji przemysłowej z równoleg­
łym wzrostem liczby zatrudnionych w

przemyśle robotników — spostrzegłibyś- 
my, iż wzrost produkcji następuje, prze 
de wszystkim, dzięki zwiększaniu wydaj­
ności pracy.

W  ten sposób statystyka może i po­
winna odgrywać aktywną rolę w walce 
z nadmiernym (ponad normę) wydatko­
waniem zarobkowej płacy oraz skutecz­
nie kierować społecznym wysiłkiem w za 
kresie jak największej oszczędności i pod 
wyższenia wydajmośoi pracy.

Cel statystyki pracy w, tej dziedzinie 
jest jasny i można go określić następu­
jąco: ulepszanie organizacji i ekonomicz 
nęj analizy wskaźników państwowej ra­
chunkowości sprawozdawczej w zakresie 
wypełnienia planu oraz ujawnianie we 
właściwym czasie niewykorzystanych re­
zerw i możliwości ulepszenia organizacji 
pracy i płacy zarobkowej.

Przy powyższym szkicowaniu zadań 
i znaczenia statystyki pracy chcieliśmy 
dać przynajmniej powierzchowny obraz 
znaczenia działów statystyki w przedsię 
biorstwach, gdzie nie zawsze docenia się 
pracę statystyczną, uważając ją raczej 
za pracę żmudną i przynoszącą mało po 
żytku.

Jest to jednak sad wyraźnie krzywdzą­
cy. Statystycy zakładowi wypełniają bar 
dzo ważną czynność, zbierając i układa­
jąc podstawowy materiał, z którego po­
wstaje następnie statystyka całego gospo­
darstwa narodowego, bez której nie' moż 
na sobie w ogóle wyobrazić prawdziwego 
planowania, stanowiącego podstawę socja 
listycznej ekonomiki.

M G R . S. H O R TY Ń S K I

będzie w każdej spółdzielni z 220 par 
obuwia różnego rodzaju, 140 kg skóry 
twardej i ok. 35 mtr. kw. skóry miękkiej.
W  celu uregulowania handlu skórą, za­
projektowano również uruchomienie w i , ,
woj. łódzkim 30 sklepów branżowych. “ ra pr3C S* Wnych' 
Sklepy te będą zorganizowane przy fa­
chowej pomocy Centrali Handlowej Prze­
mysłu Skórzanego. Na uregulowanie 
handlu skorą i  obuwiem woj. łódzkie 
uzyskało kredyty w wysokości 260 min. 
złotych.

Państwowe Gospodarstwa Rolne. okręgu 
pomorskiego pracują intensywnie nad pod 
niesieniem poziomu oświatowego i życia 
kulturalnego wśród robotników, przezna­
czając na ten cel poważne sumy.

W  br. zorganizowano 40 nowych świet 
lic PGR. Świetlice te są dobrze wyposa­
żone w sprzęt świetlicowy i biblioteki. 
Zorganizowano również 60 ruchomych 
biblioteczek, rozporządzających łącznie 
ponad 4000 tomami. 50 majątków zostało 
już zradiofonizowanych.

O popularności, jaką się cieszy wśród 
rolników Pomorza Zachodniego kontrak­
towanie trzody chlewnej, świadczy fakt 
podpisania przez hodowców umów na do­
stawę ponad. 68 tys. tuczników, tj. o 6 
tys. sztuk, więcej niż przewidywał plan 
na rok bieżący. W  kontraktacji przodują 
nadal powiaty: Słupsk, Białogard, Szcze 
oiuek, Kołobrzeg, i Złotów.

Pomyślnie przebiegają również dosta­
wy zakontraktowanej trzody chlewnej.

*
245 ośrodków maszynowych w woj. 

szczecińskim zaorało do połowy maja

ośrodki maszynowe powiatu Białogard 
(213 proc. planu orki) i po w. Złotów 
(143 proc. planu orki). W  powiatach G ry  
fino, Łobez i kilku innych, po zakończe- 

ośrodki maszynowe 
przystąpiły do likwidacji odłogów,

*
Zw. Sam. Chłopskiej zorganizował do­

tychczas w woj. gdańskim 1.450 grup 
produkcyjnych plantatorów i hodowców, 
liczących dk. 29 tys. członków.

W  czerwcu we wszystkich gromadach 
woj. gdańskiego odbędą się zebrania, ma­
jące na celu zapoznanie rolników z zasa­
dami pracy gromadzkich grup hodowców 
i plantatorów,

*

Skup żywca przez gminne spółdzielnie 
w woj. krakowskim przebiega nader po­
myślnie. Do 24 bm. gminne spółdzielnie 
woj. krakowskiego zaku^ły m. in. około 
12.000 sztuk trzody chlewnej, osiągając 
105 proc. pHuu miesięcznego na maj.

W  dolnośląskich lasach państwowych 
wydatnie wzrasta eksploatacja kory gar­
barskiej. W  bieżącym roku gospodarczym 
otrzymano 360 tys. kg kory, co stanowi 
trzykrotny wzrost w stosunku do ilośoi 
uzyskanej w roku gospodarczym 1946-47.

Kora garbarska i żyw ica  
z lasów o^ztjjóskich

W  pow. olsztyńskim pracownicy Jeśm 
przystąpili do zbioru kory garbarskiej 
i żywicy. Dotychczasowe wyniki tej akcji 
wskazują, że plan, który przewiduje ze­
branie 300 ton kory garbarskiej i 900 tys, 
kg żywicy, będzie wykonany z nad­
wyżka.
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Polska uczestniczy 
w Międzynarodowym Kongresie 

Prehistorycznym
i  ̂IDyrełktar, Państw. Muzeum Archeolo­
gicznego prof. L. Sawicki wyjechał do 
Francji, jako przedstawiciel Polski na mię 
dzymarodowy kongres naukowy, poświęco 
ny zagadnieniom sedymentacji morskiej i 
rzecznej oraz prehistoria.
i Polskie Towarzystwo Geologiczne repre 
JWntować będzie na kongresie dr- Siedlecki.

Bolączki lecznictwa łódzkiego
Troska robotników o stan zdroiuotnjj dzieci

Od własnego korespondenta ,,Hzeczoosootitej“

O gólnopolski 
Z jazd  Radiologiczny

- W  Krakowie rozpoczął obrady dwudnio 
(wy, ogólno,polski zjazd radiologów, w któ 
rym uczestniczy około 160 specjalistów.

iNfa zjeździć wygłoszonych zostanie oko 
Jo 20 referatów na temat najnowszych me 
tod diagnostyki i terapii za pomocą pro­
mieni X.

£ódź, w maju
Kilka dni temu odbyło się w Lodzi ze 

branie delegatów wyjeżdżających na Kon 
gres Związków Zawodowych.

Prócz wielu zagadnień produkcyjnych 
na pierwszy plan wysunęła się sprawa 
lecznictwa, a ściślej mówiąc szpitalnictwa 
dziecięcego. Delegaci łódzkich fabryk 
podkreślali, iż robotnicy domagają się od 
Kongresu jak najszybszego wglądu w 
sprawę lecznictwa dziecięcego, które na 
terenie robot,niczei Lodzi przedstawia vę 
wręcz katastrofalnie. Delegatka PZPB 
nr. i, jednych z największych zakładów 
włókienniczych w Polsce, oświadczyła, iż 
robotnicy uchwalili nawet zbiórkę na fun

dusz szpitalnictwa dziecięcego w Lodzi.
Jak rzeczywiście wygląda ta sprawa 

świadczyć może fakt, iż Łódź posiada 
zaledwie 30 proc. tych możliwości na od 
cinku szpitalnictwa dziecięcego co War­
szawa, miasto o tej samei mniej więcej 
liczbie ludności, ale o wiele bardziej oh 
ciążone chorobami społecznymi wieku 
dziecięcego, jak gruźlica, krzywica itp.

Jedyny szpital dziecięcy Anny Marii 
liczy 300 miejsc, w czym zaledwie 60 
łóżeczek na oddziale chirurgicznym. W 
ciągu jednej tylko doby ub. tygodnia 67 
poważnie chorych dzieci odesłano spod 
bram szpitala z powodu braku miejsc. 

Tymczasem miejskie władze Służby
Zdrowo a tole fa k t zamknięcia od-

Proszę o taftę deseniową...
JKilimdwek, w maju.
■\XjT Ą9KIE strużki pary unoszą się nad 

mosiężnymi kranami. Gotująca się 
woda bulgoce w owalnych basenach'. 
Sploty rur promieniują gorącem.

- — To jest właśnie, proszę pana, roz-
tootadaua.

Długa sala o betonowej podłodze, peł­
nej plam wilgoci. Dwa rzędy szarych 
szafek, w których za przezroczystymi 
szybkami kręcą się kołowrotki nawijające
kt uCZną n" '̂ ^ Wa stołów obitych
blachą i cztery rzędy głów pochylonych 
nad stołami.

To jest właśnie rożmotabiia. Najcha- 
rakterystyczniejsza część produkcji natu­
ralnego jedwabiu Państwowych Central­
nych Zakładów w Milanówku. Inne dzia 
ły, jak np. sala krosien, farbiarmia czy 
oddział przygotowawczy — do złudzenia 
przypominają hale zakładów tekstylnych: 
wełnianych czy bawełnianych, ale roz- 
łnota,Inia.. To jest zupełnie coś innego.

Posegregowany na gatunki oprzęd po- 
czwarki jedwabnika (kokon) wędruje w 
wiklinowych koszach z sortowni wprost 
do rozmotalni. Oprzęd trzeba rozmotać. 
Znaleźć' początek cieniutkiej nici i ją 
odwinąć. Więc najpierw kokony wpadają 
do miski, w której bulgoce wrząca woda. 
Nad pływającymi jajeczkami pochyla się 
okrągła, ryżowa szczotka i ruchem pół­
obrotowym porusza wodę. Mokre kokony 
dosłownie rozklejają się. Końce nitek 
przylegają do ryżowej szczeciny szczotki. 
Kiedy ją unieść — podnosi kłąb nici i wi 
Azące na nich przędy. Te pierwsze, roz
f.------------- — ------------------------------— - —-

Wyjazd delegata ZMP 
na Kongres Młodzieży Niemieckiej
. Do Lijpska_wyjechał na Kongres Wolnej 

Młodzieży Niemieckiej przedstawiciel 
Związku Młodzieży Polskiej,, poseł Wł. 
Mfotecki.

Poseł Młotecki uczestniczyć również bę 
dzie w Kongresie Młodzieży Polskiej w 
Niemczech.

W  dniach najbliższych wyjadą do Bu 
dapesztu przedstawiciele ZMP Kędziorek 
i Bekier, którzy wezmą udział w posiedzę 
niu Międzynarodowego Komitetu Przygo 
towawczfrgo do Światowego FestiValu Mło 
dzieży w Budapeszcie.

Od. specjalnego wysłannika 
„Rzeczpospolitej“

Konkurs na pracę  
o życiu i twórczości 

Puszkina
I Komitet Uczczenia 150 Rocznicy Uro 
dżin Aleksandra Puszkina ogłasza kon­
kurs z nagrodami dla studentów wyższych 
uczelni w Polsce, na prace o życiu i twór 
czości Aleksandra Puszkina oraz jego 
przyjaźni do Adama Mickiewicza.
, Za najlepsze prace przyznane będą na 
stępujące nagrody: 1 nagroda — 30.000 
zł, II nagroda — 20.000 zł, III nagroda 
— 10.000 zł. Autorzy innych wyróżnio 
nych prac zostaną nagrodzeni książkami.

Prace konkursowe podpisane godłem z 
dołączoną zamkniętą kopertą, podpisaną j 
godłem i zawierającą nazwisko i miejsce 
zamieszkania autora, przesyłać należy pod 
adresem Komitetu Uczczenia 150 Roczni 
cy Urodzin Aleksandra Puszkina.

plątane nici — to fryzon. Jedwab odpad 
kowy, który zręczna dłoń robotnicy — 
urywa i odkłada na bok. Kokony wybra 
ne z wody sitem, łudząco przypominają­
cym zwykłą patelnię, przerzucane są na 
drugą stronę stołu i znowu wpadają do 
wody. A teraz następuje talk błyskawicz­
na ,.operacja", iż trzeba uważnie pa­
trzeć, aby uchwycić jej kolejne etapy.

Oto ręka roobtnicy chwyta za kokon, 
oto w dwu palcach trzyma już początek 
oprzędu. A teraz: drugi, trzeci, czwarty 
i siódmy kokon. Siedem srebrzystych 
nitek przewleka się przez „ucho" igły. 
Igła zostaje wsunięta przez otwór wrze­
ciona, siedem zlepionych nici (taki jest 
„standard' grubości) przerzuconych przez 
trzy kotka i nad głowami pracownicy 
zaczepionych o motowidło (to właśnie — 
te szare szafki z kołowrotkami). Ruch 
ręki — motowidło poczyna się obracać, 
nic nawija się coraz grubiej a siedem ko­
konów, rozwijając się, zabawnie podska­
kuje na powierzchni wody. Po ośmiu go­
dzinach z motowideł zdejmuje się żółto 
złote, ciężkie zwoje surowej nici jedwab­
nej. Z sześciu garncy (24 litry) kokonów 
otrzymujemy pizectętnie 360 gramów 
przędzy.

Komu to zawdzięczamy? Maszynom? 
Wydaje się, że przede wszystkim — pra­
cy człowieka. Z 05 kobiet zatrudnionych 
tu na dwie zmiany żadna jeszcze nie do 
szła do doskonałości obsługiwania ośmiu 
wrzecion i 8 motowideł, ale są tu przo­
dów, n-ice zatrudnione przy dwu, trzech 
i czterech wrzecionach, Ót, na przykład 
— Felicja Nosecka — wzór rriiejścótyych 
rozmotmyaczck. Warto „się przypatrzyć, 
z jakim skupieniem obsługuje swój war­
sztat.

Czy z tych złotawych nici możemy już 
tkać jedwabny materiał? Owszem, nie 
tylko jeśli chcemy otrzymać materiał w 
kolorze naturalnym, zwany jedwabiem su 
rowym. Nici wychodzących z rozmoto- 
wakii nie można farbować. Dlaczeyo? 
Dlatego, że się... rozkleją. Zamiast jed­
nej — otrzymamy siedem cieniutkich, pa 
jęczych niteczek, zbyt słabych, aby moż­
na było nimi tkać na krosnach. Więc 
cóż począć? Ano, trzeba jakoś nitki sil­
niej złączyć, najlepiej skręcić z sobą. 
Więc złote zwoje wędrują na maszyny

oddziału przygotowawczego. W  mruczą­
cym odgłosie wielkiej hali wirują moto- 
w-idła, Szybciej jeszcze, prawie niedostrze 
galnie, kręcą się długie rzędy szpul. Nić 
z motowidln przewija się na szpulę, a 
potem szpule, w trzy szeregi umieszczo­
ne, przenoszą nitki na czwarty szereg 
szpul. Podczas przenosin, w powietrzu, 
dokonało się ,automatyczne skręcenie 
trzech nici z trzech szpul w nić jedną, 
na jednej szpuli. I znowu ze szpuł — 
na motowidla. A z motowideł — do far 
biaoni i suszami. Nić jedwabna gotowa 
jest do produkcji atlasów ,taft i mienią­
cych się (marzenie kobiece!) organdyn.

Zielone, niebieskie, granatowe, czer­
wone zwoje nici jedwabnych. He trudu, 
ile pracy, ile wysiłku? Biały kokon i ko­
lorowa nić. A przecież na tym produk­
cja się nie kończy. Ma dalsze fazy, przez 
które przejść musi jedwab zanim, wcho­
dząc do sklepu, obojętnym tonem będzie­
my mogli powiedzieć:

„Proszę o taftę deseniową..."
WIESŁAW WERNIC

działu chirurgii dziecięcej w Szpitalu nr. 
Barii ckiego, który to oddział z dniem 
1 stycznia rb. został zamieniony na kii 
nikę chirurgii neuro-urazowej dla doro­
słych. W ten sposób Łódź została pozba 
wioną 28 miejsc dla swych chorych dzie 
ci z przypadkami chirurgicznymi.

W  okresie ostatnich czterech lat du 
żo niewątpliwie zrobiono na odcinku lecz 
nictwa powszechnego. Rozbudowano si-ć 
ambulatoriów miejskich, wzmożono akc 
profilaktyczną, przeciwgruźliczą, zwiększę 
no ilość punktów Opieki nad Matka i 
Dzieckiem. Dlatego też niezrozumiały 
iest fakt zlikwidowania oddziału chirur 
gili dziecięcej w Szpitalu im Bnrlickiego 
w okresie tak poważnych potrzeb.

Sprawa ta, jak również narzekania pa 
cjentów na niedostateczną opiekę ze 
strony lekarzy Ubezpieczalni Społecznej, 
na przetrzymywanie robotniczych zgło­
szeń na wczasy zdrowotne itp. dowodzi, 
iż na odcinku lecznictwa społecznego ma 
my jeszcze dużo do zrobienia. Biurokn- 
cja pokutująca w aparacie Ubezpiecza!» 
ni Społecznej powinna raz na zawsze 
zniknąć. Tego domagają się w konkret 
mym wypadku robotnicy łódzcy dopami 
¡ący się słusznie w dotychczasowci po­
lityce miejskich władz zdrowotnych po­
ważnego niebezpieczeństwa dla zdrowia i 
rozwoju swych dzieci.

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA
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Fotografia  
i film  amatorski 

dla szerokich mas
Z inicjatywy Zarządu Głównego Klu­

bu Filmowców Wąskiej Taśmy R. P. od- 
była się konferencja w lokalu „Zaiksu" 
w Warszawie przy ul. Śniadeckich 10.

W  obradach uczestniczył delegat Min. 
Kult. i Sztuki, jak również liczni przed­
stawiciele i znawcy filmu i fotografiki 
polskiej.

Biorąc pod uwagę obecny stan polskich 
organizacji, interesujących się fotografią 
i filmem amatorskim oraz dobro rozwoju 
tei dziedziny, postanowiono1 zlikwidować 
Klub Filmowców Wąskiej- Taśmy R. P, 
i Sekcję Filmową Polskiego Towarzystwa 
fotograficznego,1‘ a na ich;-miejsce»ą>owor 
fać do życia nową organizacje — „.Pol­
skie Towarzystwo Fotograficzne i Filmu 
Amatorskiego".

Działalność Towarzystwa określi nowy' 
statut ,opracowany pod kątem udostęp­
nienia jak najszerszym masom pracowni­
czym dzi edziny film-u amatorski ego.

Warto nadmienić, że Klub Filmowy 
i Sekcja Filmowa P. T. F. przygotowują
się do wzięcia udziału w tegorocznym i by  bardziej odpowiednim w yk ładn i. 
Międzynarodowym Konkursie Filmów A- ’ 
małorskieb, który odbędzie się w Gar- 

.donie (Włochy).

O K ZZ W ro c ła w  — O K ZZ W arszaw a 8 : 8 
Pożegnalna w a lka  Czortka

I V  A kortach Legii, rozegrany został w czwartek mecz bokserski między 
i  tl repre- entacjami OKZZ Wroeia wia i Warszawy, jako jedna z wielu 
imprez organizowanych celem uczczenia Kongresu Związków Zawodo­
wych. Spotkanie pięściarzy poprzedziły liczne popisy gimnastyczne 1 
rytmiczne w wykonaniu: rodzeństwa Kowalskich (Budowlani Toruń), ko­
biecy zespół rytmiczny (Budowlanych W.wa), piątka akrobatyczna kole- 
ja-rza z Przemyśla, repr. giromstycz ne ZS Górnik oraz zespołu dziecię­
cego, który odtańczył krakowiaka.

Podczas pow itania drużyn na r in ­
gu, odbyła się uroczystość serdecz. 
nego pożegnania Czortka, k tó ry  po 
raz ostatni w ystąp ił na ringu.

Mecz zakończył się w ynik iem  n ie ­
rozstrzygniętym 8:8.

W wadze muszej S ierpiński (W-wa) 
przegrał na pkt. z Lindnerem. Obaj 
pokazali bok" na bardzo słabym po­
ziomie. W I I I  r. S ierpiński otrzymał 
ostrzeżenie za zbyt n isk ie  un ik i.
- Najiciękąwśzą walkę stoczyli w  wa 

d-ze... koguciej Borkowski (W-wa) i 
Czajkowski. Było to spotkanie towa­
rzyskie gcjyż Borkowski, z powodu 
nadwagi oddał punkty  walkowerem.
Warszawianin staw ia ł zacięty o-pór 
Czajkowskiemu, a w  I I I  r. przeszedł 
do ataku, przed którym  Czajkowski 
b ron ił się niedozwolonymi chwyta­
mi i otrzym ał ostrzeżenie za bicie 
głową. W erdykt przyznający zwycię­
stwo Czajkowskiemu, spotkał .się z 
głośnym sprzeciwem publiczności. Na 
szym zdaniem w yn ik  rem isowy był

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane |
O DDZIAŁ N r 4 J j

CHORZOW, PONIATOWSKIEGO 8

zatrudni natychmiast: j j
10 K IE R O W N IK Ó W  B U D O W V  Z  D Ł U G O L E T N IĄ  P R A K T Y K Ą  EŻEŻ
10 M A JS T R Ó W  B U D O W L A N Y C H  Z  D Ł U G O L E T N IĄ  P R A K T Y K Ą  =  
1 IN Ż Y N IE R A  WZgl. T E C H N IK A  M O D E R N IZ A C J I t= 5 t
1 T E C H N IK A  K A L K U L A T O R A . =

P o d an ia  k ie ro w a ć : P .P .B . N r .  4, C ho rzó w , u l.  P o n ia to w s k ie g o  8 W yd z . __ 
Pers., p o k ó j 16. k r  857-0 = ■ -

P i i l i l i l l H  =IIIH

Nom y
prezydent W loc lau ika

i Miejśflta Rada Narodowa jwe Włodaw 
Icu wybrała jednogłośnie Prezydentem 
Miasta dotychczasowego przewodniczące­
go Miejskiej Rady Narodowej we Włoc­
ławku — Józefa Zawiślaka^ zasłużonego 
działacza robotni czego.

Kurs dla in strukto rów  
tea tró w  ochotniczych

Na mocy zarządzenia Ministra Kultu 
i Sztu-ki przy Państwowej Wyższej 

Szkole Aktorskiej -w Warszawie utwerzo 
ny zostanie Kurs dla Instruktorów Teat­
rów Ochotniczych.

ry

w num erze 5

>5Problemów»
=  p ro f .  Ig n a c y  A D A M C Z E W S K I opi-

su je  c yk lo tro n y , synchrotrony, he- 
ta tro n y  i  inne działa a r ty le r ii  ato-
m o w e j. K  2564-0

W O JE W O D iA  W A R S Z A W S K I 
|K>daje d o  -w iadom ośc i, że o rze k ł zm ian ę  
n a z w is k a  M a łu p y  S te fana , u r o d z o n e g o ^  
k w ie tn ia  1911 ro k u  w  B u ko w sk ie j W o li 
syna  Tom asza i  M a r ia n n y  z Ż e b ró w  
m ie s z k a  le g o  we w s i A n d ry e h y  p ow  
c h a n o w s k ie g o  na n a zw isko  
Z m ia n a  ro zc ią g a  się na żonę Ire n ę .

w  Z a  W ojew odę
okla«* w .vdz. (m g r. Z . G a r l ic k i. )

W szystkie placóm ki »Czytelnika«
w  c a ły m  k r a ju  p rz y jm u ją  p re n u m e ra tę  

d z i e n n i k ó w  i  C Z A S O P IS M  R A D Z IE C K IC H  
z d z ie d z in y  ro ln ic tw a , le śn e j i  r y b n e j g o s p o d a rk i o ra z  w e te ry n a r i i.  

M ożna  za m aw iać  nas tę pu jące  czasop ism a:

A g ro b io lo g ia
W ie t ie r in a r ia
W in c s ie ie  i  w in o g ra d a rs tw o  ...............
D o k ła d y  W s ie s o ju z n y j A k a d e m ii s ie lsko  c h o z ra js tw ie n - 

n y c h  n a u k  im ie n i W . I .  L c n i r  
K o łc h o z  no ja  p i o iz w o d s tw o  
K o n ie  w o d s tw o  
L esn o je  c h o z ia js tw o  
L e s n a ja  p ro m ysz le n n o ść  
M a szyno  - ń a k to r n a ja  s ta n c y ja  
P cze io w o ds tw o  
R y b n o je  c h o z ia js tw o  
Sad i  o go rod
S ie lie k c y ja  i s ie m ie n o w o d s tw o  
S ie lchoz m asz ina  
S o w ie ts k a ja  a g ro n o m ia  
S o c ja lis t ic z e s k o je  s ie ls k o je  c h o z ia js tw o

d w u m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik

m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
d w u m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ie s iz c z n ik
m ie s ię c z n ik
m ies ię czn ik .
m ie s ię c z n ik
m ie s ię c z n ik

K r  816*0

za- 
cie- 

M osalcowski..

Kr. 874-:
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kiem s ił obu przeciwników.
W wadze p iórkow ej Sieradzan 

(W-wa) w ypunktow ał ambitnego 
Szczygielskiego. W I I I  r. Sieradzan' 
bardzo wyczerpany, b ron ił się przed 
atakami przeciwnika n isk im i un ika ­
mi za co dostał ostrzeżenie.

Czortek (W.wa) w  pożegnalnej wal 
ce w ygrał ,na pkt. ze Szczepanem po 
b. szybkiej i ładnej walce. Szczepan 
okazał się godnym pr-eciw inikiem  mi 
strza Polski. W półśredniej Janiszew­
ski (W-wa) przegrał ze Sztolcem na 
pkt. Od pierwszego starcia Sztolc po­
lu je  na k. o. Janiszewski okazał się 
bardzo odpornym na ciosy i dopiero 
w  I I I  r. atakując nadział sie na kon­
try  i odpoczywał na deskach do ,6“  
i >,4“ .

Morderczą walkę w  wadze średniej 
stoczyli Zagórski (W-wa) 1 K ru p iń ­
ski. W I  r. przewagę ma Zagórski, 
jednak w  I I  jest już wyczerpany i 
otrzym uje k ilk a  silnych ciosów. W 
I I I  r. na początku przewagę ma K ru ­
piński, którego ciosy wyraźnie wstrzą 
snęły Zagórskim, pod koniec starcia 
obaj są bardzo wyczerpani i  ledwo 
w ytrzym ują  do końca spotkania. Wer 
d yk t sędziowski przj^znał zwycięstwo 
Zagórskiemu.

W wadze półciężkiej Kossowski 
(W-wa) poddał się w  I I  r. Kostur- 
k iew iczow i z powodu kon tuz ji nosa. 
W ciężkiej Stec (W.wa) zwyciężył 
przez techniczne k. o. w  I I I  r. Cieć- 
wierz, a w  I  r. Ciećwierz odpoczywał 
po jednym z agresywnych, ataków Ste 
ca do .,9“ .

Æ . i v > ±  € l < £ B Î & f t
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155 kó ł sportouiych 
przy zakładach pracjj

W wykonaniu powziętych zobowią­
zań przedkongresowych ZS „Zw iąz­
kowiec“  zorganizował do dnia 1 czer 
wca br. 155 kół sportowych p rz j za­
kładach pracy, przekraczając plan o 
55 proc. „Zw iązkow iec“ przeprowa­
dził również na terenie całego k ra . 
ju  reorganizację 125 klubów sporto­
wych,

W wykonaniu dalszych zobowiązań 
oddano do dnia 1 czerwca 103 boiska 
do sia tków ki oraz 20 tu isk do koszy­
kówki. Ponadto przepro wad-orno sy­
stemem gospodarczym remonty boisk, 
będących własnością k lubów  i kół.

Zuiycięsttuo Zatopka  
iu Koszycach

Podczas zawodów lekkoatletycznych 
w Koszycach, odbył się bieg na 5 
km, z udziałem Zatopka oraz Węgrów , 
Garaya i Apro. Zwyciężył Zatopek l 
w  bardzo dobrym czasie 8:23,4 przed 
Garayem — 8:43.7 i Apro — 8:45.

Tego samego dnia rano Zatopek 
startował jako ostatni zawodnik w  1 
sztafecie dla uczczenia X I Zjazdu Ko 
munistycznej P a rtii CSR

SkonecUi i Ję^rzejoutska  
u j  półfina łach  

mistrzostuj CSR
PRAGA (obsł. wł.) Mistrz Polski 

Skcmecki, biorący udział w międzjma 
rodowych mistrzostwach Czechosło­
wacji w tenisie, pokonał w elimina­
cjach Zabrcdsky‘ego 6:2, 6:4 a w  
ćwierćfinale wygrał z Krejcikiem 6:3, 
6 :2.

W piątek SKONECKI spotka się w 
półfinale z drugą rakietą CSR — 
CERNIKIEM.

Jędrzejowska, zakwalifikowała się 
również do półfinału zwyciężając 
Smalcową 6:4, 6:4. Pani Jadzia spotka 
się w półfinale z Piteroyą.

Para polska Piątek-Skonecki gra w  
ćwierć finale z Węgrami Katoną i 
Ferrą po zwycięstwie nad parą Lers- 
Ktmbers 6:3. 6:3.

Iw ański i Panke  
nie pojadą do Oslo

Zarząd PZB powziął decyzję nie 
wysyłznia do Oslo Iwańskiego i Pan- 
kego, którzy w  środę wyznaczeni zo­
stali do reprezentacji Polski na m i, 
slrzostwa Europy.

Regaty wioślarskie  
w  W arszaw ie

Rada K u ltu ry  Fizycznej Stołecznej 
Rady Związków Zawodowych i  War­
szawskie Towarzystwo Wioślarskie, 
orgam u ją  w dniu 5 czerwca, z oka­
z ji Kongresu Zw. Zaw., regaty w io ­
ślarskie na Wiśle. Program przew i­
duje biegi w ioślarskie, kajakowe ło­
dzi roboczych, pokazy żaglówek i mo 
torówek.

Meta na przystani WTW. Początek 
o godz. 14-eji.

M iędzynarodow e  
zawody szybowcowe  

w  Żarach
W diniu 6 czerwca odbędą się w 

Żarach koło Żywca międzynarodowe 
zawody szybowćowe, w których star­
tować będą zawodnicy Węgier, B u ł- 
g a v i i , Rumunii, Czechosłowacji i  Pol­
ski.

Ogłoszenia drobne j
ZGUBY

Skradziono Indeks N r 814 Akademii 
Nauk Politycznych w ystaw iany na 
nazwisko G iergielewicz Anny. 349-1

Unieważniam zgubioną pieczątkę Dr 
A l. W igura st. asystent I I  k liłn ik i 
chirurgicznej U. W. 1073-1

Zgubiono legitymację szkolną Śred­
niej szkoły Odzieżowej N r 7 Beredy 
H aliny. 28967-1

Dziewczęta nad morzeni
— letnie modele

»11- I©  Kr 873-1

Zgubiono legitymację szkolną Śred­
niej szkoły Odzieżowej Nir 7 Pasz­
kiew icz Barbary. 2-8968-1

Zgubiono dowód kania N r 7452 na 
nazwisko Jakubowski Franciszek.

348-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą, pok­
w itowanie w p ła ty za dzierżawę re- 
jentaliny zapis dzierżawy na nazwis­
ko Grzęda Jan. 347-1

Zgubiono legitymację Nr. 1944 M in. 
Przemysłu i  Handlu. Włosek Frsnci- 
szelf. 28969-1

C e n t r a l a  Z a o p a t r z e n i a  M a t e r i a ł o w e g o  
P r z e m y s ł u  N a f t o w e g o

K ra k ó w , u l.  W y b ic k ie g o  1«.
z a w ia d a m ia  z a in te re s o w a n y c h

że w  M o n ito rz e  P o ls k im  n r  39 b. d n ia  30/31 m a ja  b r . u kaza ło  się o g ło ­
szenie  o  p rz e ta rg u  n ie o g ra n ic z o n y m  na dostaw ą  100 to n  o le ju  rz e p a k o ­
w ego , jasn e g o , n ie ra fin o w a n e g o . P rz e ta rg  te n  odbgdz ie  się w  d n iu  14 
c z e rw c a  1919 r .  o godz. 12-ej w  C. Z . M . P . N , K r  873-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie oracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów. maumum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za I  mm. szer. 1 sznaltyi za  
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 nam. zł. 230; oonad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekroload do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOęi- dro­
żej. W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
5fle,r° wać przez P K O .  na konto Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą I
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  n., tel. 857-93 1 887-08. oddziały 
mieiskie: Marszałkowska 3/5. Złota li ,  
Drzv Marszałkowskie! Praga, ul. Tar­
nowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
..Impet“, Sikorskiego 42. K s ię g a rn ia  
Czytelnik“ iii. Puławska 49, k s ie e a r -  

Wolność" u). Marszałkowska 95. 
W Krain: wszystkie oddziały ..Czytel­

nika“ i Biuro Osrłoszeń..

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl 
Sp \Vvd.*Ośw »<“ Druk. Nr 2

B-7796P
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¡ZDERZENIE TAKSÓW EK N A  UL.
' KSIĄŻĘCEJ
, 1 t a .  w  godzinach popołudniowych 
zderzyły się na ul. Książęcej niedale­
ko ZUS-u dw ie taksówki, N r. 878 i 
154. Wypadek nastąpił z w in y  k ie ­
rowcy taksów ki N r S78. która jecha­
ła lewą stroną u licy . Oba samocho­
dy wyszły z w ypadku ze stosunkowo 
m ałym i uszkodzeniami.
44 PROTOKÓŁY N A  MOKOTOW IE

W ostatnim  miesiącu Spcł. K om i­
sja K o n tro li Cen przy Dzielnicowej 
Radzie Narodowej Warszawa - Połud 
n ie przeprowadziły 38 akcji, w  k tó ­
rych  bra ło udział 819 osób, delegowa 
nyoh przez rozm aite fab ryk i i urzę­
dy. W w yn iku  akcji skontrolowano 
1019 punktów  sprzedaży. U 44 nieucz 
ciwych kupców sporządzono protekó 
iy  karne.

NOW A P ŁY W A LN IA  NA 
C ŻERNI AKO W IE

Dzieln. Rada Narodowa Warszawa- 
Południe wystąpiła do SRN i Wydzia 
łu  Wczasów Zarządu Miasta z wnios­
k iem  o budowę nowej p ływ a ln i na 
jez io rku  Czerniakowskim. P ływalnia

He mleka .wypija dziennie mieszka­
niec Warszawy?

— Mleka zdrowego,, pełnowartościowe­
go — , bardzo mało. Tylko 0,1 litra. Mo­
wa tu o mleiku dostarczanym przez Sto­
łeczne Zakłady Mleczarskie — mówi dyr. 
Działu Handlowego Pasek. — Jalk wielkie 
są dostawy od pokąinych handlarek — 
trudno ustalić.

Stoi. Zakłady Mlecz, dysponują w 
chwili obeonej tylko jedną przetwórnią 
przy ul. 'krochmalnej, której przelotność, 
dzięki wysiłkom całej załogi, wzrasta 
z 40.000 do 60.000 Itr i dziennie. Przy­
wiezione z terenu mleko przechodzi ze 
zbiorników do aparatu oczyszczającego, 
następnie jest pasteryzowane w temp. 
85°Ć, badane laboratoryjnie i ochładzane. 
Praca ta odbywa się w nocy, gdyż juz 
o godz: 2-ej rozpoczyna się ekspedycja 
na miasto. Częściowo przestarzałe urzą­
dzenia i brak zbiorników nie pozwalają

W ycieczka  na Kurpie
P o ls k ie  T o w . K ra jo z n a w c z e  u rzą d za  w  

d n . 4 5 i  6 c z e rw c a  w y c ie c z k ę  na K u r -
j e z w u n i  *  - j - « » pi e.  W  p ro g ra m ie  o b e jrz e n ie , p ro c e s ) ! w
ta  u m o ż l i w i  m ie s z k a ń c o m  C z e m ia k o  K a d z id le  i  w ie d z e n ie  M y s z y ń c a . Z b ió rk a  
, , . , . „  , , , „  . .  „  u c z e s tn ik ó w  4 b m  o godz. 10-ej n a  d w ,
w a ,  S ie k ie r e k  i  S a d y b y  k o r z y s t a n ie  , w ile ń s k i-m . p o w r ó t  w  p o n ie d z ia łe k  w ie ­
ż e  s p o r t ó w  w o d n y c h .  i c z o re m . K o s z t p rz e ja z d ó w  1(330 z ł.

W  l e c i e  p i j e m y  uuięcej  m l e k a
Stołeczne Zakł. M leczarskie ziuiększają produkcję

O d c ż i i łT j

O godz. 19 w  iO(kalu Z rze sze n ia  P ra w n i­
k ó w  D e m o k ra tó w  (u l. 6 S ie rp n ia  n r  6) 
r e fe r a t  p ro-f. d r .  S. S zera  p t.  „N o w e  p ra ­
w o  fa m i l i jn e ,  ja k o  w y n ik  w s p ó łp ra c y  
P o ls k i i  C z e c h o s ło w a c ji" .  Po re fe ra c ie  
d y s k u s ja . W stęp  w o ln y .

C Y R K  n r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b ińsk iego-). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz. 
19.30, w  so bo tę  i  n ie d z . 15.30.

K oncerty
O godz. 19 w  ..R o m ie “  — k o n c e r t  S y m ­

fo n ic z n y  O rk ie s tr y  F i lh a r m o n i i  S to łe cz ­
n e j p o d  d y r .  R ic h a rd a  B u rg im a  (U .S .A .) 
k o n c e r tm is trz a  i  d y ry g e n ta  B o s to ń s k ie j 
O rk ie s t r y  S y m fo n ic z n e j p rz y  w s p ó łu d z ia ­
le  z n a n e j s k rz y p a c z k i R u th  P o sse lt (U S A ) 
W  p ro g ra m ie : S y m fo n ia  d -m o l l  C. F ra n c k a  
K o n c e r t  s k rz y p c o w y  P. C z a jk o w s k ie g o  
o ra z  V  S y m fo n ia  B e e th o v e n a .

O  g odz . 16.3*0 w  Ł a z ie n k a c h  k o n c e r t  
a m a to rs k ic h  z e sp o łó w  ro b o tn ic z y c h  o raz  
za ba w a  lu d o w a .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw s z a  O-

gó lin op o lska  W y s ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ­
rów- — godz. o tw a rc ia  10— 19, o ra z  z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu k a  z d o b n i­
cza, Z b io r y  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz . 10 —  19. W  p o n ie d z ia łk i M u z e u m  
z a m k n ię te .

S A L A  M IN . L E Ś N IC T W A  (W a w e lska  
51-54) — P o k a z  s z k ic ó w , g r a f ik i ,  fo to g ra f i ,  
in s t ru m e n tó w  lu d o w y c h  i  s t r o jó w  re g io n a l 
n y c h , o b ra z u ją c y  o s ią g n ię c ia  F e s tiv a lu  
M u z y k i  L u d o w e j.

T e a try
P O L S .K I (K a ra s ia *  2): t>-,g ó d z .B19-:M 'Pókaz 

A m a to rs k ic h  te a tró w  R o b o tn ic z y c h .
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 1«): godz. 19 

. .K rz y k  ja r z ę b in y " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„ Z ię ć  pana  P o ir ie r “ .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

W ese le  F o n s ia “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  B): 

godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s t ra "  (os ta ­
tn ie  p rz e d s ta w ie n ia ) .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 ' godz 
19 „S z c z y g li z a u łe k " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­
k a  2/4): n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  25): godz. 19 
„ S k a lm ie r z a n k i" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie r w ­
s z e g o " .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2: godz. 19.15
„M ie c z  D e m o k ra te s a " .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "  
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y ,

1’E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " .  
S o b o ty  g od z .: 16,30 n ie d z . godz. 12.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „D z ie c i z je d ­

nego  p o d w ó rk a “  g o d z .: 15, 17, 21 Z w . Z a w . 
19-ta.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): ,,Za w a m i p ó j­
dą in n i “ , godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw . 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15, 19. 21. Z w . Z a w . 17

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i “ , godz. 14.36, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r i ’ -»ai <<>w sK i
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź . i 
św ię ta  11 i  12 zm ian a  p ro g ra m u  w  Każdy 
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz . i  ś w ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k . .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 15, 17, 21 
Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „Z ie lo n e  la ta “  godz. 
14,36, 16.45, 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  lo k a ja “  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P ie ś ń  T a jg i “  
g o d z *  16.45, 17, 21.15.

W  dffiu 4 bmidćiWóeaj -’isłysźYmy 
ni. in. następujące audycje: 

~W*a4#moSH-:#i$tt6-*6.QP»  -a MO , 8,.00 M - H  
n.oo 19.00 21.00 23.00 Wszechnica, 8.35

12.15 Przegląd prasy 12.20 Dla wsi: 
12.50 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.00 Dla 
młodzieży 16.20 Kompozytor Tygodnia: 
Schumann 17.15 „Przy sobocie po ro­
bocie" 18.15 „Wieczór Mickiewiczow­
ski" 18.40 Utwory fortepianowe 19.15 
Muzyka. 19.30 Arie i pieśni Moniuszki.
20.00 Wieczór poezji Słowackiego. 20.20 
Koncert rozrywkowy z Czechosłow ’ • 
22.20 Muzyka taneczna 24.00 Koniec 
audycji.

WARSZAWA I I
Program ogólnopolski: od 12.50 — 

15.30 Wiadomości: 10.30 i7.45 19.45 22.00
23.00 Wszechnica.

i2 50 „Na swojską nutę 13.30 Muzy­
ka obiadowa 14.00 Felietony Brandy­
sa 14.20 Arie i duety operowe 14.50 
Muzvka 15.25 Informacje. 17.00 Poga­
danka 17.15 Recenzja 17.30 Utwory 
skrzypcowe 18.00 Mozaika muzyki lek­
kiej ’ 18.40 Wiadomości snortowe. 18.50 
„Prawo i życie" pogadanka 19.00 „Tu- 
randot" —- opera Pucciniego 20.45 
„Chłopiec z Salskich Stepów“ — Ne­
werly 22.20 Muzyka popularna 23.10 
Koncert symfoniczny. 23.55 Koniec 
audycyj.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie

na magazynowanie i zwiększenie wydaj­
ności. Głównym odbiorcą są posiadacze 
kart ZUS-u (30.000 I. dziennie) oraz za­
kłady fabryczne (15.000 1.).

Konsumenci powodują często straty, 
nie odlbie-rając mleka w niedziele, gdyż 
musi ono być przerabiane na twaróg. 
Nadejście obiecanych zbiorników umożli­
wi przechowywanie go do poniedziałku.

— Ostatnie upały w połączeniu z no­
wym rozkładem jazdy, zaskoczyły nas — 
mów,i kierownik Pasek. W  kilku transpor 
tach mleko b}do skwaszone, co utrudniło 
nam zaspokojenie wzrastającego w okre­
sie upałów zapotrzebowania. Warszawa 
pije więcej -mleka w d,n,i słoneczne. Po­
chmurne niebo nastraja raczej do innych 
napojów, gdyż spożycie mleka wówczas 
maleje.

Przetwórnia wyrabia twaróg, kremy i 
śmietanki. Od kilku dni wprowadzono 
nowy dział — kefianmię.

Kefir wytwarza się na razie w ilości 
100 Itr. dziennie, lecz już w przyszłym 
tygodn-iu -rozpocznie się masową produk­
cję. Ni-e wykończona jeszcze kefiarma 
jest oczkiem w głowie Lnż. Janiny Siko- 
rzamki, młodej pełnej energii osoby.

— Dysponujemy obecnie 2 specjalnymi 
pasteryzatorami. M-leiko po pasteryzacji 
poddaje się działaniu kultur bakterii ke­
firowych. Bada się je w laboratorium i po 
„dojrzeniu“  (24 godziny) wysyła butelki 
kefiru do sprzedaży. Sprzedaż prowadzi 

.160 sklepów WSS i Centr. Spółdz. Jaj-cz.
Mlecz. Uruchomiono również 2 bary 
mleczne na uł. Złotej i Nowym Świecie.

Dom  pod M urzynkiem  
czeka na Muzeum  

m . W arszaw y
Trzy razy usuwano już całkowicie 

gruz z R ynku Staromiejskiego i oto 
na nowo część oczyszczonego placu 
pokryła się stertam i starych cegieł i 
pokruszonego beionu. W piwnicach 
zwalonych domów są całe „kopa ln ie" 
tego gruzu i  nieprędko jeszcze skoń­
czy się jego usuwanie. Ci z mieszkań 
ców Warszawy którzy na jesieni cglą 
dali rum owisko S tarów ki, na p ie rw ­
szy rzu t oka n ie  znajdą dziś żadnych 
większych zmian ha Rynku. Wpraw 
dzie podniosły się trochę rnury o-dbu 
dowywanych kamieniczek na stronie 
Kołłątaja- i  zarysowały, się frontony 
zniszczonej strony Barsa, ale tam, 
gdzie najhardziej posunięto prace, t j.  
na stronie Deckerta — nie widać, aby 
coś uległo zmianie. P rzynajm nie j zew 
nętrznie.

Wystarczy jednak wejść do kamie 
n icy pod M urzynkiem , żeby się prze 
konać o postępach robót prowadzo­
nych przez Warszawską Dyrekcję Od 
budowy. N iem al cała zabytkowa ka­
mieniczka jest, już gotów® i  we w to 
rek pierwśżfe" sałb b ę d ii' oddane do 
dyspozycji ' Muzeum m. Wars z; wy. 
Prace tu  lA i ia ł f  ;ba ’p ó d z ą tk u - łW -r . 
Wzmocniono m ury, zbudowano nową 
k la tkę  schodową, w  otworach pokażą 
ły  się dębowe fu tryn y  okienne, b ra­
my okute blachą, a cały dach czerwie 
n i się zdała piękną „hołenderką

W  tym roku planuje się otwarcie 4-ch 
dalszych.

W końcu czerwca otwarta zostanie f i­
lia na Pradze o wydajności 10.000 Itr., 
co usprawni zaopatrzenie prawobrzeżnej 
Warszawy. Rozpoczęto również budowę 
wielkich, nowoczesnych zakładów prze­
twórczych na Mokotowie, jednak wykoń­
czenie ich uzależnione jest od przyzna­
nia kredytu 160 min. zł. W  tym wypad­
ku rozpoczęłyby one produkcję 1.V.1950.

(o)

Prognoza pogody
Pogodnie lub dość pogodnie. Na za­

chodzie większe zachmurzenie z możli­
wością opadów oraz ze skłonnością do 
burz. Nocą i rankiem miejscami w dziel­
nicach zachodnich mglisto. Temperatura 
od 17 st. na północnym zachodzie do 
32 st. na wschodzie kraju. Słabe wiatry 
z kierunków zmiennych.

U p a ł !
Plaże nad Wisłą są przepełnione nawet 

w powszednie dni. Bezlitosny upal wypę­
dza z rozgrzanych murów miasta wszyst­
kich, którzy rozporządzają wolnym cza­
sem. To samo się dzieje na pływalni 
przy Łazienkowskiej. Tłumy półnagich 
¡postaci szukają schronienia przed żarem 
słońca w zimnych falach.

Już przestały „działać" parki i zieleń 
ce. W  talki upał nawet cień drzew nie 
daje wytchnienia. Pozosta-je jedynie wo­
da. Kierownictwa pływalni i plaż z prze­
rażeniem myślą o zbliżających się Świę­
tach. Jeśli już teraz są takie tłumy arna 
torów kąpieli — to co się będzie działo 
w niedzielę i poniedziałek?

Milicja wodna, jak zwykłe na począt­
ku sezonu, nie ma wiele do robot)', poza 
stałym patrolowaniem wybrzeża. Ałe na 
ókres Świąt mobilizuje się całą załogę 
rzecznego komisariatu i wszystkie łodzie 
ratunkowe. O bezpieczeństwo kąpieli ino 
żerny być więc spokojni.

MEGAN

'ózięm

Woda w basenie i natryski, ratują I cieszą się powodzeniem.

Am atorskie Zespoły Robotnicze  
p rezen tu ją  stró j dorobek artystyczny
Po faz trzeci wystąpią dziś w Teatrze 

Polskim w Warszawie Amatorskie Ze­
społy Robotnicze, które przybyły z całej 
Polski do Warszawy dila uczczenia 
II Kongresu Związków Zawodowych. Na 
scenie Teatru w kilkugodzinnym progra­
mie występuje łącznic dk. 600 osób, re­
prezentujących 120 tysięczną masę uczest 
ników pracy artystycznej w świetlicach 
robotniczych.

Wiele tych zespołów widzieliśmy juz 
w zeszłym reku w Warszawę. Kilka 
z lisich przybyło po'raz piefWsży cło sto-
T h y ;'^ '“ dthłut tea­
trze“ wypiuił doskonałe. ->v‘ . -.-
“ Pokazy* "artystyczne^^żh'a!'jfe'dzitlić na
dwie zasadnicze grupy. Jedna z nich re- 
prezentuj-e typowy program świetlicowy, 
a więc tańce ludowe i pieśni chóralne. 
Druga grupa pokazów, to już program

. „ ------. raczej zawodowych teatrów, a więc im-
Przy wyposażeniu wnętrz uczynto- scon;zac-le poetydkie, dramatyczne i wido

no -pewne ustępstwo na rzecz powo-  ̂ w;£̂ a ludowe. Można oczywiście się
sprzeczać, czy świetlice robotnicze; które 
zazwyczaj n lę. dysponują większymi fun

czesności założono bowiem . centralne 
ogrzewanie, k ry tą  instalację e lektry­
czną, urządzenia -sanitarne itd . Wszy 
slko jednak, co jest widoczne dla o- 
ka, nosi cechy zr-bytków. poczynając 
od sta.romc dnych drzw i i zamków, na 
lampach kończąc.

Muzeum m. Warszawy za jm ue 
trzy  kamienice w  Rynku. Dom -pod 
M urzynkiem  jest już -niemal gotowy 
sąsiednia kamienica Szlichtyngów — 
na ukończeniu i wreszcie dom Ba- 
ryczków — najm niej zaawansowany. 
Gotowa jest tu ta j ty lko  ładna o ficy­
na- z gotyckiej cegły, mająca fro n t od 
Krzywego Kota

duszami na kostiumy i dekoracje; powin­
ny korzystać z repertuaru teatrów za­
wodowych, faktem jednak fest, że poło­
wa wczorajszego i przedwczorajszego oro 
gra-m-u p-oświęoońa była właśnie insceni­
zacji m.

Otrzymały cne, jak zwykle zresztą 
w Teat-rze Polskim r  i c z wyk! ć staranną 
oprawę, a reżyseria Józefa Wyszomir- 
siki-ego w dużym stopniu wzmogła atrak­
cyjność widowiska. Pięknie ra projektowa 
ny i doskonale wykonany wstęp — pre­
zentacja zespołów na obrotowej scenie —

zyskał sobie z miejsca przychylność wi­
downi i zdobył burzę oklasków.

Nie można tu oczywiście wymienić 
wszystkich piętnastu zespołów, biorących 
udział w pokazie, na ¡podkreślenie zasłu­
guje j-ednak doskonały chór chłopięcy 
Domu Kultury Zw. Zaw. w Katowicach, 
który -pod kierunkiem Józefa Grzyba wy­
konał kilka pieśni polskich, radzieckich 
i czeskich. Młodzi chłopcy, w wieku od 
5 do 12 lat (a w-ięc wszyscy jeszcze 
przed mutacją głos-u) zdobyli sobie sym­
patię audytorium, jak zresztą i ich starsi, 
„koledzy“  ■■— kolejarze z Poznania, Two­
rzący dorkenaty chór „Hasło" pod k:e- 
runfe^tS /iktoęa Buchwalda.,, , -

Dwa jeszcze chóry zaprezentowały się 
delegatom na Kongres, zasiadającym na 
widowni teatralnej: chór robotników rol­
nych z Poznańskiego i mieszany zespól 
śpiewaczy h-uty „Florian“ . Pięć zespołów 
tanecznych sta:'o niema! na jednakowo 
dobrym poziomie. Na wyróżnienie zasłu­
guje tu zespół Państw. Zakł. Przem. Ba 
wełnianego -nr. 8 z Łodzi, który wykonał 
piękne tańce rosyjskie.

Inscenizacje zajmują, połowę programu. 
Staranna wystawa, pielone kostiumy i po 
myślowe dekoracje budzą ogólny zachwyt, 
ale jednocześnie trochę za bardzo przy­
pominają zawodowy teatr. Zresztą i sami 
uczestnicy inscenizacji zachowują się, jak 
zawodowi aktorzy. Jest to zasługą i winą 
reżyserów. Zasługą, bo stwarza doskonałe 
widowisko — winą, gdyż może posta­
wić pod znakiem zapytania „amatorstwo ‘. 
A tego chaba należy wnikać w program'e 
świetlic , robotniczych, (ms)

Franio też m a b iuro
Zyzio w żaden sposólb nie mógł do­

stać zaproszenia na wtorkowy koncert 
zna/komitego śpiewaka Paula Robesona, 
mimo że koncert ten wg. zapowiedzi 
był przeznaczony dla t. zw. świata nau­
ki oraz przedstawicieli sztuki i prasy.

Na próżno Zyzio przelatał cale dwa 
dni po mieście. Związek Zawodowy L i­
teratów Polskich otrzymał na koncert 
dwa zaproszenia, „Artos“  —  4, plastycy 
•— coś w tym guście.

Zyzio telefonował kolejno do:
dyr. Śmieszko,
dyr. Całuska,
d y r. Jalkcięmogę o raz
dyr. Jajeczko.
Ale wszyscy dyrektorzy byli chwilowo 

nieobecni, ponieważ w celu uzyskania 
biletów na koncert Robesona antyszam- 
browali u swych kolegów, zajmujących 
s-ię ich —  t. an. biletów — dystry­
bucją.

W  dzień koncertu, kiedy Zyzio cał­
kowicie już oklapł i stracił jakąkolwiek 
nadzieję, najnlespokdziewaniej z chaosu 
zdarzeń i wypadków wypłynął Franio. 
Franio nie ma nic wspólnego z kulturą 
i sztuką, nauką czy prasą, ma nato­
miast sporo wspólnego z pewną uroczą 
osobą, pełniącą obowiązki sekretarki 
dyr. Skła.dzika.

— Bilecik — powiedział Franio — 
zaraz się zrobi. Cieszę się, że mogę d  
załatwić tę drobnostkę. Poczem Franio 
zadzwonił do panny Kici. Panna Kida 
nie była cbecna w biurza, była na­
tomiast panna Basia,, która też stanęła 
na wysokości zadania.

I Źyzio był na koncercie. Z  najbliż­
szą rodziną oraz_ sporą grupą znajo­
mych i przyjaciół.

Że jednak sporo osób, da  których 
koncert wtorkowy był teoretycznie prze­
znaczony, nie otrzymało biletów z po­
wodu t. zw. trudności dystrybucyjnych 
— Franio postanowił przyiść im z po­
mocą i założył Prywatne Biuro Kontak­
tów Kulturalnych z Zagranicą. Na 
środowy koncert w Romie Franio przy­
dzielił: Zw. Zaw. Literatów Polskich — 
10 zaproszeń, Zw. Plastyków — 10 za­
proszeń, „Artosowu“  —  10 zap-tszeń, 
oraz Zw. Muzyków —  10 zaproszeń.

T. zn. nieco więcej niż podobne biuro 
istniejące w t. zw. ramach Min. Kul­
tury ,i Sztuki.

Członkowie zainteresowanych związ­
ków proszeni są o bezpośrednie zgła­
szanie się do Frania.

MEGAN
P. S. -
Dobrze jest, gdy się zna jedną se­

kretarkę. Wyśmienicie — gdy się zna 
lcil'ka. . . 1

ś c ig i ko n n e  ■■■■•-*
-t ( d . - lt , rt  v -■ - f u r  i R W i r r 1

Zsplsg na poniedzia łek
G C O N TW A  1 — n a g r. 80.000 d la  3 1 . — 

1600 m .: T a ra s , O rd y n k a , B i r ik i lk a ,  M o n te  
C assino, P o to p .

G O N IT W A  2 — n a g r. 100.000 zt. d la  3
1. 2«K) m .:  K u tn o ,  B łę k itn a  R apsod ia ,
I r a n  B o h a te rk a .

G O N IT W A  3 — na-gr. 250.000 z t. (Oaks) 
d la  4 1. k la c z y  (ara-by) — 2400 m .:  W e rb e ­
na, Z a h a bu , S a lw a , D am a .

G O N IT W A  4 — n a g r. 100.000 z ł. (p rz e ­
szko dy) d la  4 1. i  s t. — 3(530 m .:  D un a , 
Is th m u s , P ro za , G a n e y , D acc ia .

G O N IT W A  5 — n a g r. 239.000 z ł. ( A lb i ­
g o w e j)  d la  4 1. i  s t. — 2'SW m .: Ś m ia ły ,
D a r Es S a lem . T u ry s ta , S an ta  C ruz , O n yx , 
R uch , G a n irtie d .

G O N IT W A  6 — n a g r. 90.000 z ł. d la  4 1. 
i  s t. — 2200 m .: S e n a to r, C a rn e ro , Ł a ń c u t, 
G n ie w , M o n te  C a r lo , S o b ie s ław a .

G O N IT W A  7 — n a g r . 79.000 z t. d la  4 I. 
i s t. — 183-0 m .: M a k , S ilv e r , K in g  D ż i-  
g it ,  L ib e lta ,  E k r-m is ia , B a rs a l, O z ir is , A s - 
D u r , K o ro n ia rz ,  W '-deta.

G O N IT W A  8 — n a g r, 7-5.000 zt. d la  4 1.
1 g t. _ 2200 m .: J a b ło n n a , P o ś w is t, R a r i-
ssiima Suhor, Isthmus, Si b e m o l, L a b o r , 
T a liz m a n  I I I ,  K o ro n ia rz .

Iowfeść z lat kryzysu 1932 — 1935 (115)
—  Dlaczego, Józefie, dlaczego? —  p y ta Jędrek, i  co u niego n ie ­

zwyczajne, zapomina o losie magazyniera, ja ko  człowieka, a py ta
0 sens i  sku tek jego o fia ry . Szczeliny zw ątp ienia  w  jego wierze znowu 
się spo iiy  przez ten  czas, gdy tu  leżał sam otny i  rozm yśla ł. On sam 
b y ł z dn ia  na dzień bardzie j chory i  słaby, ale jego w ia ra  w yzdrow ia ła . 
N ie  poruszyłeś z posad św iata, Józefie, n ik t  z nas nie może go poruszyć 
sam jeden. N iegdyś próbow ałem  tego i  ja , pragnąłem  p rzyn a jm n ie j 
porw ać m asy do ruchu  sw ym  okrzykiem . Darem nie, Józefie, daremnie.

Piec w ydechuje  ciepło, na oknie leży w ysoka poduszka śniegu. 
C h w ila m i p o ry w  w ia tru  zahuczy w  kom inie, odb łysk i p łom ien i za tań­
czą kon-wulsyjnie, k ru p k i śniegu zabębnią w  szyby. Z pa rte ru  słychać 
kobiece głosy. P rzyszła  akuszerka, w yb ieg ła  do domu dać mężowi 
obiad a te raz w róc iła . Jędrek w y trą ca  się na chw ilę z g ry  swej w yo ­
b raźn i a z szalonym  n iepokojem  m yś li o tym , co czeka jego żonę. I  ja k  
u człowieka, k tó r y  ro b i rozrachunek ze w szystk im , co m inęło, każda 
jego m yś l niesie w  sobie odbicie in n e j, rzekom o dawno zapom nianej. 
K iedyś  przysięgał, że nie chce m ieć dziecka, że nie sprow adzi na św ia t 
b iedaka, k tó ry  b y  ty lk o  pom nożył nędzę św iata. Teraz d rży  z oczeki­
w ania . Czy będzie chłopiec? I  czuje, że je s t to  jego jedyna  i  os ta tn ia  
nadzie ja  w  życiu. N ie  b y łb y  Jędrek sobą, gdyby na tychm ias t sam sie­
bie n ie  poniżał. Czy to  nie śmieszne ? P y ta . Co się zm ieniło  ? A le  jego 
w ia ra  je s t s iln ie jsza. Jest n ib y  sztandar pow iew ający na maszcie łodzi, 
k tó ra  ton ie .

S łaby kw ilą c y  głos dobiega przez zam knięte okno. Jest pierwsza. 
Syrena fa b ry k i Gromusa w o la  do pracy. B rz m i ja k  da lek ie  w yc ie  
—fika . Masz oto rezu lta t, Józefie. A le  chyba chciałeś ty lk o  to  osiągnąć.

ba eh . u pomóc, aby m ie li pracę i  nie pozwolić, aby cię da le j 
po tęp ia li. W ilk a  nie zadusiłeś, t y  s ta ry  n a iw n y  baranie. Z garną ł ubez­
pieczenie, pozbył się niepotrzebnych magazynów i  ruszy ł całą parą, 
a wiedzie m u się ja k  n ig d y  przedtem. N ic  sobie z tego nie rób, Józefie.
1 ta k  p rzy jdz ie  k o le j na Gromusów. M yśm y tem u nie podo ła li, ale po 
nas p rzy jd ą  in n i. N ie  możemy przegrać. Jest nas więcej, zawsze nas

będzie węcej, a czas pracu je  dla nas. Gromusowie gn iją . Temu oto 
uc iekła  żona. Słyszysz, Józefie, uc iek ła  i  p raw u je  się z n im . Żrą ^się 
o fa b rykę  R o lina  ja k  psy o kość. Mąż i żona. Słyszałeś to, Józefie ?
A le  tob ie  może n ie  chciałoby się naw et śmiać z tego.

Jędrek unosi się nieco na poduszkach, jeden z odbiyskow  ognia, 
tańczących po podłodze, w yciąga się nagle, ja k b y  w yskak iw a ł i znowu 
się skraca. Zwycięskie uczucie w yzw olen ia  ow lada sercem Jędrka. Już 
n ig d y  nie będę m u służył, nie będę z ty m i, co pokornie przysz li na za­
w ołanie i  sk inę li g łową na w szystko, co im  rozkazał. Będziem y rob ić 
za trz y  i  pó l ko rony . T y lk o  da j nam  pracę. Z im a za pasem a dzieci 
chcą jeść. No, no, chłopie. Darem nie zaciskać pięści i  pociągać nosem. 
P ierzyna to  nie w ilcze gard ło . A le  potem  podpływ a k u  niem u inne 
wspomnienie. Św ist pasów tra n sm isy jn ych  głaska m u słuch, s ta l obraca 
się z zaw ro tną  szybkością a srebrne błyszczące paski o d ryw a ją  się od 
n ie j pod ostrzem  noża. I  tęsknota  rzem ieślnika, k tó ry  zawodową dumą 
kochał sw oją  pracę, zaw iera m u ciasno gardło. Już n igdy?  Czy na­
prawdę ju ż  n igdy?

Jak gdyby dom w estchnął z głębokości swych podstaw . I  znowu. 
Jędrek zd rę tw ia ły  nasłuchuje. S ta ra  się w strzym ać oddech, aby lepie j 
słyszeć, ale nie może, chw yta  go z trudem . P ragną łby  być tam  na dole, 
u n ie j, w  n ie j, przelać w  n ią  w szystką  siłę, ja k a  m u pozostaje, całą 
te odrobinę życia, niech je  sobie weźmie, on i  ta k  ju ż  je s t do niczego. 
Różeno! Chce ją  wspomóc p rzyn a jm n ie j tym , że szepce sobie je j im ię. 
N agle chw yta  go pasja. S iły , dajc ie m i s iły ! W róćcie m i ją !  U k ra d li 
m i ją , ło try , a te raz pozw ala ją  zdechnąć m o je j żonie i  dziecku. K to  
ich  wyżywi," k to  się będzie o n ich  troszczy ł?  Życia chcę, życ ia ! W spiera 
się na  łokciach, ale osłabienie p rzyg n ia ta  go z pow ro tem  do przepoco- 
nych  poduszek. Gorączka uderza m u do mózgu. Coś na nocleg, kolego. 
Chodź ze m ną, H e j, opowiem ci o gniazdku, gdzie się słodko chrapie. 
Chodź ze mną, kolego, pokażę ci, ja k  się rozchodzą bńrżu je . Józef to  
zaczął, m y  to  skończym y. Zaw oła j innych, tu ta j,  chłopcy, za mną, aby 
nas by ło  w ięcej. Różeno, będę ży l?  K to ś  m usi wychować to  dziecko. 
T u ła  się po ulicach, je s t p rzem okn ię ty  i  trzęsie się z zimna. N ie  koń ­
czące się szeregi dom ów  i  okien ciągną się przed n im . To nie to  okno, 
pod k tó ry m  w ystaw ałem . Gdzie je s t Różena? W yw ieź li m i ją . B łąka  
się da le j i  płacze. N ie  dziwcie się, panie m ajs trze , żem ta k i w ynędz­
n ia ły . G dy człow iek pięć m iesięcy nie pracu je , k łam ie, nie może w y ­
glądać ja k  kam ien iczn ik. A le  tak iego toka rza  daleko szukać. C iągnie 
na rowerze pod górę do Chudziejowie. Ciężko m u, nog i d rę tw ie ją . 
Zaśpiewaj sobie, n iedojdo, pójdzie ci ła tw ie j. Nasz sztandar p łyn ie  po­
nad tro n y ... N ie może, dusi się, puszcza kierownicę i  pada tw arzą  
w. kałużę,

—  Jędrek, Jęd rek ! —  w o ła  błagaln ie w ystraszony głos. Tyś 
zemdlał. Obudź się, masz chłopca, słyszysz, masz chłopca.

Baladowa s to i nad nim , łzy  sp ływ a ją  je j po policzkach, przem ywa 
mu czoło m okrą  chustką, zmoczoną w  wodzie z octem. Jędrek w raca 
do pełnej świadomości i je s t m u dobrze i  swobodnie. Ma ch łopca! Śmie­
je  się.

—  To nic, m am usiu —  m ów i nad podziw  dźwięcznym głosem. —  
Już m i dobrze. T y lk o  proszę iść do n ie j.

G dy Baladow a, uspokojona jego zapewnieniem, odchodzi, Jędrek 
leży spokojn ie  i  uśmiecha się. Od miesięcy ju ż  nie oddychało m u się 
ta k  lekko  ja k  teraz; W szystk ie  te s trachy ze suchotam i nie m ia ły  
sensu. B y ło  ty lk o  przeziębienie i  te raz m ija . Za tydz ień  będzie 
z niego zuch i  będzie baw ił syna. Masz chłopca. N iezm ierna duma i  w ia ­
ra  w  życie przepełn ia m u serce. Muszę go widzieć, p rzyn a jm n ie j przez 
szparę w drzw iach, popatrzeć na niego.

B róbu je  unieść się na łokciach. U daje mu się, naprawdę udaje się. 
Spuszcza nogi na  ziemię i  w sta je , op iera jąc się o górną kraw ędź łóżka. 
K ręc i m u się w  głowie. Jakżeby nie, po ta k  d ług im  leżeniu. C hw yta  za 
oparcie krzesła  a potem  opiera się o s tó ł. B rzysuw a ku  sobie krzesło, 
jeszcze k ro k  i  będzie przy  drzw iach. O tw ie ra  je  i opiera się o odrzw ia, 
aby odpocząć. K to b y  uw ie rzy ł, że zmęczenie może być ta k  przyjem ne? 
W  ustach m a m d ław y posmak. P o łyka  go. Pow in ien na chw ilę  usiąść, 
ale krzesło je s t ju ż  poza zasięgiem jego rą k  a nie chce do niego wracać. 
P ow strzym u je  się chw ilę, dopóki osłabione ręce zdolne są dostarczyć 
m u oparcia, i  usuwa się na próg. S łyszy szum, ja k b y  nad g łową p rze ­
biegało stado p taków , wzmaga się huk, gdzieś powódź p rzerw a ła  groblę, 
to  głosy, w o ła ją  go, fa la  głosów krzyczących w  upo jen iu  i  dudniących, 
ry tm iczne  odgłosy tys ięcy  p a r m aszerujących nóg, towarzysze, to w a ­
rzysze, k rzyczy  Jędrek, nie zostaw ia jc ie  m nie tu ta j!  Idą, idą, czerwień, 
czerwień, czerwień, dudni ich  k ro k . Już tu ta j!  C ien iu tk i kw ilą c y  g łos ik  
wznosi się nad tę  burzę i  p rzen ika  do jego słuchu. Jędrek uśmiecha się. 
Chodź, m ó j m a lu tk i, czekałem ty lk o  na ciebie. Towarzysze, towarzysze, 
poczekajcie na nas! Idz iem y z w am i. G łosy u m ilk ły , ty lk o  ten  cienki 
g łos ik  krzyczy  a k ro k i dudn ią  coraz w o ln ie j i  coraz da le j. S traszliw a 
trw o g a  ściska serce Jęd rka  i  na tychm ias t coś słodko dławiącego 
w zbiera m u  w  p iers iach i  podp ływ a do gard ła . K re w  bucha ustam i.

Jędrek pada na tw a rz . N adejdzie jeszcze d z ie ń !!! Towarzysze, prze­
cież w yg ra liśm y. K re w  czerwona ja k  sztandar jego przekonań spływ i  
po schodach k u  dziecku, k tó re  przez inną  k rw a w ą  bram ę w kroczy ło  
wjaśnie w życie,
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